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Biblio teki przy  ul. M ary­
narsk ie j  .9, nie ty lko  w y p o ­
życza książki, ale także  or­
ganizuje im prezy  kulturalna  
dla swoich czy te ln ików . Nie­
ste ty ,  nie  w szędzie  jeszcze  
to jes t możliwe.

GDZIE MIEJSCE 
DLA BIBLIOTEK?

DLACZEGO JESTESMY NA KOŃCU
* Metody króla Ćwieczka
® Bibliotekarz' i sprzątaczka
* Pusty pawilon
* Szczury w bibliotece 

Zaklęty pułap tysiąca złotych

Proponuję zejście na ziemię. Po absolutnie słusznych, 
pryncypialnych, n ie  i dość ogólnikowych wypowiedziach  
wiceprzew odniczącego .’lady Narodowej m. Łodzi nrof. R. 
Kaczmarka oraz dyrektora W ydawnictwa Łódzkiego Л. Po- 
slolow a proponuję spojrzeć na sprawy kultury, a konkret­
nie — problem czytelnictwa z innej płaszczyzny. Choćby 
z płaszczyzny spękanej, przegniłej podłogi bibliotecznej. Po­
wiedzm y urzez rozbitą szybę bezużytecznego dotąd pawilonu  
przy ul. Środkowej. Może takie spojrzenie choć trochę po­
może w w yjaśnieniu nurtującego nas wszystkich problemu — 
dlaczego jesteśm y na końcu?
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Był zimny, słotny, listopa­
dowy wieczór. Jednostajne 
krople deszczu spływały po 
szybach. W małym pokoiku 
przy ul. Borsuczej w ł.odzi 
Danuta W. zgasiła lampkę 
nocną, układając się do snu. 
Jej matka już spała. Kobieta 
spojrzała jeszcze w kąt po­
koju, gdzie stało dziecięce 
łóżko siedmioletniej Elżbietkl. 
Dziecko od paru dni gorzej 
się czuło. Może trzeba bę­
dzie wezwać lekarza? Matka 
jak iś czas czujnie nadsłuchi­
wała oddechu córeczki, ale po 
chwili odwróciła się na bok 
uspokojona — Elżbletka soala 
spokojnie, jej oddech byl ci­
chy i miarowy.

W tej chwili zaskrzypiały 
drzwi na dole, po czym na 
klatce schodowej rozległy się 
ciężkie kroki.

Kobieta uniosła się na poś­
cieli. Spojrzała z trwogą w 
stronę drzwi. Ach, znała te 
kroki zbyt dobrze, aby się 
mogła pomylić.

Ktoś załomotał w drzwi. 
Raz, drugi, trzeci...

Malka Danuty obudzifa się.
— Kto to? — pytała wyrwa­
na z głębokiego, pierwszego 
snu.

— To on! — szepnęła Da­
nuta. — Nie odzywajmy s:ę! 
(.omotanie zabrzmiało powtór­
nie. Kłoś walił w drzwi bu­
tem.

— Boję się! — powtarzała 
kobieta — Boję się!

Drzwi chwiały s :ę już w 
zawiasach i trzeszczały pod 

■ na porem ciała.
— Otworzę — powiedziała 

s ta rt kobieta. — Drzwi wy­
wali jak nic.

— Tylko jak trzeźwy! Tylko 
jak trzeźwy! — krzyknęła Da­
nuta.

Malka otworzyła na od-
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Bacznieleglość łańcucha 

s|)oglądala na mężczyznę sto­
jącego na seliodach. w nik­
łym świetle zakurzonej żarów­
ki. Trwało to jakiś czas. Nic 
padło ani jedno słowo.

— Trzeźwy — oświadczyła 
Helena T„ po czym spojrzała 
pytająco ria córkę.

— To niech mama wpuści.
— szepnęła Danuta W.

Wszedł. Rozejrzał się po
pokoju. By! w czapce „opry- 
chówce“ i w zielonkawym 
płaszczu. Na rękach miał 
grube rękawiczki. Podszedł 
do tapczanu. Usiadł. Nie roz­
bierał się. Kobieta odsunęła 
się pod samą ścianę. Drżała 
z przerażenia.

Jakiś czas panowało cięż­
kie milczenie

— Przebaczysz? — zapytał.
— Nie. Wszystko między 

nami skończone, Już ci mó­
wiłam. Dosyć mojej krzywdy.
— Z trudem wydobywała z 
s :ebie urywani* zdania. — P a­
miętasz pierwszego maja? 
Chciałeś mnie udusić...
Milczał. Uśmiechał się krzy­

wo. Bacznie obserwował swo­
je ręce w grubych rękawicach.

— Pierwszego maja?.. Tak. 
Bytem wtedy głupi. Wielka 
szkoda, że nie skończyłem z 
tobą wtedy. Ale gdyby tak 
teraz? Patrz — tu wyciągnął 
w' jej stronę ręfce — mam 
rękawice. Nie byłoby śladu.

Kobieta wyskoczyła z 
Jednym susom znalazła 
drzwiach. Obok matka.
terîtz przy

łóżka, 
się w 
Stały 
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.Test to opowieść Bolesława rionicza Boru­
ty, ppłk. rez., który w 1944; roku byj dowódcą 
III Brygady AL im. gen. Bema, dfiałającej w
okręgu częstochowsko-radomszczańsko-piotr-
kowskim. Dziennikarz odegrał tu jedynie rolę 
magnetofonu, przekazującego wiernie relację 
’i niez» Boruty,

!3oieslaw H tn icz  Boruta

T był szok. Opublikowane 
niedawno wynik an-tllzy Sy­
tuacji w bibliotekarstwie wy­
wołały wiele rumieńców wsty­
du i wiele zażenowan a Oczy­
wiście' — wiedzieliśmy wszy­
scy. że 7 czytelnictwem nie 
jest w ł.odzi najleprej, wie­
dzieliśmy. że brak nam pra­
wie 40 proc. bibliotek (jeśli 
wziąć za podstawę niezbyt 
nawet wygórowane wskaźnik): 
og 'lopolskie' — jetlns biblio­
teka na 10 tys. mieszkańców), 
wiedzieliśmy, że legitymujemy 
się najn ższą w Polsce iloś­
cią książek w bibliotekach na 
głowę jednego mieszkańca. 
(0.7)

A jednak to był szok. Nie 
wiedzieliśmy bow'em. że znaj­
dujemy się w klasycznym o- 
gonie. że wyprzedzą nas 
wszystkie mniej lub bardziej 
prowincjonalne ośrodki. Nic 
wiedzieliśmy. _ że będziemy 

1 "WTffflTf"
Niestety, jesteśmy ostatni. 

Na tę smutną okoliczność 
składa się wiele, bardzo wicie 
przyczyn. Spróbujmy je u- 
porządkować, spróbujmy od­
powiedzieć na pytanie „dla­
czego ostatni?“.

Książka trafia do bibliotecz­
nego magazynu, potem do 
działu opracowań. W Szcze­

cin^  na przykład już po li- 
plywie pięciu dni metryczka 

i książki znajduje sj^ w kata­
logu, a egzemplarz na póle« 
wypożyczalni. W ł.odzi... w 
najlepszym wypadku po trzech 
miesiącach, a bywa, że t po 
półtora roku Oczywiste jest 
wobec tego. że czytelnik nie 
ma po co szukać nowości w 
Bibliotece Miejski»1- czy w 
podległych jej (l'a**yczne do 
dzK jeszcze) bibliotekach' re­
jonowych. Czytelnik prawdo­
podobnie o tym wie i radzi 
sobie sam Często w ten spo­
sób. że nie czyta.

Wobec tej 1 wybi t ne nie 
sprzyjającej czytelnictwu sy­
tuacji zają! stanowisko Ko­
mitet ł.ódzki Partii, który za­
proponował’ Bibliotece Miej­
skie1 przejście do nowych me­
tod .opracowywania książek. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że metody sprzeji Ш, кШЩ~ 
dziesięciu, kiedy to i liczba 
czytelników I ilość tomôv» « о

Dokończenie
na str.

świętq
noc...

W ieś W ymysłówek żarto­
b liw ie nazywaliśm y naszą 
stolicą* Przez pewien czas 
mieszkałem w niej przed 
wojną, chłopi mnie znali, a 
co jeszcze ważniejsze lubili, 
była to więc nasza najpew ­
niejsza „melina“. W ym ysłó­
wek posiada! dla nas po­
dw ójne znaczenie: z jednej 
strony trudno o bardziej i- 
dealne m iejsce do wypadów  
chociażby i na Radomsko. 
Wieś jest położona zaledw ie
o trzy kilometry od siedziby 
w ładz powiatowych, poza 
tym partyzantów chronił po 
bliski las. pozwalający bez­
piecznie się wycofać, z dru­
giej strony las zapewniał 
nam niezbędny relaks.

W lesie nie można siedzieć 
bez 'iońca. Intern jeszcze pól 
biedy, ale zimy były strasz­
ne mimo naszych ziem ianek. 
A nadszedł w łaśnie grudzień 
roku 1944 i na odpoczynek  
zaw italiśm y w łaśnie do na­
szej zim owej stolicy. Nie 
wiem  czemu to przypisać, 

ale Niemcy do tej wsi pra­
w ie nie zaglądąli. Jak dotąd 

И wyprawy pacyfikacyjne szcze

śliw ie om ijały W ymysłówek, 
może zresztą dlatego, że hi­
tlerowcom nie m ieściło się 
w głowie, aby w odległości 
trzech kilom etrów od ra­
dom szczańskiego gestapo 
mógł kwaterować cały sztab 
III Brygady AL im. gen. B e­
ma.

21 grudniu nastroi w W y- 
myslówku byt lïlz prawie 
świąteczny. Partyzanci na 
kwaterach pili wznosząc to­
asty w nadziei, że beda to 
już ostatnie św ięta Dod oku ­
pacją... Naraz od strony 
szosy usłyszeliśm y ryk m o­
torów sam ochodowych ; nim 
obejrzeliśmy sie żandarmi 
w ysypywali się ;/ wozów w  
środku wsi. Było już za póź­
no. żeby się wycofać, m ogliś­
my najwyżej podjąć nierów ­
ną wafttę.

Stałem przy oknie ukry­
ty za firankami i obserw o­
wałem poczynania żandar-

D alszy ciqq na str. 6
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Upłynęło już sporo czasu 
od ukazania się 51-52 nume­
ru  „Odgłosów1*. D ługo za­
stanawiałem się, jednak nie 
nad tym, co napisać, ale nad 
■tym czy moja wypowiedź jest 
potrzebna, czy to nie będzie 
jakieś niesmaczne wybielanie 
się, tłumaczenie, przerzuca­
nie winy na innych itp. Jed ­
nak zarzuty skierowane mię­
dzy innymi pod adresem Li­
ceum O gólnokształcącego w 
Łęczycy, a dokładniej pod ad ­
resem rady pedagogicznej tej 
szkoły, w artykule L. Wlod- 
kowskiego pt. „Uczniowie pi­
szą anonim“ są z jednej stro­
ny tak poważne, z drugiej 
zaś t .k krzywdzące radę jako 
całość, iż należy chyba za- 
,brać głos.

Treść artykułu p. I . W łod- 
kowskiego wywołała niewąt­
pliwie żywą reakcję nie tylko 
rzeszy nauczycielskiej, ale 
■szerszego kręgu społeczeń­
stw a, prawdopodobnie sam a 
redakcja ..Odgłosów" nie spo­
dziewała się, że aż tak szero­
kiego. Chciałbym tu margine­
sowo tylko podać, żc zwol­
niona z dniem 30 listopada 
196! roku sprzątaczka Liceum 
Ogólnokształcącego w ł ęczy­
cy z wyżej wymienionym nu­
merem „Odgłosów" pojechała 
do Kuratorium Okr. Szkoln. 
ł ódzkiego w Lodzi, podsuwa­
jąc go skwapliwie do oczu, 
w izytatora szkolnego w oba­
wie, że jeszcze nie zdążył się 
z nim zapoznać.

Proszę nie obawiać się, 
Szanowni Czytelnicy, nie za­
m ierzam tu ronić łez ani la­
mentować nad „zastrasza­
jącym “ ’ stanem wychowaw­
czym w naszych szkołach, ani 
też nad tendencyjnie napi­
sanym artykułem p. W łod- 
kowskiego. Trzeba jednak, by 
czytelnicy „Odgłosów" poznali 
wreszcie prawdę dotyczącą

sprawy usunięcia czterech 
uczniów ze szkoły i „poupy­
chania" ich w innych równo­
rzędnych szkołach.

Jeśli istotnie tak surowa 
kara spotkała biednych, prze­
śladowanych uczniów za 
„wejście" do gabinetu dy­
rektora, to jest tu coś nie­
dobrze. Autor artykułu, a z 
jilm wszyscy czytelnicy mają 
prawo słusznie oburzać się 
na „niesprawiedliwy“ wyrok 
rady pedagogicznej. Doprawdy, 
trudno uwierzyć, że jeszcze 
dziś mogą w Polsce takie 
rady, w dodatku jeszcze w 
szkołach średnich, które za 
tak (pisząc bez żadnej złoś­
liwości) nieszkodliwy, nie 
pierwszy raz w szkołach po­
pełniony wyczyn wydalają 
uczniów za. szkoły.

Przyznam się szczerze, że 
gdybym nie znał tej sprawy 
jako bezpośredni jej świadek, 
zająłbym stanowisko niż rada 
sam jako nauczyciel inne 
pedagogiczna Liceum Ogólno­
kształcącego w ł.ęczycy. Od 
wielu lat walczymy z odsie­
wem w szkołach. Odejście 
nawet jednego ucznia ze 
szkoły zapisać '  należy na 
konto jej niepowodzeń, usu­
nięcie czterech uczniów (w 
dodatku z klasy jedenastej) 
to wielki cios dla szkoły. Z 
tego faktu doskonale zdawała 
gogiczna Lic. Ogólnokszt. w 
sobie sprawę cała rada peda- 
Lęczycy, ale niestety, decyzję
0 przeniesieniu uczniów do 
innych liceum musiała podjąć. 
Decyzja ta została z kolei za­
twierdzona przez Kuratorium 
Okręgu Szkolnictwa Łódzkie­
go w Lodzi i uczniowie ci 
musieli opuścić szkolę, choć 
rodzice Ich, a trzeba przyznać
1 niewielka część grona pe­
dagogicznego, zorganizowali 
„wojnę świętą“ przeciw ra ­
tio liczba ich wykroczeń była 
dzie, musieli opuścić szkołę, 
tak wielka, żc ze względu na 
dobro innych uczniów tolero­
wanie tego musiało się skoń­
czy ć.

Oto posłuchajmy faktów, 
będę bardzo się streszczał: 
Już od pierwszych dni no­
wego roku szkolnego 1960/61 
dają się słyszeć narzekania 
na uczniów klasy Xa, „Ucz­
niowie nic nie spoważnieli, 
zachowują się jeszcze gorzej 
niż w klasie dziewiątej", „Kla­
sa Xa nie uczy się. nie od­
rabia pracy domowej". „Dziś, 
panie dyrektorze, uczniowie 
kl. Xa nie tylko nie przeczy­
tali dawno podanej im lek­
tury, ale jeszcze w dodatku 
ordynarnie zachowali się“ . 
„Frekwencja w klasie Xa co­
raz gorsza, na pierwszej lek­
cji nie było ośmiu uczniów, 
na drugiej dziesięciu", „znów

X uciekł z lekcji, w dodaiku 
bardzo nieodpowiednia atmo­
sfera pracy w klasie“ — oto 
część tylko uwag nauczycieli 
uczących w tej klasie. Ja 
również uczyłem tę młodzież 
i moje osobiste spostrzeżenia 
całkowicie pokrywały się, z 
uwagami kolegów. Często 
rozmawiałem z uczniami tej 
klasy, wskazując, że konsek­
wencje ich postępowania mo­
gą być bardzo smutne. Wycho 
wawca uspokajał dyrektora i 
radę pedagogiczną, że klasa 
poprawi się i będzie dobrze. 
Niestety, do świadomości ucz­
niów nie trafiały żadne argu­
menty, nie odstraszały ich 
żadne kary ani nagany, obni­
żenie ocen ze sprawowania, 
nie reagowali na perswazję, 
na wzywanie rodziców. Olo 
przed półroczem ucznowie ki.

Xa wymazują w dzienniku
lekcyjnym oceny niedostatecz­
ne, a na ich miejsce staw iają 
dostateczne i dobre. Przestęp­
stwo zostało wykryte. Rada 
pedagogiczna postanawia nie 
zawieszać jeszcze uczniów, 
którzy przyznali się do winy, 
w dalszym ciągu wierząc sło­
wom wychowawcy tej klasy, 
że nastąpi poprawa. Rzeczy­
wiście następuje, oto kilka 
dni po półroczu ginie dzien­
nik klasowy. Winowajcy zna­
leźć nie można. Uczniowie 
tej klasy stają się tak bez­
czelni, że twierdzą, iż dzien­
nik został zniszczony przez 
nauczyciela, nie podają tylko
— którego.

Rodzice uczniów wychowu­
ją swe dzieci w len sposób, 
że za przewinienia ich obwi­
niają nauczycieli, s tara ją  się 
stopnie dostateczne wymusić, 
rozszerzając niedorzeczne lub 
oszczercze opinie o szkole w 
rodzaju tej. że dziennik zo­
stał zniszczony przez nauczy­
ciela.

Rada pedagogiczna jest po 
prostu zdruzgotana, nie widzi 
w tej sytuacji innego wyjścia, 
jak rozwiązać klasę i zarządzić 
powtórne przyjęcie na pod­
stawie egzaminów wstępnych, 
ponieważ stanowisko takie 
nie jest jednomyślne w ra ­
dzie, zastępczyni dyrektora, 
któp ' od dłuższego czasu 
przebywał w szpitalu, popro­
siła o  pomoc władze kurato­
ryjne. Przyjechał wizytator i 
ostatecznie postanowiono nie

rozwiązywać klasy. Pan wizy­
tator w długiej 1 wielką tros­
ką o los młodzieży nacecho­
wanej rozmowie z trudną 
klasą omówił rozmiary prze­
stępstw. W końcowych sło­
wach tej rozmowy uczniowie 
usłyszeli: „Nie rozwiązujemy 
klasy, jeszcze ffiz darujemy 
wam, ale pamiętajcie, żaden 
uczeń tej klasy nie może do 
końca roku szkolnego popeł­
nić najmniejszego przestęp­
stwa, za najdrobniejsze wy­
kroczenia. jak ucieczka z lek­
cji, niestosowne zachowanie 
się wobec nauczyciela, uczeń 
iej klasy może zostać usu­
nięty ze szkoły, choćby nikt 
w klasie nie został“.

W klasie i całej szkole na­
stąpił spokój, ale nie na dłu­
go. Uczeń ki. Xa Lech Paw­
lak ucieka z lekcji chemii. 
Rada pedagogiczna^ zdaje się 
jednomyślnie, podejmuje de­
cyzje przeniesienia go do in­
nej szkoły. Zostaje przenie­
siony do Poddębic.

Znów krótkotrwała cisza i 
oto dwaj uczniowie, którzy 
zostali później przeniesieni, 
spóźniają się celowo na lek­
cje, oto uczeń Pawłowski 
(także później przeniesiony) 
zachowuje się ordynarnie na 
lekcji w stosunku do nauczy­
cielki języka polskiego, jednak 
na wniosek dyrektora ucz­
niowie ci zostają jeszcze w 
szkole. Koniec roku przyniósł 
nową przestępczą imprezę — 
włamanie się do gabinetu dy­
rektora i zamianę zeszytów 
klasowych.

Usunięto czterech uczniów, 
z tych jeden w październiku 
ubiegłego roku wrócił do 
szkoły. Obecnie z klasą XIa 
riie mamy żadnycli trudności 
wychowawczych, klasa uczy 
się, jest dobra atmosfera pra­
cy, uczniowie i nauczyciele 
są zadowoleni. Przenosząc 
czterech uczniów, tracąc ich 
dla szkoły, uratowaliśm y re­
sztę klasy, przywróciliśmy 
karność w całej szkole.

Przeniesionych uczniów nie

spotkało żadne nieszczęście,
uczą się i zachowują się do­
brze, ukarani zostali raczej 
Ich rodzice.

Kar dla uczniów nie wy­
myśliła rada pedagogiczna 
Liceum Ogólnokszt. w Łęczy­
cy, stosuje się je nie tylko 
w tej szkole. Zawieszenie ucz­
nia czy przeniesienie do in­
nej szkoły — to kary, które 
znajdują się w rejestrze zaak­
ceptowanym przez Minlster- 
stwo Oświaty i czy to p. 
Wlodkowskiemu podoba się, 
czy nie, rady pedagogiczne 
będą je stosować, jeśli uzna­
ją ,  to za konieczne.

Nie zapominajmy o wycho­
wawczej roli kar.

Czuję się w obowiązku wy­
jaśnić użyty przeze mnie 
zwrot „w tendencyjnie napi­
sanym artykule p. Włodkow- 
skiego“. Pan Włodkowski był 
w Liceum Ogólnokształcącym 
w Łęczycy, gdzie na pewno 
został dokładnie zapoznany z 
całym szeregiem przestępstw 
uczniów, o których w niniej­
szym artykule piszę, jeśli 
jednak świadomie pominął je, 
to dowód, że artykuł jego 
jest rzeczywiście napisany 
tendencyjnie.

Jeszcze jedno wyjaśnienie. 
O graniczając się w swej wy­
powiedzi do jednego tylko 
zagadnienia, zdaję sobie jed­
nocześnie sprawę, że wiąże 
się ono z całym wachlarzem 
ważnych problemów wycho-. 
wawczych. Na przykład cie­
kawy byłby problem, dlacze­
go spośród dziesięciu oddzia­
łów klas licealnych, jedynie 
z młodzieżą tej jednej klasy 
mieliśmy tyle taß poważnych 
trudności wychowawczych.

Ni? o to mi jednak chodzi­
ło. Przedstaw iają? w skrócie 
rejestr wykroczeń i przestę­
pstw uczniów kl. Xa, wśród 
których czterej usunięci od­
grywali zawsze czołową rolę. 
pragnąłem uzasadnić, iż de­
cyzja rady pedagogicznej, 
chociaż niejedtiomyślna, była 
słuszna i sprawiedliwa.

C z y

niesłusznie?

doc. dr BENEDYKTYNEM

H A L I C Z E M
kier. Kcłedry Ewolucjonizmu U. Ł. 
o :

■  osiągnięciach „łódzkiej“ biologii 
■1 magii ultradźwięków
■  anty-darwiniźm ic socjalnym  

■I jedności św iata

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

PRAWDA 
MIKOM  

NIE SZKODZI
— Nazwa • prowadzonej 

przez Pana Profesora Katedry 
jest tak atrakcyjna, że może 
właśnie od niej zaczniemy 
rozmowę?

— Intryguje Panią słowo 
„ewolucjonizm"? Jest to nau­
ka zajmująca się problemami! 
ewolucji tj. przemian, jakim 
podlega świat organiczny na 
przestrzeni swojego Istnienia.

— Czy tymi w łaśnie pro­
blemami zajm uje się Katedra?

— Tak, problemami z te] 
właśnie dziedziny. Praca na 
co dzień w badaniach biolo­
gicznych. to odkrywanie fak­
tów, które prowadzą do dal­
szych syntez osiąganych po­
przez różne nauki, nie tylko 
biologiczne.

__ Czym więc konkretnie
zajm uje się Katedra w swych 
badaniach?

__ Katedra Ewolucjonizmu
Uniwersytetu Łódzkiego Istnie 
je od kilku lat. Ona też prze­
jęła częściowo problematykę 
piowadzonego przeze mnie 
Zakładu Biologii. Zajmujemy 
się więc badaniem wpływu 
ultradźwięków na rozwój roś­
lin, biologią, ekologią i roz­
mieszczeniem porostów, pro­
wadzimy też prace doświad­
czalne w ogrodzie, który m a­
my na Rogach.

— Wstydzę się, aie słowo 
„ultradźwięki“ skojarzyło mi 
się z moją pralką elektrycz­
ną. Bardzo przepraszam za 
moją tak bardzo ograniczoną 
wyobraźnię...

— Proszę się nie tłum a­
czyć. Ultradźwięki mają prze- 
dzież szerokie zastosowanie w

przemyśle, w technice w o* 
góle, a także medycynie i in­
nych dziedzinach naszego, co­
dziennego życia. Są one nie­
słyszalne dla ucha ale ich 
wpływ na świat organiczny 
jest bardzo duży. Powstają 
przy dużej częstotliwości 
drgań dochodzących do kilku­
nastu tysięcy na sekundę, i 
wywołują, choć ich nie sły­
chać, skulki w polu tych 
drgań.

— W jak i  sposób w y k o rz y ­
stuje się w p ra c a c h  Katedry 
te  w ła ś n ie  w łaś c iw o śc i  U ltra­
dźwięków?

— Działaniom ultradźwię­
ków poddajemy nasiona i kon 
trałujemy dalszy rozwój tych 
roślin pod ich wpływem. Ob­
serwujemy jak przebiega w 
tym procesie stymulacja, tj. 
przyspieszenie wzrostu roślin, 
zwłaszcza w pierwszym jego 
okresie. Jak dotychczas |ednak 
całe zagadnienie wpływu ul­
tradźwięków na rośliny Jest 
z punktu widzenia nauki jesz­
cze w powijakach.

— A j ak ie  są  sku tk i  ich 
w p ły w u  na  . o rg a n iz m y  zw:e- 
tzęce?

— Jesteśmy botanikami, dla 
tego prowadzimy badania w 
zakresie świata roślinnego. 
Ale ultradźwięki oddzialywu- 
|a  i na świat zwierzęcy, po­
dobnie jak na każdą żywą 
komórkę. Ultradźwiękami moż 
na też zniszczyć żywe ko­
mórki.

Następnym problemem, ja ­
kim zajmuje się Katedra w 
swych badaniach naukowych, 
są zagadnienia porostowe.

Porosty, o których mowa, są 
to rośliny będące ciekawym 
kompleksem dwóch organiz­
mów: glonu I grzyba. Rosną
na kamieniach, na drzewach i 
na ziemi. W miastach jest 
Ich. bardzo malo. Prowadzimy 
m. In. prace badawcze na te­
mat występowania porostów 
w sadach, w Górach Święto­
krzyskich oraz w Lodził. Poro­
sty bowiem mogą być wskaź­
nikiem czystości powietrza łub 
jego zanieczyszczeń.

— Jak  więc określają poro­
sły naszą Łódź?

— Łódź jest zadymiona, 
dlatego porostów jest tu m a­
ło, mniej niż w imnych mia­
łach. W centrum nic ma ich 
zupełnie. Na stan ten wpływa 
nie tylko zanieczyszczenie po 
wietrzą, ale i zupełny brak 
wody. Dla porostów ł/>dź to 
prawdziwa pustynia...

— Jakie jeszcze z tych ba­
dań można wyciągnąć prak­
tyczne wnioski?

— Nie analizujemy proble­
mu od tej właśnie strony.

— Ale przecież każda nau­
ka pełni funkcje użytkowe?

— Tak. Porosty zawierają 
substancje, które są czynni­
kiem antywirusowym. Niektó­
re też z nich utrw alają za­
pachy i np. swojego czasu do 
tych, którzy finansowali bada­
nia nad porostami należał m. 
in. i sam f.oty, właściciel zna 
nej francuskiej firmy kosme­
tycznej. U nas kosmetyka nie 
interesuje się porostami, na­
tomiast badania nad nimf. wy­
korzystuje się do walki z wi­
rusami chorobotwórczymi. 
Jest to jednak zagadnienie 
innnej już specjalności.

— To wszystko jest bardzo 
Interesujące. Niemniej — jest 
to wciąż tylko botanika. Spe­
cjalnością zaś Katedry jest 
ewolucja, a więc rozwój w 
skali w:ekowej, wieloletniej...

— To się ściśle łączy. 
Dzisiejszy ewolucjonizm szuka 
proo.emów bardziej szczegó­
łowych. Stara się przez te ba­
dania zebrać fakty dotyczące 
rozwoju organizmów. A prze­
cież rozwój organizmu osob­
niczy, indywidualny Jest czę­
ścią ewolucji świata organicz­
nego. Mówimy więc stale o 
roślinach, ale to wszystko od­
nosi się do każdego organiz­
mu żywego. Np. wpływ roślin 
jednych na drugie jest za­
gadnieniem walki o byt, która 
jest ważnym czynnikiem w 
Badaniach ewolucjonustycz-

nych. Jedna roślina może u- 
niemożliwlć drugiej życie 
przez zakwaszenie podłoża, 
lub zaciemnienie.

— Czyżby rośliny byty po­
dobne do ludzi?,..

— Zagadnienie walki o byt 
dotyczy w zasadzie stosun­
ków w przyrodzie a nie w 
społeczeństwie ludzkim, w 
którym te stosunki układają 
się w kategoriach rozwoju 
społecznego. Nie wolno nain 
więc popadać w błędne u- 
jęcia darwlnizmu socjalnego.

— Tym razem weszliśmy w 
dziedziny światopoglądowe...

— I sluszniie. Kształtowa­
nie światopoglądu naukowego, 
to przecież jedno z naszych’ 
ważnych zadań, lak  jak każ­
da nauka biologiczna, ewołu- 
cjonizm poprzez poznawanie 
prawidłowości rozwoju przy­
rody przyczynia się do w łaś­
ciwego naszego spojrzenia na 
przyrodę bez przesądu i róż­
nego rodzą iu wierzeń demo­
nologicznych. Staramy się też 
na co dzień popularyzować w 
różnych formach wiedzę o 
świecie. Ja sam ogłosiłem kil­
ka prac, jak np. „Z dziedzi­
ny myśli ewolucyjnej", „O 
rozwoju świata roślinnego", 
jestem też przewodniczącym 
Łódzkiego Oddziału Towarzy­
stwa im. Kopernika którego 
jednym z naczelnych zadań 
jest popularyzacja wiedzy. 
Poza tym wygłaszam prelek­
cje i odczyty z tej dziedziny...

— A w dziedzinie dydak­
tyki... Jakie są zadania Kate­
dry?

— Prace magisterskie, o- 
tw art jeden przewód doktor­
ski... Prowadzimy też wykła­
dy .  biologii! dla pedagogów, 
którzy przecież powinni znać 
podstawowe zagadnienia biolo 
giezre. Np. zagadnienia , dzie­
dziczności, zmienności o rga­
nizmów i inne czynniki ewo­
lucji.

— Tym razem przedmiotem 
zainteresowania jest więc czło 
wiek?

— Zawsze niim jest. Po­
znajemy człowieka badając 
niekoniecznie tylko człowie­
ka, ale przez poznawanie pro­
cesów życiowych innych orga­
nizmów dochodzimy do pew­
nych uogólnień ważnych dla 
ludzK

Nic zapominajmy bowiem 
że cały świat organiczny to 
przecież jedność.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

Polem ika jes t sz tuką  tru d ­
ną. M ożna ją  upraw iać  przy 
pomocy insynuacji, im puto­
w an ia  au to row i poglądów  
sp reparow anych  na podsta­
w ie w yrw anych  z kontekstu  
zdań m ożna do  tych zdań 
dopisyw ać jeszcze pseudozlo- 
śliw ości i streszczen ia  oko­
licznościow ych re fe ra tów  i 
m ożna też polem izow ać z te 
zam i, co zazw yczaj w ycho­
dzi dyskusji na dobre. Ten 
osta tn i sposób polem iki w y­
b ra ł d ru k o w an y  pow yżej — 
pan Józef Sobczak. U znał 
on, że mój pogląd na m ożli­
wości w ychow aw cze Liceum  
O gólnokształcącego w Łęczy 
cy n ie  odpow iada całkow icie 
p raw dzie i postanow ił zapo­
znać c ierp liw ego  C zyteln i­
ka  „O dgłosów “ z całą p raw ­
dą. M am  jednak  pow ażne 
zastrzeżenia, co do te j p raw ­
dy. U w ażam  bow iem , że p 
Sobczak zby t jednostronn ie  
p rzedstaw ia  przyczyny tru d ­
ności w ychow aw czych Lice­
um  O gólnokształcącego w 
Łęczycy i d la tego  pozwolę 
sobie przypom nieć C zyteln i­
kow i sw ój pogląd na te sp ra  
wy.

W a rty k u le  pt. „U czniow ie 
piszą an o n im “ napisałem , żo 
„...szkoła w  Łęczycy nie jest 
zdolna do podjęcia pow aż­
niejszego w ysiłku w ycho­
wawczego. ...dlatego, że t r a ­
wi ją  groźna choroba“ W ew­
nętrzne  sk łócenie rady  pe­
dagogicznej uznałem  za p rzy ­
czynę pom ijan ia  isto tnej p ra  
cy w ychow aw czej i zastępo­

w an ia  je j system em  środ­
ków  fo rm alnego  oddziaływ a­
nia. Mój po lem ista  uw aża 

jednak , że przyczyny tru d ­
ności leżą w sam ej m łodzie­
ży i w  stosunku  rodziców  do 
szkoły. O czywiście tego czyn­
nika nie m ożna pom ijać, ale 
tym  n iem niej sa-m au to r po­
lem iki przyznaje , że nie 
w szystko w łęczyckiej szkole 
było w porządku P isze prze­
cież, że rad a  pedagogiczna 
by ła  „zdruzgo tana“, „nie 
w idziała  inego w yjścia, jak  
rozw iązać Klasę", zw racała  
się o  pomoc do K urato rium , 
a  w konsekw encji w ybuch­
ła ..śwńęta w ojna", Toczyli 
ją  ze szkołą n iektórzy  rodzi­
ce i część rady pedagogicz­
nej. Jestem  w ięc w ew nętrz ­
nie p rzekonany, że obaj zga 
dzam y się co do  n iek tó rych  
przyczyn w yw ołu jących  nie­
m ożność pozytyw nego o d ­
dzia ływ an ia  rady pedago­
gicznej w  łęczyckim  liceum . 
R ozum iem  p. Sobczaka kie­
dy ten  s ta ra ją c  się u sp ra­
w iedliw ić radę  pedagogicz­
ną przerzuca ciężar z b a r­
dziej is to tnych przyczyn na 
m niej is to tne  Mieć w zespo­
le dw ie  am b itn e  i au to k ra ­
tyczne istoty, u siłu jące p rze­
cie w szystkim  w alczyć zc so­
bą, a  dopiero  potem  uczyć i 
w ychow yw ać, to  na pew no 
sp raw a n ie ła tw a  i na pew no

Dalszy ciqa na str. 6
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Sien, Brando i LnlundnBunuel, de
M ożna już w tej chw ili, 

choć V FFF w ciąż trwa, 
*'vierdzić, że „Vidiana“ Luis 
” Unuela jest najlepszym fil­
mem prezentowanym na te­
gorocznym Festiwalu Wpraw 
nzie wykluczono z progra­
mu dw a film y, o których 
s*czcgóinic dużo mówiło się 
na Zachodzie, a ostatnio i u 
j*a* „Noc" M ichelangelo An- 
wjitinicgo i „Zeszłego roku w 
“ arienhadzie" Alain Res­
nais, nie sądzę jednak by po­
kazanie tych bez w ątp ien ia  
^ y b ltn y ch  dziel zm ieniło  w 
Jakiś decydujący sposób o- 
£inię o „Viridianie“. Ten o- 
kr»tny, w yjątkow o drapiei- 
ПУ film  w yw iera ogromne 
" 'rażen ie . Został nakręcony 
^  konwencji realizmu, któ- 
reRo nie zawahałabym  się 
nazwać „krwawym “, mimo, 
*e jednocześnie operuje on 
dość skom plikowaną m eta­
forą i sym boliką. Nie w y- 
“aje mi się, aby odczytanie 
j.V irldiany“ jako filmu „po­
lemizującego z fanatyzmem 1 
dew otyzm em  religijnym , z 
Postawą oderwania od życia" 
(Aleksander N leśm iałek „V 

№  rozpoczęty“,) było od­
pylan iem  właściwym . I my- 

że jest w iele zasadni­
czych nieporozumień w roz­
patryw an iu  tego filmu pod 

zarów no polem iki jak

i ataku na Ideały chrzcśri- 
ja ńsko-katolickle.

Bunuel zderza wprawdzie 
pełen pokory, poświęceń i 
czystej miłości św iat Viri- 
diàny i jej chrześcijańskich  
ideałów ze światem  „zw'y- 
klych" ludzi, ale zderzenie 
to służy zupełnie innym ce­
lom. Bunuel daje w ten spo­
sób m ożliw ie pełny obraz 
człowieka, jego spraw i dą­
żeń. W yposażeni zarówno we 
w szystkie przypadłości ciała 
jak i w e w szystkie przypa­
dłości ducha bohaterowie je­
go filmu tworzą wstrząsają­
cy obraz świata. Ślepiec i 
trędowaty, psychopatyczny 
arystokrata, człow iek bez no­
gi i odrażający starzec, ko­
biety z wystąiącym i brzucha­
mi i opadłymi piersiami sta­
nowią ludzką społeczność, 
dyktują prawa rządzące św ia  
tcm. Bunuel z precyzją chi­
rurga odsłania w szystkie 
wady i słabości, całą podłość 
i małość, cale okrucieństwo 
człowieka. Pośród ludzi — 
żądza, chęć zysku i walka
o prawo do istnienia decy­
dują o życiu, w świccie. Tu, 
gdzie nawet dzieci nie są 
wolne od okrucieństwa i 
głupoty nic ma m iejsca dla 
Viridiany.

Jest ona uosobieniem ide­
ałów. Jest czysta, dobra i 
piękna. A le czystość, dobro i

piękno musi być przez ludzi 
zniszczone. Viridiana zostaje 
więc upodlona, zepchnięta na 
pozycje, w  których może już 
grać ze swoim kuzynem w 
wista. Wydaje mi się, że ta 
pasja z jaką Bunuel obnaża 
człowieka, ten gw ałtow ny  
proces przeciwko światu  
świadczy o czymś zupełnie 
przeciwnym niż to sugerują 
niektórzy krytycy. W św ię­
cie, w którym żyjem y nic 
ma m iejsca dla ideałów, ale 
to m iejsce powinno się zna­
leźć — stwierdza twórca. 
„Viridiana“ to z pewnością 
film , który o ideały w jakiś 
sposób walczy. Intelektualna  
wartość filmu Bunuela nie 
wyczerpuje wszystkich w alo­
rów tego świetnego dzieła  
Nic mamy miejsca niestety  
na szersze jego om awianie. 
Możemy tylko poinformować 
Czytelników', że nie został on 
niestety zakupiony i w ciągu 
roku nie można go będzie 
obejrzeć na polskich ekra­
nach. Warto jednak zapam ię­
tać jego tytuł i twórcę. Są­
dzę, że nieraz jeszcze przyj­
dzie o tym film ie mówv;

„La Ciociara“ film o któ­
rym mówiło się w iele za­
równo ze względu na to, że 
jest on ekranizacją słynnej 
powieści Moravii, jak i na­
grodę Festiwalu w Cannes 
jaką uzyskała Sophia Loren

kreująca rolę matki — roz- 
czarowuje. Posiadając wszyst 
kie wady adaptacji film ow ej 
wydał mi się dziełem dość 
przeciętnym. Odarty zarówno 
z moralizatorsko-filozoficz- 
ncj wym owy prozy Moravii. 
jak i z rozmachu epopei na 
jaką powieść była zakrojona, 
jest rzeczą dość banalną i ba­
nalnie opowiedzianą historią 
dwóch kobiet, które wojna 
skazuje na tułaczkę, straty 
moralne i materialne. Bru­
talnie zrobiona scena gwałtu 
trzynastoletniej dziewczynki, 
której zamarła z przerażenia 
twarz pozostaje przez chwilę 
na ekranie ma z pewnością 
mocną wym owę. N ic sądzę 
jednak by „Matka 1 córka“ 
de Siei była przykładem do­
brego filmu antywojennego. 
Sophia Loren prezentuje w 
„La Ciociara" istotnie duży 
talent aktorski. Stworzyła w 
nim piękną postać w łoskiej 
kobiety obdarzonej ogrom ­
nym tem peramentem, czuło­
ścią i dobrocią. Sophię Lo­
ren porównywano po tej ro­
li do Anny Magnani 1 nie 
ma w tym porównaniu zbyt 
w iele przesady.

Także i pozostałe role ob­
sadził de Sica bardzo sta­
rannie. Rosettę gra Eleonora 
Brown, Giovanniego Raf 
Vallone, a Michela — słyn­
ny Balmondo, pierwszy a­

mant francuskiego filmu, 
aktor bardzo ciekawy, ope­
rujący dyskretnymi środka­
mi wyrazu.

Filmem, który miał kolo­
salne powodzenie na F esti­
walu byl pokazany po „Dziś 
w nocy umrze m iasto“ Ryb- 
kowskiego western amery­
kański „Dwa oblicza zem sty“ 
w reżyserii Marlona Brando, 
w którym obok słynnego 
gwiazdora w ystąpiła Pina 
Pcllicer, n iew ątpliw ie rew e­
lacja tego niezbyt am bitne­
go dzieła. Western bardzo po 
dohał się publiczności, żywo 
oklaskującej co dramatycz- 
niejsze momenty, mniej re­
cenzentom warszawskich ga­
zet. Jest to film zrobiony na 
zasadzie „Dla każego coś m i­
łego“ ; oprócz niew ątpliw ych  
zalet — urocza dziewczyna, 
piękne plenery, częste do­
bywanie coltów ma on też 
niew ątpliw ie wady Dostar­
cza jednak wszystkich przy­
jemności dobrej zabawy i 
trudno oceniać go pod ką­
tem tak zwanej „wartości“.

Pokazany jako trzeci z ko­
lei film polski „Odwiedziny 
prezydenta“ Batorego poprze­
dził „Uprowadzenie" Alber­
to Latuady Film który (po­
mysł scenariusza oparty zo­
stał na słynnym  porwaniu 
małego Pougeota), nagrodzo­
ny byl w San bebastlaa za

najlepszą reżyserię. Zrobiono 
go według zasad stylistyki o- 
bowiązującej w film ach kry­
minalnych. Autorzy staran­
nie i precyzyjnie pokazują 
przygotowanie do porwania  
dziecka, jego przebieg i na­
stępstwa. Nieco zaskakują­
cym jest tylko finał tego 
niew ątpliw ie bardzo dobrze 
zrobionego filmu, w  którym  
do głosu dochodzi Latuada
— moralista. „Uprowadze­
nie“ zostało św ietnie zagra­
ne (Anouk Aimae, Tomas 
Millian, Valerie) ładnie sfo­
tografowane i posiada wszyst 
kie walory gatunku, który 
prezentuje Zvesztą nasi Czy­
telnicy sami te walory będą 
mogli ocenić, film został PO" 
dolino zakupiony.

Na ekranie kina „Skarpa“ 
pokazano jeszcze „Wszyscy 
do domu". „Prof Malmock“ 
a także „Nagą wyspę" Kane- 
to Shindo, poetycki film  o 
życiu ludzkim. Film. w któ­
rym nic pada z ekranu jedno 
słowo, jest szczególnie ostrym  
protestem przeciw bezna­
dziejności istnienia, przeciw  
okrucieństwu losu.

I B I ;

Karnawałowe szaleństwo 
Wwa. Bale następują po ba­
lach. Błyszczą toalety, fry­
zury i sztuczna czeska biżu­
teria. W wytwornych salach 
rozbrzmiewają dźwięki mu­
zyki. Orkiestra gra oczywiś­
cie tw ista. Bo dziś tańczy się 
tylko twisła. W Łodzi i P a­
ryżu, Brukseli i Nowym Jorku.

Nawet w Bejrucie tańczą 
nvisia, ale po kryjomu albo­
wiem władze uznały ten ta- 
fltec za niemoralny. W innych 
zaś krajach arabskich uważa 
S|?> że twist oznacza daleko 
"osuniętą emancypację ko­
biety, gdyż może ona tańczyć 
bez pomocy partnera. Na te- 
[flat twista wypowiedzieli się 
już także przedstawiciele me­
dycyny. Zdaniem psychiatry 
— twist daje pętny relaks u- 
fnysłowy. Gastrólog podkreśla 
iż twist ułatwia trawienie, ale

nie należy go zalecać chorym 
cierpiącym na owrzodzenie 
żołądka. Niekoronowanym kró­
lem i twórcą twista jest Ame­
rykanin Chubby Checker. 
Złośliwi twierdzą, iż Checker 
wpadł na pomysł nowego 
tańca, obserwując poruszanie 
się stada gęsi. Checker gra 
obecnie w filmie „Twist aro­
und the clock“.

W Ameryce kręci się rów­
nież i inny film w rytmie 
twista. „Pan Hobbs b!erze 
urlop". W filmie tym sam 
czcigodny Jam es Stewart 
(„Anatomia morderstwa") tań­
czy twista. We Francji książę 
twista Johnny Hallyday de­
biutuje w szrankach X-tej 
muzy w film-ie „Paryżanki". 
Jednym słowem twist opano­
wuje ekran wypierając zeń 
rock'n rolla. Chociażby i z 
tego względu uznać należy

świeże dzieło naszej rodzin­
nej kinematografii „Zuzanna 
i chłopcy" co najmniej za 
anachronizm. W dzisiejszych 
czasach żaden postępowy oby­
watel nie tańczy już rock‘n 
rolla. Nawet Elvis Presley, 
— który w swoich ostatnich 
filmach lansuje powolne blu­
esy. Histeryczne miotanie się 
po parkiecie i po estradzie 
wyszło już niestety z mody. 
Trzeba przerzucić się na nowy 
styl — stwierdza z melan­
cholią król rocka i bożyszcze 
amerykańskich piętnastolatek. 
Elvis coraz wyraźniej wiąże 
się *z tradycyjnym nurtem 
amerykańskiej piosenki repre­
zentowanym z takim powo­
dzeniem przez Sinatrę lub 
Binga Crosby.

Tak więc obecny karnawał 
staje się areną pasjonującego 
pojedynku: twist — rock.

Być może wkrótce rock 
stanie się cząstką historii i 
tylko na ekranie będzie mo­
żna podziwiać ekwilibrystykę 
fego zagorzałych zwolenników 
Rock‘n-roll utrwalony został 
zwłaszcza w filmach amery­
kańskich. Manifestem ideowym 
rocka byl film ..Rock around 
the clock“, Potem triumfował 
Elvis Presley w „Rycerzu 
zmierzchu", „Cafe Europa w 
mundurze“ i „Dzikiej miłoś­
ci“. Pat Boone śpiewat w 
„Bernardine" Toma Sands w 
„Śpiewającym bóstwie", Paul 
Anka w „Pryw atnym  życiu 
Adama i Ewy" itd. Rewią 
czołowych gwiazd rocka był 
film „Rock, rock, rock". We 
Francji B. B. tańczyła wście­
kle rocka w „Prawdzie". Tak­
że i „Oszuści" Carne dają 
przegh.d wybitnych osiągnięć 
choreograficznych na tym 
poi".

W Anglii rock, był głów­
nym atutem filmów o tzw. 
beat generation czyli „.Nie- 
bezpieczrfych lat“ 1 „Beat 
girl". Wszystko to już jednak 
należy do historii. Dziś mó­
wić można jedynie o twiście 
albo o tangu. Albowiem Ciuy 
Beart lansuje tango, które 
wśród przedstawicieli rasy 
łacińskiej ma mnóstwo zwo­
lenników. Liryczne, czule, wy­
marzone dla zakochanych. 
Apostołowie kompromisu mó­
wią nawet o tw ist-tango. Być 
może ten nowy tan-ec pogo­
dzi. zwaśnione strony. F ran­
cuskie czasopismo „Clne- 
monde" przeprowadziło nawet 
specjalną ankietę dotyczącą 
wszystkich trzech tańców. 
Zwycięzcą okazał się jednak 
twist, Który o male taneczne 
pas wyprzedzi! tango. Nato­
miast rock pozostawał grubo 
w iylc. Uczestnicy ankiety 
orzekli, że twist jest szalenie 
łatwy i nie wymaga specjal- 
nyK lekcji, że stanów^ dosko­
nalą metodę przyjemnej ku­
racji odchudzającej, że się go 
przyjemnie ogląda no i wresz- 

scie, •' że -jest bardzo „se.xy". 
Jak "z tego wynika gwiazdy 
filmowe wybrały twista.

A zatem możemy czytelni­
kom „Mieszanki filmowej" r 
czystym sumieniem zalecii'- 
ten taniec. Wesołej zabawy!

W K.
..Johny, m ó w  nam  otwarcie"  — woła ją  p iękn e  partnerk i  księcia tw is ta .■

Johny  Holly day a______________ шшатшат
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Gzy wiesz 
co to jest

) ) PIGWA” ?
T aką nazw ę p rzy ją ł 

„K abare t M łodego A kto 
ra " , k tó ry  w ystępuje  w 
K lubie S tudentów  (Łódź, 
P io trkow ska 77). W 
p rogram ie  in au g u racy j­
nym  zatytułow anym  
„P rzek ro jem  przez 
„ P rz e k ró j“ w ystąpili: 
T eresa K atuda, A llija  
K raw czyków na, Izabela 
P ieńkow ska, H enryk  
Jóźw iak, Je rzy  Kamas, 
Z bigniew  P łoszaj i Ta- 
'tiëùsz W ieczorek. Na 
tym  zaczynają  się i 
kończą nasze w iadom o­
ści o . P igw ie“ . Nie zna 
my nazw iska k ierow nika 
zespołu. Nie znam y pro­
g ram u. Nic nic m oże­
my pow iedzieć na ten 
tem at. A ni dobrze ani 
źle. Nie m ożem y plę do 
n iczego przyczepić, ani 
nic pochw alić. P rzep ra ­
szam y bardzo. Chw alić, 
owszem; Jes t co. A m ia­
now icie pom ysł. Otóż 
naszym zdaniem , pomysł 
Jest św ietny . Co p ra­
wda, nienow y, a le  w art 
poparcia . O ile, oczy­
w iście, rea lizac ja  nie 
n astręczy  w ątpliw ości. 
Nie w iemy, jak ie  będą 
dalsze losy kabare tu . W 

s J a k im f.k ie ru n k u  się roz­
w inie. Mimo to nalepy 
Już teraz  pozytyw nie 
pokw itow ać ów kabare t.

M am y Jednakże tu ta j 
pew ne propozycje. Otóż, 
Jak w iadom o k lub stu ­
den ta  Jest placów ką 
zam kniętą. Można by 
pow iedzieć ,.e lita rn ą" . 
Je s t w Łodzi natom iast 
szereg  klubów  przyfa­
brycznych i domów kul 
tu ry  (np bardzo In tere­
su jący  Dom K ultury  na 
P rzędzalnianeJ), k tó re  
o rgan izu ją  w określone 
dni tygodn ia  w ieczorki 
taneczne (bezalkoholo­
we). D obrze by było, 
gdyby k ab a re t , ,P igw a" 
zagościł 1 na tam tych 
..p row incjonalnych“ sce­
nach. W ydaje mi się, 
że byłoby to  bardzo po­
żyteczne. O ile pow ta­
rzam y, , ,P ig w a" jest 
coś w arta. O korzy­
ściach p łynących  z tego 
rodzaju  po lityk i k ab a re ­
tu, n ie trzeba  mówić.

Z ain teresow anych  ,,P i 
gw ą“ odsyłam y na str. 
8, gdzie  daliśm y recen ­
zję fo tograficzną z 
p ierw szego  spektak lu . 
Rzecz prosta , za oko 
kam ery nie odpow iada­
my. Składam y nato­
m iast najlepsze życze­
nia.

H t f Z o h f n i k o H /

Dalszy ciqg 

ze słr. 1

ko w noenveh koszulach. S ta ­
ra j młoda. Patrzyły na nie­
go oczyma rozszerzonymi ze 
strachu.

— Co ty? Co ty? Czego 
chcesz ode mnie? Co ło ma 
znaczyć? — krzyknęła Da­
nuta rozpaczliwie.

— Uspokójcie się — w ark­
nął — ja tylko tak... żartuję.
— Ale swoją drogą — dodał 
ponuro — to tu na podłodze, 
io byście się akurat obie, po­
mieściły... - • -

— Co to ma znaczyć!? — 
zapytała drżącym głosem Da­
nuta.

— Ach, nic. Mówię, że mo­
głybyście obie nie żyć. Tylko 
co wtedy bidzie z dzieckiem? 
A może by tak i dziecko też?...

— Stefan! Co ty wygadu­
jesz?

— Nie. Nic, nic. Chce mi 
się spać — odrzekł ziewając. 
Począł się rozbierać. Robił to 
powoli i systematycznie. Zdję­
te rzeczy układał porządnie 
w kostkę. Jak w wojsku. Po­
łożył się.

— Nie! Nie! — zawołała 
gorączkowo — Mówiłam ci. 
—. Wszystko między nami 
skończone!

Wówczas wsiał. Równie po­
woli I systematycznie ubrał 
się. Włożył płaszcz, czapkę. 
Na ręce naciągnął rękawice. 
Ciężkim krokiem podszedł do 
szafy 1 odwrócił się do nich. 
Były odcięte od wyjścia.

—  Г rzobaczysz? — zapy­
tał groźnie.

— Nie!
Błyskawiczny ruch ręki do

wewnętrznej kieszeni pła­
szcza. W prawej dłoni coś 
matowo błysnęło. ,.On ma 
pistolet!“ — krzyknęła prze­
raźliwie Helena.

— Siać spokojnie ł nie ru ­
szać się! — ryknął — Teraz 
z wami będzie goniec! Wy na 
Z arzew i), a ja do więzienia!

— Stefciu* Co ty? — za­
wołała Helena T. podbiegając 
równocześnie do zięcia i zasła­
niając swoim ciałem córkę.
— Zlituj się nad nami! Nie 
zabijaj nas!

— Teraz prosicie o litość?
— wrzasnął.

Teściowa zrobiła jeszcze 
krok naprzód. Wówczas sko­
czył. Błysnęło ostrze. Cios. W 
samą twarz. Helena zatoczyła 
się. Zasłoniła oczy rękami. 
Przez palce pociekła krew.

— Ratunku! Ratunku! — 
krzyczała rozpaczliwie D a­
nuta.

— Ratunku! — piszczala 
Elżbietka, która obudziła się 
przed chwilą. Dziecko wysko­
czyło z łóżeczka i z krzykiem 
skryło się pod îtolem .

Stefan W skoczył w jej 
stronę.

— Milcz „znojdku", bo I 
ty dostaniesz nożem!

Znowu na drodze stanęła 
mu teściowa! Zasłaniała tym 
razem dziecko. Z wściekłoś­
cią pchnął nożem. Rozległ się 
krzyk bólu. Helena osunęła 
się na podłogę.

W tym momencie Danuta

podbiegła do drzwi. Stefan W. 
był szybszy. Chwycił ją za 
włosy. Rzucił na ścianę.

— Zmiłuj się! Zlituj! Mam 
dziecko! — błagała.

Zacisnął palce na jej gar­
dle. Obalił na tapczan. Znowu 
ręka uzbrojona w nóż kilka­
krotnie podniosła się do góry. 
Dokładnie siedem razy. Krzyk 
ofiary był coraz cichszy.

Wtem z korytarza rozległy 
się jakieś wzburzone okrzyki. 
Lokaforzy!

Stefan W. jednym skokiem 
byl przy drzwiach. Otworzył 
je i wpadł na zewnątrz z no­
żem w dłoni.

— kozejść się! — ryknął.
Szybki tupot nóg po scho­

dach. Gwar ludzkich głosów.
-P o  jakimś czasie a dwóch 
stron uliczki Borsuczej za­
wyły syreny alarmowe. To 
pędziło pogotowie ratunkowe 
i milicja.

*  if. *

Po pewnym czasie siedziała

kobet szuka ochrony u pro­
kuratora! Ale nie każda spra­
wa kończy się pięcioma ra ­
nami i siedmioma ciosami 
noża.

Pobita!1 się w 1054 roku. 
Pożycie małżeńskie układało 
się od samego począiku bar­
dzo nieszczęśliwie. Już w 
czasie weselnego przyjęcia 
Stefan W. urządził karczem­
ną awanturę w czasie której 
pob:ł dotkliwie brata żony — 
Eugeniusza T. Stefan W. gro­
ził wówczas Eugeniuszowi T. 
zabójstwem. Eugeniusz T. od 
tego czasu bał się szwagra i 
skrupulatnie go unikal. M ał­
żonkowie W. zajmowali je ­
den pokój wraz z matką Da­
nuty W„ Heleną T. oraz cór­
ką Danuty W. z pierwszego 
małżeństwa, Elżbietą J. S te­
fan W. był pijakiem I awan­
turnikiem. Nie dawał żonie 
pieniędzy na utrzymanie, czę­
sto bił ją  i groził, że w wy­
padku gdyby zameldowała 
milicji o jego zachowaniu,

y/J ЩМ'Мк! ... 1 W

przed moim biurkiem Danuta 
W. Niedawno wyszła ze szpi­
tala. Wysoka. Tęga. Twarz 
blada. Dobre, niebieskie oczy. 
Duże. spracowane dłonie. 
Przypomniałem sobie koszulę 
nocną . tej « kobiety; - Była to 
jedna skorupa krwi. Przede 
mną leżała także poszwa na 
pierzynę, przecięta nożem w 
trzech miejscach. To wówczas 
Stefan W. nie trafił. Gdyby 
wszystkie ciosy dosięgły celu, 
zapewne nie mógłbym z nią 
teraz rozmawiać. Biorę do rąk 
opinię lekarzy: ..rana kłuta 
lewego podbrzusza styczna do 
powłok z wylotem w okolicy 
pępka I przelużeniem po dru­
giej stronie okolicy pępka, 
rana kłuta przedniej ściany 
klatki piersiowej po stronie 
lewej z przecięciem chrząstki 
żebra III I odmą podskórną, 
rana cięta przyśrodkowej po­
wierzchni ramienia lewego w 
okolicy dołu pachowego — 
do powięzi".

— Jak się pani czuje? — 
pytam.

— Teraz już lepiej — od­
powiada — ale, ale... co się 
z nim dzieje? Bo ja się boję. 
On przyjdzie... zabije mnie.

Tak. Co się z nim dzieje? 
Tego nie wiem. Wszczęte z 
całą energią poszukiwania nie 
dały dotychczas rezultatu.

- Niech ml pani opowie o 
swym pożyciu z mężem. Pro­
szę pamiętać, żc ważne są 
dla mnie wszystkie szczegóły, 
nawet te które pani mogą wy­
dawać się nieistotne. Uprze­
dzam panią również, że jako 
żona podejrzanego może pani 
odmówić zeznań w tej spra­
wie.

Chce zeznawać. Słucham jej 
historii. Jakże często słyszę 
podobne opowiadania. Ileż to 
skrzywdzonych, bezbronnych

„wykończy ją “ i „wypruje jej 
wnętrzności z brzucha". Nie­
szczęśliwa kobieta, nie pierw­
szej już młodości, znosiła 
wszystko z tą podziwu godną, 
a jakże często zdarzającą się 
cierpliwością. Była zresztą w 
szczególnie ciężkiej sytuacji 
i przyzwyczajona do wielu 
cierpień: jej poprzedni mąż 
zawarł z nią związek biga- 
mlczny. Został za to areszto­
wany i skazany. Również był 
pijakiem.

W dniu 1 maja 1959 rdku 
Stefan W. usiłował udusić 
swą żonę za to, że ośmieliła 
się zaprotestować przeciwko 
piciu wódki od rana, propo­
nując w ząmlan popołudniowy 
spacer. Chwycił ją  wówczas 
w mieszkaniu, w obecności 
córki za szyję i zaczął dusić 
tak, że straciła przytomność. 
Dziecko wezwało na pfjmoc 
sąsiadkę, Reginę A. Stoczyła 
ona formalną walkę ze S te­
fanem W., który dwukrotnie 
rzucił ją na podłogę. W koń­
cu udało się jej oderwać 
zbrodniarza od na wpół żywej 
żony. Wtedy to Stefan W. 
wyciągnął z szuflady kreden­
su nóż kuchenny i zagroził 
żonie, że ją  zabije. Nieszczęs­
na kobieta czołgając się na 
kolanach błagała go o  zmi­
łowanie, zaś Regina A. wyr­
wała mu nóż wykorzystując 
chwilę nieuwagi.

Od tego wypadku zachowa­
nie Stefana W. nie tylko nie 
uległo poprawie, ale z każ­
dym dniem stawało się gor­
sze. Kiedyś wieczorem przy­
szedł do domu. Zona podała 
mu obiad. W całym, piętro­
wym domku, położonym na 
uboczu, było zupełnie cicho. 
Przy stole siedziała także jej 
córeczka. Elżbietka. Wówczas 
Stefan wyjął gazetę i odczy­
tał żonie informacje o ujęciu 
i skazaniu męża, który pozba­
wił życia swą żonę. „Głupi

był“ — oświadczył Stefan — 
, „że się dał złapać“. „Trzeba 

wiedzieć, gdzie, co i jak ro­
bić, ja  tam bym nie byl taki 
dureń". Potem zamyślił się 
głęboko, a po jakimś czasie 
powiedział, patrząc na żonę: 
„O, na przykład tutaj. Nikt się 
nikim nie interesuje. Mógłbym 
zarżnąć cię jak świnię I choć­
byś krzyczała, I tak by nikt 
w tym domu palcem nie ru­
szył".

Danuta W. żyła w nieustan­
nym strachu wobec gróźb, aż 
w końcu postanowiła rozejść 
się j. mężem. W dniu 7 listo­
pada 1959 roku Stefan otrzy­
mał wypłatę. Po powrocie do 
domu żona poprosiła go, aby 
dal jej część pieniędzy na 
życie. Stefan krzyknął: „wom, 
suko, od moich pieniędzy, nie 
dostaniesz nawet złam anego 
"rosząI" Wówczas to Danuta 
powiedziała, że lepiej będzie 
dla nich obojga, jeżeli ro­
zejdą się w spokoju i zapro­
ponowała aby Stefan W. po­
szukał sobie innego miesz­

kania. O dziwo. Stefan W. 
spokojnie przyjął tę propo­
zycję i oświadczył, że wypro­
wadzi się od żony. Tego s a - ’ 
mego dnia wrócił jednak 
kompletnie pijany I nocował 
w domu. Rano, w dniu 8 li­
stopada Danuta zakomuniko­
wała kategorycznie mężowi, 
że wszystko między nimi jest 
skończone. Na to Stefan W. 
powiedział, że idzie szukać 
mieszkania i wyszedł z domu.. 
Nie było go cały dzień a ko­
biety już położyły się spać, 
gdy około godziny 23 rozleg­
ły się znajome kroki na scho­
dach...

Opowieść dobiegła końca. 
Od dawna już minęły godziny 
normalnego urzędowania. Da­
wno zapłonęły światła la­
tarni. Padał gęsty śnieg. 
Zgarbiona, zmęczona kobieta 
opuszczała gmach Prokura­
tury. ,

* ÿ  *

Postępowań :e dowodowe 
miałem w zasadzie ukończone. 
Wszyscy przesłuchami św iad­
kowie potwierdzili prawdzi­
wość zeznań poszkodowanej. 
Stwierdziłem, że Stefan W. 
byl od dawna notowany w re­
jestrach skazanych: dwukrot­
ne kradzieże, raz napad ra­
bunkowy. Jasne było, że dzia­
łał on z myślą zabicia żony. 
że od dawna nosił się z tym 
zamiarem I że w dniu 8 li­
stopada usiłował ten zamiar 
zrealizować. Nie można było 
również zaręczyć, że życie 
nieszczęsnej kobiety obecnie 
nie jest zagrożone. Dopóki 
Stefan W. pozostawał na wol­
ności, wszystko było możli­
we. Sprawa ta nie dawała mi 
spokoju. Trwały usilne po­
szukiwania, jednak bez rezul­
tatu. Dom W. znajdował się 
pod etalą  obserwacją. Nic 
więcej zrobić nie mogłem.

Było to 15 grudnia 1959 
roku. Wychodząc właśnie i 
pracy, zauważyłem w kory­
tarzu mężczyznę, który bacz­
nie mnie obserwował. Kiedy 
zamknąłem gabinet i skiero­
wałem się w stronę schodów, 
człowiek ten szybko zbliżył 
się do mnie.

— Pan prokurator?
— Tak.
— Nazywam się Stefan W -
Po chwili siedział już po

drugiej stronie biurka...
— Dlaczego przestaliście 

się ukrywać i zgłaszacie się 
do mnie? — spytałem.

— Tak, ukrywać się — po­
wtórzył gorzko. — Jak tu 
n w ria  się ukrywać? Wszędzie 
depczecie po piętach. Koieżki 
się ode mnie odwrócili. Nikt 
nie chciał przygarnąć. Każdy 
się boi. ł.obuzy ci moi kum ­
ple!... Początkowo spałem w 
lesle. Koło ł.agiewnik. Nigdzie 
się nie pokazywałem. Ale tam 
z im no,  śnieg, mróz. Potem 
przeniosłem się bliżej miasta. 
U k ry w a łe m  się w opuszczo­
nej szopie. Ale tam niewiele 
lepiej. Kiedy skończyły się 
pieniądze, nie miałem co jeść. 
Głodowałem. Marzłem. Niech 
pan zresztą spojrzy na mnie. 
Mam dość! Róbcie co chcecie!

Rzeczywiście. Wyglądał 
marnie. Twarz wychudła. Skó­
ra na koś«iach policzkowych 
naciągnięta. Zarośnięty i 
brudny. Włosy zmierzwione. 
Oczy czerwone i zapuchniętc. 
Płaszcz jak psu z gardła. W 
ubraniu pełno kawałków sło­
my I jakichś paprochów.

Złożył wyjaśnienia mętne, 
nielogiczne i niekonsekwentne.

Utrzymywał, ż e  nie chciał  
żony zabić, zaś nóż znalazł 
przypadkowo na ulicy właśnie 
w tym' momencie, kiedy wcho­
dził do domu. Nie potrafi! 
wyjaśnić swego postępowania. 
Chytrze mrużył oczy i udawał 
głuchawego, żeby mleć czas 
na sformułowanie odpowiedzi 
na zadaw ane pytania. Przy­
znał fakty grożenia zabój­
stwem, ale twierdził, że ni­
gdy tych gróźb nie miał za­
miaru spełnić. Wykazał się 
doskonalą znajomością ko­
deksu karnego. Zasłaniał się 
brakłem pamięci I robił wszy­
stko, aby mnie przekonać, że 
działał pod wpływem silnego 
afektu.

Byiy to wyjątkowo ubogie 
i żałosne wyjaśnienia.

Kie.iy o g ło s i ł e m  mu posta­
nowienie o aresztowaniu i 
gdy wychodził z Prokuratury 
otoczony konwojem MO —■ 
robił wrażenie zadowolonego. 
Nie m u sia ł  się j u ż  przecież 
ukrywać!

* X. *
Badania psychiatryczne wy­

kazały jego pełną poczytal-
onść.

Sąd Wojewódzki dla m. Ło­
dzi, w Wydziale IV Karnym 
nie dał wiary wyjaśnieniom 
oskarżonego Stefana W., ani 
uczonym wywodom obrony i 
skaza! go, zgodnie z kwali­
fikacją prawną aktu oskarże­
nia, za usiłowanie zabójstwa 
Danuty W., za spowodowanie 
obrażeń ciała Heleny T. i za 
stale grożenie zabójstwem 
swej żonie — na karę łączną 
9 lat więzienia.,

ANDRZEJ OSTOJA

i) Zarzew — jeden z łódzkich 
cmentarzy.

L  . . . !



Wojna zmyślona
W numerze 21 „Dziennika 

Łódzkiego" (24.1.62) przeczy­
taliśmy szereg wypowiedzi 
pracowników i aktorów Tea*- 
tru Nowego, poświęconych z 
jednej strony smutnemu fak­
towi odejścia Kazimierza 
Dejmka do Warszawy, z dru­
giej —- przyszłości teatru. 
Były to wypowiedzi pełne 
w iary w pomyślne losy tea­
tru, jednego z najlepszych 
w  kraju. Dobrze się więc 
stało, że tysiące ludzi mo­
gło te oświadczenia przeczy­
tać. Dobrze m. im. dlatego, 
że łodzianom bardzo zale­
ży na dalszym rozwoju tej 
świetnej sceny i jej dalszych 
sukcesach. Opinia publiczna 
podniecona odejściem Dejm­
ka została, jak się zdaje, po­
ważnie uspokojona. Przy o- 
»az’i jednak i fałszywie po­
informowana.

Piszemy o tym, mając na 
myśli wypowiedź bardzo ce­
nionego aktora p. Seweryna 
Butryma. Odpowiedział 011 bo 
wiem na pytanie, które sta­

wia sobie wielu ludzi: dlacze­
go właściwie odszedł Kazi­
mierz Dejmek? Pan Butrym 
znalazł bardzo łatwo wino­
wajcę, twierdzi mianowicie, że 
to „Odgłosy" zawilniły, bo dru 
kowały nieprzychylne recen­
zje. Odpowiedź nie tylko fał­
szywa, ale wręcz żenująca.

Czy my naprawdę musimy 
znaleźć winnego i to meto­
dą „łapaj złodzieja". Czy ło­
dzianie istotnie mają myśleć, 
że Dejmek stchórzył przed 
„Odgłosam i", a p. Butrym 
dotrzymuje im dzielnie p la­
cu w wojnie, którą sam wy­
myślił? Czy tak jest rzeczy­
wiście, że winni są cl co 
piszą? Mówiło się, co praw ­
da, kiedyś w ten sposób, ale 
ustami ludzi, z którymi — 
jak sądzimy — p. Butrym nic 
ma nic Wspólnego. „Trybuna 
Ludu" jest znacznie potężniej 
szyin organem niż nasz skroni 
ny tygodnik, na łamach 
„Trybuny" ogłosił Jaszcz serię 
bardzo nieprzychylnych recen­
zji o teatrze w Nowej Hu­

cie, równie dobrym teatrze 
jak nasz. A jednak Skuszan- 
ka i Krasowski pracują na­
dal. Nikt z aktorów Teatru 
Ludowego nie łajał Jaszcza, 
tak jak pisarze nie pouczają 
recenzentów, jak mają o 
ich książkach pisać, /п ап е 
są kąśliwe recenzje Kolta 
i innych -krytyków, nieznan.' 
są natom iast skutki, które u- 
silluje p. Butrym znaleźć w 
Lodzi.

Myślimy więc, że wielcy lu­
dzie teatru nie boją się aż 
tak strasznie recenzentów, 
Kazimierz Dejmek nie prze­
straszył się naszych recen­
zji. Również i dlatego, że o- 
ceny, które publikowaliśmy, 
były w olbrzvniiei większości 
pozytywne. P. Butrym ma 
swój pogląd na istotę kryty­
ki teatralnej, wymaga np. od 
recenzenta, aby nie wyrażał 
swoilch opinii, tylko cudze, np. 
Państwowej Komisji P lano­
wania Gospodarczego, bo to 
bardzo ważna Instytucja, li- 
waża za wzór znane z wni­

kliw o śc i i pasji nieprzypod- 
chlebne recenzje M. J. z 
„Dziennika Łódzkiego“ To mu 
wolno.

Ale posądzanie naszego pi­
sma o kampanię przeciwko 
Dejmkowi, czy Teatrowi No­
wemu, to już sprawa wym a­
gająca odpowiedzi. Przed ta ­
kim zarzutem, I przed tego 
rodzaju wprowadzaniem opi­
nii publicznej w błąd, musi­
my się bronić. Przypominamy 
więc, że przeszło rok temu 
ogłosiliśmy na łamach nasze­
go tygodnika rodzaj ankie­
ty na temat: „Czy teatr 
Dejmka powinien pozostać w 
Lodzi?" Uzyskaliśmy i pu­
blikowaliśmy wypowiedzi sze­
regu wybitnych lu<lzi teatru 
i pisarzy z całego kraju. Po­
dzielali oni pogląd „Odgło­
sów" — to nasz łódzki teatr, 
jego miejsce w Lodzi. Pan 
Butrym o tym zapomniał.

Ogłosiliśmy ankietę, gdyż 
sprawa ewentualnego jeszcze 
wtedy przeniesienia się Dejm­
ka do Warszawy, istniała już 
illo tempore, ma — po pro­
stu — swoją historię, byliś­
my zawsze tego świadomi. In­
teresowaliśmy się Teatrem 
Nowym i jego szansami roz­
wojowymi, widzieliśmy ten 
teatr w gmachu przy placu 
Dąbrowskiego, pisaliśmy o

■ в я а н я ш м я в т

tym ekspressis verbis. Jesz­
cze niedawno temu w yrazi­
liśmy wątpliwość, czy odda­
nie tego gmachu operze jest 
słuszne, pozostawiając zresz­
tą kwestię do dyskusji. Pan 
Butrym o tym zapomniał, ale 
może pamiętał Kazimierz 
Dejmek, może miał jakieś pla­
ny na miarę swoich ambicji 
i możliwości, zwiazane w łaś­
nie z placem Dąbrowskiego? 
Kio jak kto, ale p. Butrym 
powinien coś o tym wiedzieć. 
Może w tym właśnie miej­
scu należy szukać jednej z 
przyczyn odejścia K. Dejmka, 
a nie wśród dziennikarzy?

Pan Butrym posądza nas, 
co więcej, przy pomocy do­
wolnie wybranych cytacików 
(w ten sposób można do­
wieść antymarksizmu u M ar­
ksa), że w jakiś tam bliżej 
nieokreślony sposób stw arza­
liśmy aurę ucieczki najzdol­
niejszych ludzi z Lodzi. I 
znowu winni cl, co piszą. Ra­
dzimy przeczytać interesują:^ 
i słuszny artykuł red. Z. Ko- 
złowicza pt. „Rola jednostki 
w Lodzi" („Glos Robotni­
czy", nr 22. du. 26.1.62). On 
dobrze wyjaśnia prosty w 
gruncie rzeczy mechanizm na 
turalnych ambicji czlowi?ka. 
Każdy ma prawo pracować 
lam, gdzie uważa za stosow-

ne, zwłaszcza jeśli dobrze 
służy sprawie kultury.

Ze swej strony przypomi­
namy: broniliśmy w miarę 
skromnych możliwości intere­
sów miasta, pisaliśmy o na­
szych osiągnięciach w dy­
skusji „Czy Łódź jest m ia­
stem kulturalnym?", chociaż 
nie przyklaskujemy w szyst­
kiemu, co się u nas dzieje. 
Odpowiadaliśmy pismom war­
szawskim, kiedy atakowały 
złośliwie Lódź, sprosiliśmy 
łącznie z Radą Narodową d'> 
naszego miasta najwybitniej­
szych reportażystów, aby je 
poznali i opisali. W rezulta­
cie szereg najpoważniejszych 
tygodników krajowych pisało
o niewątpliwym rozwoju Lo­
dzi. Polemizowaliśmy z prof. 
Bohdziewiczem, który prze­
nosząc się do Warszawy 
chciał zabrać ze sobą przy 
okazji Wyższą Szkolę Filmo­
wą. Taka jest właśnie funkcia 
„Odgłosów", służyć Lodzi. P. 
Butrym i o tych faktach za­
pomniał.

Doprawdy, wolelibyśmy o- 
klasklwać — jak dotąd — je­
go świetne role w teatrze, 
niż pisać tę odpowiedź, do 
której niepotrzebnie nas zmu­
sił.

red.
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To prawda. Są i takie, pięknie  urządzone, biblio'eki- ...Ale są i takie, ju k  ta przy  ul- Środkow ej.  Puste, nieczynnei ze  
zw ałam i śmieci przed wejściem.

MIEJSCE OLA BIBLIOTEK?

Dokończenie 
ze str. 1

były największe — nie mogą 
zdawać dziś egzaminu. Łas­
kawy Czytelnik pozwoli, że 
pokrótce rzecz wyjaśnię. Otóż 
w Bibliotece Miejskiej która 
jest, jak wiadomo, biblioteką 
publiczną, a nie naukową, 
stosuje się niepotrzebnie zbyt 
szczegółowe opisy książek na 
kartach katalogowych, poda­
jąc na przykład lormat. dru­
karnię, co oczywiście proces 
opracowania książki znacznie 
przedłuża. Poza tym nie sto­
suje się tu powszechnie uży­
wanych k’atalogow szufladko­
wych. co z kolei pociąga z i 
sobą konieczność wypisywania 
ręcznie lub na maszynie ca­
łych kart (brak gotowych 
druków).

Absolutnie nie twierdzę, że 
opóźniony przypływ książek 
do Czytelnika jest tą główni) 
zasadniczą przyczyną, która 
spowodowała tak niekorzystną 
lokatę Łodzi na czytelniczej 
mapie Polski. Nie twierdzę 
tak, bowiem przyczyn tych 
jest więcej, i w gruncie rze­
czy żadna z nich nie zasługu­
je na miano tej najważniej­
szej.

A więc jak się rzekło na 
wstępie brakuje nam do obo­
wiązującego minimum równo 
30 nowych bibliotek. Wyłania 
się w związku z tym problem 
nowych lokali bibliotecznych. 
Jeśli o  nowe budownictwo 
chodzi, nasze władze partyj­
ne I miejskie sprawę załat­
wił} w ten sposób, że Dyrek­
cja Budowy Osiedli Robotni­
czych zobowiązana jest wy­
gospodarować te lokale. Po­
stanowiono równocześnie owe 
peryferyjne w większość' wy­
padków biblioteki wykorzystać 
dla innych form działalności 
kulturalnej jak: odczyty, kon­

certy Itp. Przykładem — Bi­
blioteka przy ul. Ałarynarskiej 
9. q-dzie obok odczytów na 
tematy kosmiczne czy literac­
kie organizuje się nawe^ wy­
stępy 4rtystów Filharmonii. 
Placówką orzy Marynarskiej 
kieruje p Zo,!a Kanrnska bi­
bliotekarka z Л -letnim  s ta ­
żem pracy. Piszemy o tym,

GDZIE
bowiem wielu Jest w Lodzi 
bibliotekarzy starszych, do­
świadczonych, podchodzących 
do swej pracy zarówno z 
dużą pasją jak I sentymen­
tem. W Helenowie np pra­
cuje p. Jadwiga Paluszynska 
mająca za sobą ponad 20 lat 
pracy w bibliotekach Czy 
tylko bibliotekach? Otóż nie. 
Pani Paluszynska pomaga w 
dokształcaniu swoim czytel­
nikom. pomaga przy o rgan !- 
zowaniu świetlicy i dziś w 
tej świetlicy prowadzi poży­
teczną działalność kulturalno- 
oświatową.

Powtarzam, takich ludzi 
jest w Łodzi wielu. Znaczenie 
;ch pracy — ogromne. Dla­
tego trudno poj-jć czemu tę 
skromną, ale jakże pożyteczną

grupę ludzi nie zawsze trak­
tuje się we właściwy sposób. 
Jakże często nagrody, wy­
różnienia, omijają pracowni­
ków bibliotek. A jakże często 
ludzie cl prowadzą swą trud­
ny prace za wynagrodzenie 
nie przekraczające tysiąca 
złotych mie. -.ęcznie. Jakże 
często pensja bibliotekarki

kształtuje się w granicach 
wynagrodzenia pracującej w 
bibliotece... sprzątaczki.

Ale wróćmy do Osiedla Wł. 
Bytomskiej, bo właśnie tam 
pośród kolorowych bloków 
znaleźć można fnny, jakże 
żałosny przykład stosunku do 
spraw czytelnictwa. Owym 
drugim przykładem jest pawi­
lon przy ul. Środkowej.
Dyrekcja Budowy Osiedl! Ro­

botniczych wykonując zalece­
nia władz, owszem, zbudowa­
ła pawilon biblioteczny tylko 
— bagatelka — zapomniała 
podłączyć światło i urucho­
mić cc-tralne ogrzewanie. Już 
od listopada nowy personel 
bibliotek; czeka na wykończe­
nie prac, od miesięcy trwają 
interwencje i... nic. Dla Di­
rektors DBOR nr t czytel­
nictwo, biblioteki to — być 
może — fiume i uPram aryna, 
ale na boga. przecież w O- 
slediu Wlady Bytomskiej 
mieszkają ambitni ludzie. Ci 
ludzie chcą czytać. A w tej 
chwili wszystko wskazuje na 
to, że biblioteka nieprędko 
będzie czynna — niestety już 
dziś pawilonowi potrzebny 
jest... remont chociaż o tw ar­
cia nie było. Miesiące nieo- 
grzewania spowodowały, że 
w obecnym stanie lokal nie 
nadaje się do użytku.

Nowe biblioteki w nowych 
blokach nie kończą oczywiś­
cie listy owych czytelniczych 
„spraw do załatw ienia“. Ob­
serwujemy zresztą słuszną 
tendencję przenoszenia biblio­
tek już istniejących do lokali 
nowych. Niestety. bibliotek 
ślicznych, nowoczesnych przy­
pominających luksusowe bom­
bonierki nie jest tak wiele. 
Niestety, większość przypo­
mina sławetny lokal przy ul. 
Wspólnej 8, gdzie co pewien 
czas trzeba wymieniać do­
szczętnie zagrzybione regały, 
gdzie zamiast walki o czy­
telnika można co najwyżej 
toczyć walkę z ciasnotą, wil­
gocią, grzybem 1 zimnem. N*

Wspólnej pracuje młodziutka 
adeptka bibliotekarstwa p. 
Barbara Celeda. Jedna z naj­
młodszych stażem, a bvć może 
i wiekiem bibliotekarek łódz­
kich. Pracuje dzielnie za nie­
wielką pensyjkę ale myśli o 
zaocznych kursach 1 uzupeł­
nieniu kwalifikacji...

Wiele lokali bibliotecznych 
wymaga jak to zostało wyżej 
powiedziane kapitalnego re­
montu. Kapitalnego remontu 
wymaga również b :b'!otekar- 
ska siatka plac. Nie wiem i 
nikt chyba nie wie czemu na 

rzyklad piotrkowski tvbllote- 
arz uposażony jest z reguły 

lepiej niż łódzki. Poza tym 
ktoś, kogo trudno nawet już 
dziś wskazać palcem wprowa­
dził w swoim czasie zasadę 
rozpoczynania pracy od naj­
niższych stawek. Ow ktoś n ’e 
grzeszył widać z Irowym roz­
sądkiem, bowiem zahamował 
w ten sposób dopływ do bi­
bliotekarstwa ludzi po stu ­
diach.

Wnioski jakie wyoiągnął z 
analizy łódzkiego czytelnictwa 
Komitet Łódzki Partii są za­
tem wyraźne: poprawa sytu­
acji bibliotekarzy.

Oczywlśęle sprawa nie 
jest taka prosta. Trzeba 
bowiem dziś walczyć o to  co 
zaprzepaszczono w swoim cza­
sie w Bibliotece Miejskiej Im. 
Waryńskiego Wtedy to wspo­
mniana centrala n i e  w y ­
k o r z y s t a ł a  sporej 
wiązki tysięcy z... funduszu 
plac. Efekt był oczywisty, ob­
cięto fundusz o nie wyko­
rzystań sumę. Dziś władze 
partyjne i miejskie szukają 
sposobu odzyskania pieniędzy 
straconych kiedyś na skutek 
zastanaw iającego niedbalstwa. 
A pensje szarych, nic dostrze­
ganych lecz prowadzących w 
całym tego słowa znaczeniu 
dobrą robotę pracowników 
blbl'utok, nie przekraczają w 
przeważającej - iększości za­
klętego Dułapu tysiąca zlolych 

* *  *

No cóż, gdzież więc jest w 
końcu „miejsce dla bibliotek"? 
Czy istotnie w ogonie statys­
tycznych wykazów? I czy 
słuszne są podnoszone tu i 
owdzie glosy, że miasto ro­
botnicze nie będzie czytać, że 
robotnik z książką to wymysł 
schematycznego romantyka? 
Bzdural Pogrzebany jamnik 
leży gdzie indziej. Problem 
zaczyna się i kończy w nie­
najlepszej organizacji pracy, 
w (czasem) braku kwalifiko­
wanych sił (patrz siatka pła­
cy). w głupocie lub bezmyśl­
ności urzędnika... Przyczyn 
jaK się rzekło, na wstępie 
jest sporo i każda z osobna 
swoim n'emalym ciężarem 
ciągnęła bibliotekarstwo łódz­
kie, szczycące się dotąd pięk­
ną tradycją, na sam koniec 
statystycznych tabel.

Co robi się w kierunku, aby 
zelżał ciężar owych przy­
czyn? Poza wymienionymi 
już wyżej postulatami Komi­
tetu Łódzkiego władze par­
tyjne proponują aby wyko­
rzystać w pracy bibliotek 
rejonowych w pelnl kwalifi­
kowanych pracowników Bi­
blioteki Miejskiej. Dotychczas 
bow'em cały bagaż pracy z 
rozrzuconymi po Lodzi 40 
bibliotekami rejonowym^ spo­
czywał na barkach... 4 pra­
cownic Działu Sieci Bibliotek. 
P 73 tym rzucono bardzo po­
żyteczny i konstruktywny 
projekt udziału bibliotekarzy 
w pracach Dzielnicowych Rad 
Narodowych. Dracach doty­
czących, rzecz prosta prob­
lem  czytelnictwa i bibliotek.

Wydaje się zatem, że zro­
biono już sporo w kierunku 
poprawy żenującej sytuacji w 
łódzkim bibliotekarstwie. Cho­
dzi przecież n>e tyle o wstyd­
liwą lokatę statystyczną, cho­
dzi przede wszystkim o to co 
się za taką lokatą kryje. A 
kryją się za iii* tysiące w b - 
tych w regały nie czytanych 
książek, kryje się zmarnowa­
na, nie wykorzystana pasja 
dziesiątków ludzi, kryją się 
zmarnowane pieniądze. I 
wreszcie stoją za tą statyst- 
tyczną tabelą ludz e. żywi 
ludzie, którzy na skutek ta ­
kiego czy innego układu przy­
czyn nic znaleźli jeszcze drzwt 

 ̂ z napisem: „Biblioteka czyn­
na od-do". Drzwi, za którymi 
roztacza się nieogarniony o- 
czyma rozległy jasny hory­
zont. Chcielibyśmy aby Jak 
najwięcej ludzi poznało jego 
piękno.

JERZY WILMAŃSKI 

Zdjęcia: W. KRASKA

W bibliotece przy  ul. W spólnej  8, n iek tórzy  czy te ln icy  
pożerała (dosłow nie) k s ią żk i  A b y  im lo -u trud n ić  dziury  to  
podłodze zastawia s i f  k lockam i г drzewa. A le  szczury się nie

zrażają.
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mów... N ie w yglądało  to  
w szystko na zw ykłą pacyfi­
kację . W idać było, że h itle ­
row cy p rzy jechali pod w ska­
zany  ad res, sp ec ja ln ie  po 
kogoś.

O toczyli bow iem  chałupę 
K osm ali, nap rzeciw ko  d o ­
m u, w  k tó rym  ja  k w a te ro ­
w ałem , a le  na szczęście nie 
było tan i partyzan tów . M u­
sieli w idocznie o trzym ać d o ­
nos, K osm ala w spółpracow ał 
z nam i, a  jego  có rk a  — S ta ­
s ia  — by ła  łączniczką n a ­
szego sztabu.

U kry ty , d a le j obserw ow a­
łem  ja k  N iem cy dem o lu ją  
m ie s z a n ie ,  z ry w ają  podłogi, 
szuka jąc  broni. W pow ietrzu  
z rob iło  się  b ia ło  od p ierza  
z p ierzyn  i poduszek. Roz­

w śc ieczen i żandarm i, którzy  
n ic n ie  znaleźli rozb ija li t a ­
lerze, d ruzgo ta li meble. D o­
b rą  godzinę sta łem  tak  przy  
oknie , zastan aw ia jąc  się czy 
rew iz ja  ograniczy  się  ty lko  
do  zabudow an ia  K osm ali, 
czy też żandarm i pó jdą  i 

do  innych dom ów . W pew nej 
chw ili z u lgą spostrzegłem , 
że ład u ją  się na sam ochody 
n ieste ty  n ie  sam i. Z p rze ra ­
żen iem  obserw ow ałem  jak  
p row adzili, sk u tą  w  "kajdan­
kach  — S tasię  K osm alankę, 
naszą łączniczkę...

II
B ezpośrednie n iebezpie­

czeństw o  zniknęło , żandarm i 
od jecha li, a le  dop iero  te raz  
poczuliśm y się n ap raw d ę  
zagrożeni. S tas ia  w iedzia ła  
p ra w ie  w szystko. Z nała  
w szystk ie  „m eliny“, w iedz ia ­
ła  gdzie zn a jd u je  się broń. 
M eliny m ożna było  oczyw iś­
cie zm ienić, b roń  przenieść 
w  in n e  m iejsca, a le  co z 
ludźm i, w  tan im  na p rzy ­
k ład  W ym ysłów ku? My leś­
ni, m ogliśm y się w ycofać do 
lasu , w rócić do  m iejsca po ­
sto ju  całego oddziału , a le  co 
m ia ła  robić ca la  w ieś? G dy­
by S tasia  zaczęła sypać, p ra ­
w ie  w szystkim  m ieszkań­
com  W ym ysłów ka groziłaby 
egzekucja  za udzie lan ie  po­
mocy .partyzantom .

S tasia  była z nam ! w  od- 
dziele  p raw ie  od sam ego p o ­
czątku , uczestn iczyła w n a j­
b ard z ie j pow ażnych akcjach  
jak  na  p rzyk ład  — w zam a­
chu n a  pociąg w iozący sztab  
oddziałów  pacy f ilcacy i nych 
w  T eklinow ie, w iedzieliśm y, 
że w w alce m ożna na nią li­
czyć i bezgran iczn ie  jej ufać. 
A le to  co czekało ją  te raz  
to  ju ż  n ie  w alka. T eraz  by ła  
p rzeraź liw ie  sam a, zdana na 
w łasno  siły. Czy w ytrzym a 
to r tu ry ?  — N a to  p y tan ie  
tru d n o  było znaleźć od p o ­
w iedź. W iedzieliśm y prze­
cież że za łam yw ali się n ie ­
raz  n a jb a rd z ie j w y trzym ali 
m ężczyźni. S tas ia  zaś była 
m łodą dziew czyną...

N ależało podjąć decyzję: 
w ycofać się do  lasu, oczyw iś­
c ie  o  zab ran iu  ze sobą miesz 
kańców  W ym ysłów ka nie 
m ogło być m owy, czy też 
czekać na  rozw ój w ydarzeń. 
Postanow iliśm y  czekać, roz­
staw ić  w okół w si czu jk i, by 
n ie  pozw olić się N iem com  
zaskoczyć, a do R adom ska 
w ysłać k ilku  chłopców  na 
zw iad. M ieliśm y sw oich lu ­

dzi w  policji g ranatow ej I 
p rzez n ich m ożna się było 
dow iedzieć co ze S tasią.

W d w a dn i później dyspo­
now aliśm y szczegółow ym  r a ­
portem . K osm alów  w ydal 
zd ra jca  P ó łro la  z R adom ska, 
a  S tasia  przebyw a obecnie 
pod s trażą  w  szp ita lu , gdzie 
ją  gestapo um ieściło  po 
„śledztw ie“. W yw iad dono ­
sił, że S tasia  jes t po tw orn ie  
zm asakrow ana, a le  nikogo 
n ie  w ydała .

W iedzieliśm y, że sp raw a 
n ie  je s t jeszcze skończona. 
G estapo chce w idocznie pod­
leczyć S tasię, a  później zno­
w u w ziąć ją  na  to rtu ry . 
Inaczej byliby ją  od razu 
rozstrzelali albo  w ysłali do 
obozu koncen tracy jnego .

W ŚWIĘTA
i i i

Ilu je j p ilnu je  w szp ita lu?
— zapy ta łem  łącznika.

— Sześciu, żandarm i i 
g ran a to w i — odpow iedział.

Pom yślałem  w tedy, że m o­
glibyśm y odbić S tasię. T ru d ­
ność akc ji n ie  polegała je ­
dyn ie  na tych  sźeściu s tra ż ­
n ikach. W o sta tn ich  m iesią­
cach N iem cy zgrupow ali w  
R adom sku sp ec ja ln e  oddziały  
przeznaczone do  walić z p a r­
tyzan tam i. Na d o m ia r złego 
szp ita l m ieścił się przy u li­
cy Legionów , a  p rzy  zbiegu 
te j ulicy z W ąw ozow ą za in ­
sta low ało  się gestapo, za led ­
w ie k ilkadziesią t m etrów  d a ­
lej. P onad to  w  pobliżu na 
ulicy F abianiego kw aterow ał 
oddział W ehrm achtu , a  tam  
gdzie dz is ia j m ieści się P re ­
zydium  P ow iatow ej R ady 
N arodow ej, też n iedaleko  od 
szp ita la  — m ag istra t, b iu ra  
„K ripo“ i policji g ranatow ej. 
Ryzyko akc ji potęgow a! jesz 
cze fak t. że b iegnącą obok 
au to s trad ą  K atow ice W ar­
szaw a przejeżdżały  w  tyfń 
czasie liczne kolum ny w ojsk 
n iem ieckich, k tó re  w w y p ad ­
ku a la rm u  mogły przyjść z 
pom ocą m iejscow em u g a r ­
nizonow i.

S tasia  by ła  u lub ien icą  od ­
działu . C hcieliśm y ja  ra to ­
w ać, a le  n ie  m ogliśm y p rze ­
cież poryw ać się z m otyką 
na słońce. W ygubilibyśm y 
naszych najlepszych  ludzi. 
A le co będzie jeśli S tasia  nie 
w ytrzym a now ej porcji to r ­
tu r?

Przyszło  nam  w tedy na 
m yśl, że jes t jeden  dzień ta ­
ki w  k tó rym  m ożem y za ry ­
zykow ać, jeden  jedyny  dzień. 
O d tego  d n ia  dzieliło  nas 
jedyn ie  48 godzin, za ty le  bo ­
w iem  godzin rozpoczynały 
się św ięta  Bożego N arodze­
nia. Sądziliśm y, że w p ie rw ­
szy dzień  św ią t hitlerow cy 
dobrze  sobie w yp iją  i ich 
czujność znacznie się zm n ie j­
szy...

III
O ddział, k tó ry  m iał odbić 

S tasię zebra ł się 25 g rudn ia

o godzinie 17.30 w e wsi Z a­
krzów ek. Do akc ji zostali 
w yznaczeni: B olesław  H anicz 
B oru ta  — dow ódca, por. 
„G rom “ — K ubica, por. 
„W iór“ — S tępn ik , ppor. „K a 
je t“ — G órecki, ppor. „ P a r-  
w us" — Kosela, sierż. N urek
— Rygielski i jeszcze jed e ­
nastu  innych partyzan tów  
AL. O ddział ten  byl uzbro ­
jony w dw a erkaem y, 10 p is­
to letów  m aszynow ych i w 
b roń  k ró tką.

Pod osłoną m roku ruszy­
liśm y do R adom ska. W kró t­
ce byliśm y w  pobliżu szp i­
ta la . Z gm achu gestapo do­
chodziły  nas p ijack ie  śp ie­
wy, h itlerow cy na cnłe g a r­
dło zaw odzili: „S tille  N acht 
heilige Nuc#it“.

Podzieliliśm y się na  trzy  
grupy , k tó re  jednocześn ie  
m iały  przystąp ić  do  akcji. 
Por. K onarsk i ubezpieczył 
zachodni odcinek, ustaw ia jąc  
e rk aem  i 5 au tom atów  przy 
s tudn i na skrzyżow aniu  ulic 
I/egionów  i D ługiej, por. 
G rom  zają ł m iejsca w  b ra ­
m ach  w pobliżu siedziby ge­
stapo. G rupa dow odzona 
przeze m nie ruszy ła  na szp i­
tal...

O koło godziny 18 p rzek ro ­
czyłem  bram ę szp ita la . P e r ­
sonel byl p rzerażony , usły­
szałem  okrzyk i: ..panow ie nie 
róbcie  nam  krzyw dy...“ U s­
pokoiłem  Ich. Z w róciłem  się 
do  d y rek to ra  szn ita la , by wez 
w ał policję p iln u jącą  S tasi 
do  złożenia broni. Z o rien to ­
w ałem  się ju ż  bow iem , że na 
s trażn ik ó w  cho re j, h itle ro w ­
cy, którzy  w  tym  czasie bo­
rykali się  przecież z pow aż­
nym i „trudnościam i k a d ro ­
w ym i“. przeznaczyli n a jg o r­
sze ciury  spośród ża n d a r­
mów. Nie spodziew ali się 
w idocznie, że pod bokiem  
gestapo  będziem y próbow ali 
uprow adzić ich jeńca . Ż an ­

d arm i rzeczyw iście usłuchali, 
a  bali się  tak  straszn ie , że 
zam knęli się w  jednej z s e ­
para tek . W raz z „P arw u sem “
i „W iórem “ poszedłem  na 
górę do sali, w k tó re j leża­
ła S tasia. R eszta chłopców  
ubezpieczała d rzw i w ejścio­
w e od szp ita la .

T w arzy Sta.si nie zapom nę 
już  do końca życia. Nasza 
łączniczka by ta po tw orn ie  
zm altre tow ana . U łożyliśm y 
jÿ n a  noszach i b łyskaw icz­
n ie  w ycofaliśm y się ze szp i­
ta la . Podczas całej akc ji nie 
pad ł an i jeden strzał. Gdy 
m ijaliśm y  gm ach gestapo 
h itlerow cy  w yli d a le j sw oje  
„S tille  N ach t“ . C ieszyliśm y 

się, że popam ię ta ją  tę  cichą 
i św iętą  noc...

Wt-crótce byliśm y ju ż  po 
za m iastem . S tasię  zostaw i­
liśm y na k u rac ji u zn a jo m e­
go gospodarza K ipigrocha w 
Z akrzów ku, sam i zaś w róci­
liśm y do  lasu. Po  pew nym  
czasie znow u zaw ita liśm y  do 
naszej „stolicy“ — W ym y- 
slów ka. k tórą  — być może
— ocaliliśm y tego g ru d n io ­
w ego dnia...
S p isał:

ANDRZEJ RERKOWICZ

P R A W D A  N IK O M U  
N IE  S Z K O D Z I
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niełatw o do tego przyznać 
się publicznie. T ym  nie 
m niej tak ie  są fakty.

W yjaśn ien ie  p. Sobczaka 
jest klasycznym  przykładem
— ja’.v się okazu je  — sto­
sunku  pew nego odłam u n au ­
czycielstw a do  sp raw  szko­
ły. U w ażają  oni, że w szyst­
ko, co d zie je  się w szkole 
jes t w yłącznie je j w ew n ętrz ­
ną sp raw ą  i w ara  profanom  
od tych spraw . S tąd  i zaw o­
łanie: „p ilnu j szew cze kopy­
ta !“ U w ażają oni da lej, że 
m ów ienie i p isan ie  na ten 
tem a t zam iast pom agać przy 
nosi ty lko  szkody. Bo — o 
zgrozo! — czy ta ją  to  rów ­
nież uczniow ie. I to  jes t 
w łaśn ie  na jtrag iczn ie jsze  — 
uczeń bow iem  jest tu tr a k ­
tow any  jako  bierny p rzed­
m iot procesu w ychow ania. 
On jes t w ychow yw any i w 
tym  procesie nie p rzew idu­
je  się żadnego jego w spół­
udziału. T ak w iaśn ie  tr a k ­
tu je  się uczniów  w Łęczycy, 
tak  w łaśn ie  tr a k tu je  się ich 
w  w ielu innych szkołach. W 
tak ie j w łaśn ie  fo rm ie  — b ier 
nego przedm io tu  procesu 
w ychow ania — w ystępu ją  
oni w  w yjaśn ien iu  p. Sob­
czaka. Z ajm ijm y  się zatem  
prz^K chw ilę  tym i p rob le­
m am i są one bow iem  n a tu ­
ry ogólniejszej.

Po  p ierw sze — szkoła w  
Łęczycy zn a jd u je  się w ta ­
kiej specyficznej sy tuacji, że 
p isan ie  o  niej może jedyn ie  
pomóc, a nie zaszkodzić. Z a­
pew ne p. Sobczak doskonale 
jes t zo rien tow any w a tm o­
sferze jak a  otacza liceum  
łęczyckie. Podczas m ojej b y t­
ności w  tym  liceum  w m ieś­
c ie było dok ładn ie  w iadom o 
z kim  rozm aw iam , ile  czasu 
pośw ięcam  na rozm ow y i 
k to  w  tym  czasie podsłuchu­
je  pod d rzw iam i. W Łęczycy 
pow szechnie jes t w iadom o o 
w ew nętrznych  rozdźw iękach 
w  radzie  pedagogicznej i n ik t 
spec ja ln ie  nie cieszy się г te ­
go pow odu poza k ilku  spe­
cyficznie zain teresow anym i 
rodzicam i. T ak w ięc p isa ­
n ie  o łęczyckim  liceum  na 
pew no już  nie obniży jego 
au to ry te tu  w społeczeństw ie. 
No, a le  poza Łęczycą jest 
jeszcze ileś tam  szkół i jeś­
li pub licysta  n ie z a s i e d z i  
już Łęczycy, to  m oże zasz­
kodzić tym  innym  szkołom. 
T ak m ożna sądzić i d latego, 
trzeba  sobie szczerze poroz­
m aw iać na te m a t g ran ic  au ­
tonom ii szkoły.

Dla m nie osobiście n ie ­
zm iern ie  charak te ry stycznym  
jes t w te j m ierze los pew ­
nej in ic ja tyw y  społecznej. 
O to przed przeszło rokiem  
CRZZ w ydała  in s tru k c ję  o 
pow oływ aniu  i p racy  zak ła ­
dow ych kom itetów  op iek u ń ­
czych nad  szkołam i. W in ­
s tru k c ji te j m ów iło się w y­
raźn ie  o  udzielan iu  w szech­
s tro n n e j porady  i pomocy w

kszta łtow an iu  u dzieci i mło­
dzieży socjalistycznej posta­
wy etycznej o raz  m ateria li- 
stycznego poglądu na św iat, 
m ów iło  się też o  p rzyśp ie­
szeniu  procesu pełnej laicy­
zacji, zapew nien iu  pomocy 
instruk tażow ej ze strony  
personelu  inżyn iery jno-tech ­
nicznego oraz pomocy m a­
teria łow o-techn icznej w za­
k resie  w yposażenia szkół i 
pomocy w um acn ian iu  au to ­
ry te tu  szKoly w  środow isku. 
U znano zatem  w skali pow ­
szechnej potrzebę przy jścia  
z pom ocą i po radą  szkole. 
S fo rm ułow ano  postu lat, s fo r­
m ułow ano też program  jego 
rea lizac ji. M iałem  zaszczyt 
i przy jem ność uczestniczyć 

w  inauguracy jnym  p o s ie d z e ­
niu pow ołującym  radę  op ie­
kuńczą, d la  m. Łodzi i w o­
jew ództw a. R ada tak a  zo­

s ta ła  pow ołana, w yłoniono 
prezydium , przystąp iono  do 
op racow an ia  p rogram u dz ia ­
łalności i na tym  zakończył 
się je j żyw ot. W prak tyce  
jak  w iadom o — Istn iejące 
kom itety  op iekuńcze w sw o­
je j w iększości og ran iczają  
się do  n iesienia pomocy w łaś 
nie m ateria łow o-techn icznej 
i finansow ej, pom ija jąc  po­
zostałe  dziedziny. A bsurdem  
byłoby tu ta j w inić za to  n a ­
uczycieli, a le fak tem  jes t 
is tn ien ie  naw yków  sp y ch a ją ­
cych z jednej strony  całość 
obow iązków  i odpow iedzia l­
ności za w ychow anie na 
szkołę — ileż razy słyszym y 
negatyw ne w treści py tan ie : 
„tego uczą cię w  si.’.cole?“ — 
i z d rug iej strony  — istn ie­
nie naw yków  ogran iczan ia  
ingerencji z zew nątrz  w 
sp raw y  szkoły — ja k  uczyć i 
w ychow yw ać my w iem y n a j­
lep iej! D opiero pow olne prze 
łam yw anle  tych  naw yków  i 
w zajem nych  niechęci dopro ­
w adzi d o  pełnej realizacji 
potrzebne) i pożytecznej in i­
cja tyw y  społecznej. Proces 
tak i pow oli i system atycz­
n ie  zachodzi, n lezależnię od 
tego czy to  się kom uś po­
doba czy nie. A le w niosek 
z tego pow inien być dla w ie­
lu nauczycieli zaskakujący . 
Is tn ie je  bow iem  społeczna 
tendenc ja  do p rze łam an ia  
fałszyw ej au tonom ii szkoły. 
Proces w ychow ania jest z ja ­
w iskiem  społecznym  i podle­
ga społecznej kontro li. Przy 
czym m łodzież jest też czę­
ścią społeczeństw a i z je j u - 
w agam i należy pow ażnie się 
liczyć, a o tym  n iektórzy  pe­
dagogow ie zapom inają .

P o  d ru g ie  — w ielu peda­
gogom z trudnością  p rzy­
chodzi, z rozum ienie  fak tu , że 
w spółczesna szkoła nie może 
być nadal o p a rta  na a u to -’ 
k ratycznym  system ie w y­
chow ania. Są oni sk łonni U- 
w ażać, że w szystk ie p rze ja ­
wy b u n tu  ze strony  m łodzie­
ży przeciw  au tokra tyzm ow i 
stanow ią  przestępstw o. Uwa 
ża ją  oni, że rac ję  zaw sze 
m a nauczyciel, a  jeśli jej 
n ie  ma, to  ty lko  inny nauczy­
ciel m oże mu to w ykazać. W 
żadnym  w ypadku młodzież.

Tym czasem , m łodzi n ie  ryby  
i sw ój głos m ają. M łodzież 
po trafi patrzeć i myśleć, a 
poza tym  młodzież za jm ie  
niedługo m iejsca dorosłych i 
trzeba  ja  do tego przygoto­
w ać ucząc nie au tok ra tyzm u  
przecież, a le dem okracji. Jak  
to  tru d n o  przychodzi św iad­
czy praca  szkolnych o rgan i­
zacji ZMS. Oczywiście, lek­
ką  przesadą jest tw ierdze­
nie, że n ie  m am y ruchu  m ło 
dzieżowego. R uch tak i is tn ie­
je  i chociaż powoli to  je ­
dnak  w y raźn ie  k sz ta łtu je  
sw oją  m etodykę pracy. Przy 
tym  w sposób w ielce ja sk ra ­
wy u zew n ętrzn ia  się an ty d s- 
m okratyczność system u w y­
chow aw czego szkoły. Uczeń 
szkoły średn ie j w  Polsce je s t 
przyzw yczajony do roli b ie r­
nego konsum enta  i „przeżu­
w acza“. O rganizacja  ZMS 
proponu je  mu w w ielu w y­
padkach  sam odzielność i w  
w ielu w ypadkach je j propo­
zycje n ie  zosta ją  p rzyjęte. 
W tedy o rgan izacja  — i to  je s t 
oczyw isty paradoks — ucie­
ka się do  pomocy nauczycie­
la i to  d a je  już lepsze w y­
n iki. bo dzia łan ie  idzie u- 
ta r ty m  kanałem . Z ostają  
w ykorzystane  naw yki ucz­
niow skie. O czyw iście n ie  o  
tak ą  pracę chodzi. ZMS nie 
zam ierza rezygnow ać z po­
mocy i opieki nauczyciela — 
przede w szystkim  specyfika 
szkoły musi zostać poszano­
w ana. a le  nie chodzi też o  
to, aby nauczyciele w ykony­
w ali pracę za sam ą młodzież. 
N iestety  tak ie  z jaw iska  w y­
s tęp u ją  i pozw ala ją  snuć po- 
gw ark i na tem a t bierności, 
apatyczności i apolitycznoś­
ci młodzieży. Rzecz jednak  
leży w  apodyktyczności sy­
stem u  w ychow aw czego szko­
ły. Rzecz w tym . że uczeń 
zepchnięty  został do roli 
b iernego  przedm iotu  procesu 
w ychow ania i kiedy m a o k a­
zję uak ty w n ien ia  się, to przy 
chodzi mu niełatw o.

Te ogólne z jaw iska  m ają  
też sw oje  m iejsce w proce­
sie oddziaływ ania szkoły łę­
czyckiej. Przecież mój sza­
now ny polem ista przyznaje, 
że trudności z opisyw aną 
sp raw ą  nie zjaw iły się pew ­
nego dn ia , że w ystępow ały 
od dłuższego czasu i przez to  
po tw ierdza mój pogląd o bez 
radności rady pedagogicznej.
0  cóż więc się sp ieram y? O 
bardzo  w ażną spraw ę. Oto 
czy m iałem  p raw o  pow ie­
dzieć głośno, to w czym nie 
raz  przyznano mi rac ję  w 
rozm ow ie, czy m iałem  p ra ­
wo pow iedzieć wobec nich
— m aluczkich? M iałem  i 
m am . Bo w okół siebie nie 
w idzę żadnych m aluczkich. 
W idzę przyszłych obyw ateli 
k ra ju  w którym  żyję, w idzę 
m łodych ludzi żyjących i 
m yślących, a nie m artw e  
b ie rne  przedm ioty  ab strak ­
cyjnego procesu w ychow ania.
1 nie m oja w ina jes t fakt, 
że n iek tó rym  pedagogom 
tru d n o  jest z nim i . znaleźć 
wspólny język.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

r Z . d c  z  ?

MARIAN PIECHAL
Konserwacja trupa

(B*asx kwil)
Jakiego trupa? Opery. Gdyż 

opera jako gatunek widowi- 
яка sfceniczncgo — lo trup. I 
to nie tylko u nas — wszę­
dzie, na całym świecie. Jest 
te rodzaj Sztuki. który sie na 
•czach wszystkich rozkłada i

ntr OtlljffiSII

wydziela z siebie nieznośne 
fetory. Kto z ludzi prawdzi­
wie współczesnych i jako ta­
ko przytomnych może jeszcze 
znieść operę hez zatykania... 
uszu i oczu? Kogo nie razi
i nie zraża ostatecznie ten 
sztuczny twór ni to muzycz­
ny, ni to słowny, ni to wlzu- 
ainy. Udzie muzyka przeczy 
słowu, a słowo wizji, gdzie je 
dno przeszkadza drugiemu, a 

•drugie trzeciemu — w rezul­
tacie tworząc chaos i melanż,

w klórcgo wyniku otrzymuje­
my nie harmonijny obraz, 
lecz obrazę poczucia harmonii 
czyli satysfakcji artystycznej? 
W kim może wzbudzić głęb- 
*zą myśl czy uczucie połącze­
nia zbanaiizowitnego pląsu z 
trywialnością libretta, kiczo- 
watość treści z anachronicz­
nością formy? To już nie razi
i nie zraża, ale wprost obra­
ża! Obraża elementarne po­
czucie dobrego smaku.

Wprawdzie trupa można na 
krótko sztucznie ożywić czy­
li zgalwanizo.wać. AU* po co? 
Procesu rozkładowego przez 
to bynajmniej się nie pow­
strzyma. Zgniły odór będzie 
się nadal z niego wydziela! i 
zatruwał nasz zdrowy z przy­
rodzenia zmysł naturalnego 
piękna. Można i temu zara­
dzić przez odpowiednią kon­
serwacje trupa. Ale po co? Na 
co i komu i ku czyjej chwale 
potrzebna jest mumia tej daw 
no już wycofanej z obiegu ży­
cia martwej postaci sztuk1? 
Opera to poezwernv zewtok 
z którego uleciał duch sen­
su!

Ale czy kiedykolwiek ?pera 
mia’a s»tis? Miała, IV okresie 
fcudidizmu, kióry ją zrodził

i częściowo w okresie pore- 
wolucyjnego mieszczaństwa, 
które naśladowało feudałów. 
Opera to typowa sztuka dwo­
rów monarszych, gdzie balet 
służył nie tylko wzniosłym 
wzruszeniom umysłów, lecz. 
mniej wzniosłym podnietom 
zmysłów, a zespoły baletowe
i śpiewacze zastępowały naj­
częściej dawne haremy i u- 
łatwiały sekretny przetarg na 
co ponętniejsze niewolnice 
między wielkopańskłmi miłoś­
nikami sztuki nie tyle opero­
wej co haremowej. Tołstoj w 
„Hadżi-Muracie“ opisuje ja­
kim to cynicznie bezinteresow 
nym miłośnikiem i gorliwym 
opiekunem opery w Peters­
burgu byl swego czasu car 
Mikołaj I. zwany Pałkinem, 
gwałcąc po kolei w swej mo­
narszej loży co atrakcyjniej­
sze wpadłe mu w oko balel- 
nice, solistki i primadonny. 
W ślad za monarchą korzy­
stali z okruchów i odpadków 
jego nielegalnego łoża (w lo­
ży) wierni mu zaufani dostoj­
nicy oraz inni z dalszych krę­
gów usytuowanych ezynowni- 
ków. To samn opisują Balzac
i Flaubert w swoich powieś­

ciach z czasów Napoleona III. 
Francuski Król Słońce czyli 
sławny Ludwik XIV, dla któ­
rego pierwsze opery i balety 
dworskie tworzył niemniej 
dziś od niego sławny kompo­
zytor Jan ttabtysta bully, wea 
Ie nie był mniejszym ich mi­
łośnikiem pod wiadomym 
względem od cara Mikołaj г 
Palkina.

Ale czasy Króla Słońce i Mi 
kołaja Palkina minęły bezpo­
wrotnie. Minęła też bezpo­
wrotnie epoka oper i baletów 
jako typowych tworów schył­
kowego ieudalizrmi. Wraz z 
feudalizmem diabli wzięli 
wszelkie sztuczne formv w ży­
ciu i w sztuce — kto dziś no- 

« »i peruki albo pisze ronda? 
Ues/ta spoczywa lako kurioza 
dziwactw ludzkich w gruh»m 
kurzu muzeów przeszłości. 
Jeszcze w niecnych czas’ch 
tuż po Kongresi-» Wiedeńskim
i po stłumieniu. Wiosny Ludów 
przez powrotna falę czarnej 
reakcji f cuda Ino-mieszczań­
skiej, którei svmbolem by! 
Franz Joseph. kwHIa op-ret- 
ka, rachityczne, lecz często 
wdzięczne i nie bez pewnego 
uroku, dziecię dawnej opery 
dworskiej, uszminkowany rzę­

siście 1 krótkotrwały sztucz­
ny twór sceniczny podobnie 
jak uszmlnkowanym pozora­
mi, sztucznym i krótkotrwa* 
łym tworem w skali histo­
rycznej była w Furonie mo­
narchia austro-wçgierska.

Oper-ïtke jeszcze i do dziś 
ratuje dowcip, ratuje lekka 
filuterność, nieprawdopodo­
bieństwo sytuacji i akcii r 
przymrużeniem oka. wdzięk 
popularnych, często ludowej 
proweniencji, piosenek. Dlate­
go, operetka, rz-żąe dychawic* 
nie. jeszcze żyje. I sadzę, że 
jeszcze długo żyć będzie, ma 
bowiem w sobie możliwości, 
że tak rzeknę, proteoszowych 
przemian i przekształceń. O- 
pera takich perspektyw nie 
ma i dlatego jest utworem 
typowo muzealnym, zabytkiem 
bynajmniej nie czcigodnym, 

wysuszona z jakiejkolwiek ży­
wotności mumia, krótko mó­
wiąc, beznadziejnie autentycz­
nym j dosłownym trupem.



HENRYK HARTENBERG

Dotknęła mnie
Dotknęła m nie sw oim  tchnieniem  
Jak motyl dal przezroczystą 
Jak ptak obłoki na niebie 
Jak liście w iatrem  ow iane 
Dotknęła mnie sw oim  tchnieniem
I św iat odm ienił się w  oczach.

Kula płomienna
Słońce
Mnie przeszyło 
I kulą płom ienną  
Zostało w e mnie.

Wiatr
M nie ścigał 
Przynosząc chłód 
O świtaniu.

Noc
Mnie w zyw ała  
By odbyć podróż 
W głąb naszych pragnień.

Ginąłem  
Spalając ciebie  
Kulą płom ienną 
Która życie otwiera.

ZBIGNIEW NIENACKI

Aż do ostatnich scen wi­
dowiska trwałem w przekona­
niu, że mam do czynienia z 
utworem , pełnym dobrych in­
tencji, lecz raczej chybionym. 
Udawało mi się, że utwór len

banały i uproszczenia, odstra­
szające widza niechlujnością 
formalną.

„Kwiaty łódzkie" napisane 
na podstawie książki S tanis­
ławy Sowińskiej — nie są

■„K w ia ty  Łódzkie".  Teresa Kai uda  w  roli E w y
Fot. G. Puciato

trzeba będzie ocenić tym su­
rowiej, im bardziej jest 011 
zaangażowany w socjalizm, 
ponieważ moim zdaniem nic 
bardziej nie zaszkodziło sztu­
ce socjalistycznej jak utwory 
słuszne, pełne dobrych inten­
cji, ale nudne, zawierające

sztuką ani dramatem sensu 
stricto, być może rzeczywiś­
cie odpowiada im określenie 
— widi* isko. Jest to zbele­
tryzowana, udrainatyzowana 
kronika łódzkiej rodziny rewo­
lucjonistów, obejmująca bez 
mata lat trzydzieści. O gląda­

my ożywione obrazy z historii 
naszego miasta, dzieje rodziny 
Partyków, dzieje łódzkiej ro­
dziny komunistów, ich sprawy 
tragiczne, wzruszające, boha­
terskie. Niestety, autorka mimo 
całtpfo niekłamanego autenty­
zmu,’ który zawarta w sztuce, 
zastosowała wiele uproszczeń 
i schematów; czarne postacie 
szczególnie są zbyt czarne, 
białe zbyt białe; szczególnie 
pierwszy akt po prostu dener­
w u j  1 nuży. Na pewno u- 
proszczona i zwulgaryzowana 
została postać Zbigniewa (żle 
zresztą zagrana przez Zbig­
niewa Niewczasa), nieprzy­
jem nie brzmiał dla mnie ak­
cent sierżanta Bidy, (dosko­
nało odtworzonego przez M a­
riana W ojtczaka). Jakże ubogi 
był tekst Partyki w porówna­
niu z tym, czym obdarzono 
Partykową (świetnie odtwo­
rzoną przez Janinę Jabłonow­
ską). Była Jabłonowska bar­
dzo sympatyczna, prawdz:wâ 
i wzruszająca, i gdyby nie 
zbytnie podobieństwo do ra­
diowej postaci Matysiakowej, 
rzekłbym, iż oglądałem  wy­
jątkową kreację aktorską, 
“ ajlepsza okazała się jednak 
Teresa Kaluda jako Ewa. 'i a 
aktorka potrafi, zdobyć widow­
nię, umie kreowanej postaci 
nadać cechy ludzkie i przy­
jazne.

Minio doskonałego aktor­
stwa sceny w celi więziennej 
— czułem się trochę zażeno­
wany jej w ulgarnością tak 
nieharmonizującą z liryzmem 
pozostałych scen utworu.

A jednak nie wolno o 
„Kwiatach łódzkich“ powie­
dzieć, że są nie udane. Fina­
łowa scena jest rehablitacją 
nie tylko Ewy, bohaterki kro­
niki, komunistkl wtrąconej do 
więzienia przez współtowa­
rzyszy walki. Jest to także

te

Nie taję, że piszę to wszyst­
ko pod wpływem ostatnio o- 
bejrzanego w Operze Łódzkiej 
baletu „Fontanna Bachciyse- 
raju“. Co za koszmarne wra­
żenie! Ten monstrualny kicz 
w monstrualnym wykonaniu 
operowe«» zespołu. Przecież 
balet to wdzięk ruchów, eial
i twarzy zryttnizowanych me­
lodia muzyki. A tutaj dzieje 
się wprost przeciwnie. I nu 
dodatek — co za ironiczna 
przewrotność — wszystko to 
dzieje się w haremie, ęnieź- 
dzie wysublimowanego wdzię­
ku i egzotycznej urody kobie­
cej.

Kiedyś byłem na „Fauście“
— cierpliwości starczyło ml 
do drugiego aktu, po którym 
wyszedłem. Л przecież nie 
można powiedzieć, żeby gal- 
wanizacja trupa, jakim jest 
opera, była w ogóle niemożli­
wa. Byłem przed kilku mie­
siącami na operze Masseneta
0 Don Kichocie w Belgradzie. 
Zniosłem to I nawet byłem 
oczarowany: właśnie melodia
1 tańcami. Byłem także przed 
kilku laty na narodowej ope­
rze węgierskiej Erkela ..Bank- 
Banie“ w Budapeszcie. Ow­

szem, ładna 1 przyjemna. Nie 
mówię już o tym, eo wid/za­
tem przed kilku laty i w daw­
nych przedwojennych czasach 
w Paryżu i we Włoszech, tak­
że w Wiedniu. No. ale po co 
sięgać do tak odległych i no­
bliwych wspomnień — wy­
starcza te zeszłoroczne z Ope­
ry Bałtyckiej na Wybrzeżu. 
Oglądaliśmy z okazji Zjazdu
l iteratów w Sopocie dwa ba­
lety: Bavela „Oafnis i Chloe“
i Beli Bartoka „Cudowny 
mandaryn”. Oczywiście treść
— treść żwietrzifla i do luf­
tu (to znaczy do wyrzucenia 
za okno) — ale wykonanie! 
To wykonanie ratowało wszyst 
ko i dawało niejaka satysfak 
cję artystyczną, zresztą nie­
małej rangi!

Tak więc czasem galwanlza- 
cja trupa opłaca się. Odzie 
indziej. Ale nie w Lodzi. W 
Lodzi lego trupa konserwuje 
a'ę w całej jego pierwotnej i 
odrażającej postaci. Komu to 
jest potrzebne? Największemu 
środowisku robotniczemu w 
Polsce? Za Ile? Za dziesiątki
i setki milionów złotych ma­
ja rzesze robotnic/e I/odzi o- 
głądać zakonserwowanego tru­
pa L czasów 1'eudalnych?

Kosztem zdrowej i normalnej 
gospodarki finansowej wszyst­
kich pozostałych teatrów i 
scen łódzkich? Rortacy-lodzia- 
ule. ziomkowie nuli moi. za­
stanówmy się, czy nie gonimy 
w piętkę? Po co nam tyle o- 
per w kraju, w którym feuda- 
lizm nie zastawił żadnej god­
nej pamiątki, podczas gdy 
Wiochy I Francja, kraje kla­
sycznego feudalizmu, mają ich 
razem zaledwie pięt*? Czy dla 
Lodzi nie wystarczyłyby goś­
cinne występy lepszej i do 
skonalszej zawsze Opery War­
szawskiej — dajmy na to — 
eo kwartał przez tydzień lub 
dwa? Sądzę, że to zaspokoiło­
by głód opero- i balelomanów 
łódzkich całkowicie, oszczę­
dzając im nadto prwwinejomal- 
nycli kiczów.

A więc, mili ziomkowie lódz 
cy, precz z operą! Łodzianie, 
nie jesteśmy przecież trupoja- 
daml!

MARIAN PIECHAL

Paszkwil M. Piechaia dru­
kujem y jako materia! dysku­
syjny. Prosimy o wypowiedzi 
w sprawie — jak sadzimy — 
istotnej dla sytuacji kultural­
nej naszego miasta

rehablitacja utworu Sowiń­
skiej. Finał jakby pompuje 
krew do całego widowiska, 
wskrzesza martwe obrazy, na­
daje im nowy sens, z banal­
nych czvni niebanalne, z 
naiwnych głęboko żarliwe. 
Wszystko w tym utworze na­
biera nowego sensu, nawet 
scena rozstrzelania po tyle- 
kroć już eksploatowana — 
staje się naprawdę tragiczna 
i tragiczny staje się okrzyk 
„Moje dzieci tu wrócą, wrócą 
do Łodzi". Przypominamy so­
bie ten okrzyk, gdy wiemy już, 
Że wrócą po to, aby znowu 
trafić do więzienia. Finał u- 
tworu, powiadam, każe za­
pomnieć o niedostatkach w ar­
sztatowych, o  iicznych uprosz­
czeniach treściowych.

Jestem  bowiem przekonany, 
że sprawa polskich komu­
nistów, którym dane było 
przejść przez piekło udręk fi­
zycznych i moralnych, którym 
czas błędów 1 wypaczeń odeb­
rał prawie wszystko, co mieli 
najdroższego — part'ç , a

wielu zabrał także życie — 
jest materiałem na wielką 
tragedię. Sprawy komunistów, 
to — moim zdaniem — naj­
większy tem at naszych cza­
sów. Bez zrozumienia psy­
chiki komunistów, ich radości 
i klęsk, ich rnörale i tragedii 
— nie ma zrozumienia nie­
zwykłych przemian, jakie do­
konały s :ę na świecie w na­
szym stuleciu.

Tym sm utniejszy jest więc 
fakt, że tak rzadko można 
oglądać na scenie sprawy ko­
munistów. Próba jaką doko­
nała Sowińska, próba utworu 
w pewnym sensie rozrachun­
kowego z przeszłością — po­
winna być powitana życzli­
wie. Dlatego pochwalić trze­
ba inicjatywę M inisterstwa 
Kultury i Sztuki, które utwór 
Sowińskiej zaprotegowało na 
łódzką scenę. Teatr Powszech­
ny nadał jej piękną oprawę 
plastyczną, wikłać wielki wy­
siłek włożony w inscenizację. 
Muszę przyznać, że tym ra ­
zem fyornan Sykała jako re­

żyser i inscenizator zaskoczył 
mnie bardzo przyjemnie, do­
strzegłem wiele pomysłów 
czysto teatralnych choć nie 
pierwszej świeżości. Sce­
nografia Józefa Rachwal- 
skiego była bardzo wyrafino­
wana, niekiedy jednak być 
może przerastała i przytła­
czała tekst.

Z wykonawców, oprócz 
wspomnianych na wstęp:e, 
wymienię: A. Żukowskiego, 
Z. Ploszaja, A. Gamską, Z. 
Ko^zanowicza, A. Milewską, 
W. Skoczylasa, .1. Rudnickie­
go, M. TaJorską, H. Pawło­
wicz, N. Szymańska. Wydaje 
mi s:ę, że pod względem sztu­
ki aktorskiej Teatr Powszech­
ny staje się coraz bardziej 
interesujący, żakw ać należy, 
że to samo nie zawsze da 
się powiedzieć o jego repor- 
tuarze.
„Kwiaty Łódzkie" — S tanis­
ławy Sowińskiej. Widowisko 
w dwóch częściach. Prapre­
miera w Teatrze Powszech­
nym.

„Niemcy" K ruczkow sk iego  w  PTZŁ. Jerzy S taszew sk i (Sonnenbruch), Ewu Brok-Brzeska  
(Ruth) l Danuta C w ynarów na (Lwsel) Fot. A. Pasierbiński

„Niemcy“ w Teatrze Ziemi Łódzkiej
To chyba bardzo  dobrze, 

że tym  razem  zerw ano  z 
przekonaniem  jakoby  p ro ­
w incja  podłódzka sp ragn io ­
na była jedyn ie  sta ry ch  kos­
tium ow ych  ram o t lub tanich  
kom edyjek pseudoobyczajo- 
wych. PT ZŁ  sięgną! do po­
w ażnego rep e rtu a ru  w spół­
czesnego, w ystaw ił ..N iem ­
ców“ L eona K ruczkow skiego, 
Sztukę tę bardzo  różni6 mo­
żemy dziś oceniać pod wzglę 
dem  fo rm alnym , od czasów  
p rap rem iery  m inęło  12 lat 
pew ne je s t jed n a -.;, że nie 
s trac iła  ona  nic na sw ej ak ­
tualności, problem  „N iem ­
ców" jest w ciąż żywy.

S pek tak l w  PT Z Ł  należy 
liznąć za udany. B ardzo cie­

kaw ą sy lw etkę prof. Sonnon- 
b rucha stw orzy ł Jerzy  S ta­
szew ski. a R uth Ewa Brok 
B rzeska. Tych dw oje  b a r­

dzo w yróżniło  się w  całym  
przedstaw ien iu , choć in te re ­
su jąca  rów nież była Domi­
n ika B artosiew icz jako  B er­
ta. K azim ierz  W ójcikowski 
iako Peters. Ja n u a ry  K raw ­
czyk ja'<o H oppe i Zbigniew  
Szym czak jak o  W ilii. S tosun­
kow o najsłabsza  m oim  zda­
niem , okazała  się D anuta 
C w ynarów na w  roli Liesel, 
M arla Leska jak o  pani So- 
e rensen  i W iesław a G ro­
chow ska w roli M ariki. Wy­
d a je  m i się, że siedział w 
roli i Tadeusz K ożusznik ja ­
ko oficer W ehrm achtu . W epi

zodnch dobrze się zaprezen­
tow ali: K azim ierz Jaw orski', 
Eugeniusz R aw ski. B arb a ra  
O lszańska.

S p t'c tak l byl s ta ra n n ie  w y­
reżyserow any-przez C zesław a 
S taszew skiego, scenografia  
A ntoniego B ystron ia  w ydala  
mi się dość pom ysłow a.

Sądzę, że podłódzkie m ias­
teczka i w sie o trzym ały  przed 
staw ien ie  jak iego  było im od 
d aw na b rak . kaw ałek  dobrej 
sztuki i dobre j in te rp re tac ji 
ak to rsk ie j. „N iem ców " w  
PTZL m ożna także  z czys­
ty  m sum ienicm  polecić łódz­
kiej publiczności, a szczegól­
nie łódzkiej m łodzieży szkol­
nej, K tóra przecież ,,Nierv* 
ców " m a w lekturze.



Czy wiesz co Zdjącia;

W A C Ł A W

B I L I Ń S K I

O czyw iśc ie  tem a tyka  chłopska  — jako  
te je s te śm y  pa ńs tw em  przem ysłow o  

rolniczym...

„Przekrój przez  „Przekró j“ 
to d o w c ip n i  parodia naszego ulubionego tygodnika. A czy  

w parodii „Przekroju" może zabraknąć Lucynki?

Specjalność f i r m o w a : coś z d aw nych  dobrych lat — i po krakow sku . .  A  prócz tego I
mała now elka  krym inalna .

Jest i trochę eksperym en ta lne j  l iryki

to jest
D ramaty  obyczajowe  — niczym 

„F alko w sk ie j“



g"ZT валите*?

OPERACJA
„Wilcze stada u *)

Han* Ebert tylko kilka dni 
Przebywał w Opolu. Czas 
•Pędzał na przechadzkach 
Wzdłuż Odry i po miejsco­
wym panku. Uważny obser­
wator mógłby zauważyć, że 
Ebert podczas .swych przecha- 
«tzek wzdłuż brzegu rzeki, 
Najczęściej zatrzymywał się 
niedaleko śluzy — tak bywa- 

przed południem. Nato­
miast po południu kierował 
•We kroki do parku, położo­
nego na drugim brzegu rze- 

Tu* siadywał niezmiennie 
tej samej ławce i zagłę­

biał się w czytanie gazety. 
Opuszczając park, zwykle po­
zostawiał gazetę na ławce. 
Nic w tym dziwnego. Prze- 
cZytaoa gazeta była mu prze­
l e ż  już niepotrzebna. Л, że 
Pożoga wioną gazetę zabierał 
w chwilą później jakiś przy­
padkowy przechodzień — to 
iuż należało odnieść raczej 

dziwnego zbiegu okolicz­
ności...

22 marca 1943 roku Han.4 
Sbert wsiadł C.O pociągu, ma- 
Óąc wykupiony bilet do Ko- 
•tirzynia. W tym  mieście za- 
bttw.it trzy dni, podczas któ- 
ryeh dw ukrotnie odwiedził 
•^iegscowy cmentarz. I tak 
B>ę dziwnie złożyło, że w go- 
dzm<; po odwiedzinach na 
cmentarzu gdzieś niedaleko, 
'W pewnym mieście na  Wscho­
w ie, pojawiała się na biurku 
Pułkownika karteczka z kil­
koma zdaniami. Oficer uważ­
nie studiował treść tych к i 1- 
fcu zdań, po czym zwykle 
*Woływał kilka osób do swe- 
So gabinetu i przez kilka go- 
*ŁziTi z nimi konierowal...

NA ri.YWAJĄCYM
WARSZTACIE

barczysty  mężczyzna w o- 
“'uiarach, którego poznaliśmy 
Pfwlrziis rozmowy z Ebertem 
^  Opolu opuścił miasto w 
«Wa dni po wyjeździć skocz­
ka do Kostrzyn la. Jalko głów­
ny mechanik jednego z pły­
wających warsztatów rem on­
towych udawał się w plano­
wany w dół Odry przez Opol- 
Bl<i Zarząd Dróg Wodnych 
fcjs. Po drodze zatrzymywał 
*<! w szeregu miastach-por- 
t;>ch rzecznych. Zwykły po­
rządek rzeczy podczas podró­
ży, której celem byl Szczecin.

Tu, po przybyciu, pływ ają­
cy warsztat naszego znajom e­
go zacumowano obok bazy 
■Kriegsmarine, na wyspie gór­
nej. Przewidziany byl kilku­
dniowy postój w celu zaopa- 
^ 75f*r>ia sie w paliwo, uzupeł­
nienia części zapasowych itp. 
zynno-4'i, które zwykle na­

stępowały po dwutygodnio­
wym rejsie. Kiedy codzienne 
czynności były już załatwio­
ne, główny mechanik wycho­
dził na dłuższe spacery po 
mieście. Szczególnie upodoba! 
sobie rozległy park, którego 
wieczorny nastrój zachęcał 
do... rozmyślań. Od czasu do 
czasu, podczas tych spacerów, 
główny mechanik przystawał, 
wyciągał z kieszeni notatnik, 
coś w nim  zapisywał, by za 
chwilę podjąć znów prze­
chadzkę. Za każdym razem, 
gdy opuszczał panik, zatrzy­
mywał się na krótko przed 
rozłożystym dębem. Opierając 
się jak gdyby od niechcenia
o gruby pień, niespostrzeże- 
nie dla kogokolwiek wsuwał 
niewielkie zawiniątko w jed­
ną z licznych dziupli drze­
wa...

Nadszedł wreszcie cza.s po­
w rotu do Opola. W dniu, w 
którym  barka z pływającym 
w arsztatem  remontowym wy- 
plywaiła z portu szczecińskie­
go, do Szczecina przybył Hans 
Ebert,

WYEANIA SIR 
JASNY OBRAZ

Opuśćmy na chwilę naszych 
dwóch wędrowców, którzy 
różnymi drogami, na prze­
strzeni dwóch tygodni, prze­
mierzali drogę od Opola do 
Szczecina. Zobaczmy, co dzie­
je się na biurku pułkownika.

Sztabowa mapa z wyraźnie 
oznaczonym Biegiem Odry. W 
dół biegu rzeki, aż do jej 
ujścia w morze, po obu jej 
brzegach w etknięte w mapę 
kolorowe szpileczki. Kolor 
każdej z nich odpowiada ko­
lorowi jednej z wielu kartele,

zalegających bturko, wokół 
którego sto ją oficerowie.

— Proszę jeszcze raz prze­
czytać meldunki — zwrócił 
się pułkownik do siwiejącego 
majora. A ja  — dodał puł­
kownik — kolejno będę zdej­
mował szpileczki...

Major sięgnął po kolorowe 
karttki, chwilę porządkowa! 
je, wreszcie zaczął odczyty­
wać ich treść. Mia! monoton­
ny, bezbarwny zupełnie glos, 
mimo że to, co czytał...

■— Brzeg. Stocznia remon­
towa barek rzecznych. Jedna 
hala montażowa, na placu 
dwanaście kiosków *) okrętów 
podwodnych.

Pułkownik w yjął zieloną 
szpilkę.

— Wrocław. Stocznia budo­
wy barek i statków  rzecz­
nych. Dwie duże hale mon­
tażowe dla. urządzeń dziobo­
wych okrętów podwodnych. 
Znów kolorowa szpilka — 
tym razem czarna — znalazła 
się w ręce pułkownika.

— Głogów. Stocznia remon­
towa motorówek i barek rze­
cznych. Jedna hala montażo­
wa dziobowych elementów 
kadłubów okrętów podwod­
nych.

Szpilka o czerwonej główce 
w yrwana została z mapy.

Monotonny głos majora wy­
mieniał dalej: Nowa Sól... 
Krosno Odrzańskie... Słutyce... 
Kostrzyń... Gryfino... Szczecin. 
We wszystkich tych miejsco­
wościach znajdowały się ma­
łe, rzeczne stocznie rem onto­
we lub budowy barek i s ta t­
ków dlia żeglugi śródlądowej- 
We wszystkich tych miejsco­
wościach budowano, lub mon­
towano poszczególne zespoły

Д а okrętów podwodnych h i­
tlerowskiej Kriegsmarine!

Meldunki Eberta i głównego 
mechanika nakładały się na 
siebie, tworząc jasny obraz 
niezwykle sprytnie przemyś­
lanej akcji. Gdy major od­
czytał treść ostatniej kartki, 
ręka pułkownika, trzymająca 
kolorowe szpilki, wbiła je 
mocno w mapę, tuż przy na­
pisie: Szczecin.

— Otóż tak — odezwnł się 
pułkownik. To, czego szukały 
wywiady alianckie, a jak wia­
domo. szukały bezskutecznie
— odkryliśmy dzięki pracy 
naszych ludzi. Zakonspi­
rowana produkcja najnow­
szych serii U-bootów, rozrzu­
cona została wzdłuż Odry, i 
tam , w małych stoczniach, 
jak na ruchomym transporte­
rze montowano poszczególne 
elem enty okrętów podwod­
nych, przesyłając je kolejno 
na barkach do Szczecina. 
Tam, w Szczecinie następuje 
szybki montaż całości. Spryt­
nie się, szelmy, urządziły... 
Nie ma co. Ale też sprytn iej­
si byli nasi ludzie.

Pułkownik spojrzał z u- 
śmiechem na zebranych.

— A teraz, szybciutko przy­
gotować m ateriały dla sojusz­
ników.

Rozpoczynamy likwidację. 
Operacja ma kryptonim: „Wil­
cze stada".

Gabinet pułkownika opusto­
szał.

* *  *

Nad mały,mi portami rzecz­
nymi wzdłuż Odry i nad sa­
mym Szczecinem raz po raz 
pojawiały się bombowce. Wy­
buchy bomb znaczyły miejsca 
ich akcji. Łuny pożarów ob­
jęły ciche, „spokojne“, mało 
znane komu zakłady rem on­
towe i stocznie rzeczne. Ope­
racja „Wilcze stada“ wypo­
wiadała swe ostatnie słowo. 
Nastąpiła likwidacja ośrod­
ków produkcyjnych niemiec­
kich okrętów  podwodnych. 
Zdezorganizowano produkcję, 
uniemożliwiono w dużej mie­
rze szybką odbudowę sery j­
nej produkcji nowych serii 
U-bootów. Konwoje sojuszni­
czych okrętów mogty spokoj­
niej przemierzać życiodajną 
dla frontu na wschodzie ma­
gistralę wodną na trasie a t­
lantyckiej.

*) patrz początek w poprze­
dnim num erze „Odgłosów“.

*) kiosk — nadbudówka ид 
okręcie podwodnym.

„PANIE M IKOŁAIU, 
SUKIENKI NIE MAJU" «

M

JERZY WALENCZYK

CZAS
liez

MARI »

Andrzej Brycht debiutował 
^w szam i. Zanim dal się po­
snąć jako prozaik i reporta- 
*Vsta — byl poetą. Potem 
j^mil-kl. Ale przez długi czas 
y ł  w opinii środowiska mło­
dych jedynie poetą. Potem 
Para lelnie zaczął uprawiać 
^'żnc gatunki literackie, jak ­
by chciał wypróbować swoich 
?'* i możliwości. Paralelizm 
J^ i ma swoje ujemne i do­
datnie strony. W każdym ra- 

manifestuje szeroką skalę 
ew*ntualnych rozwiązań.

2«  z ro zu m ia łą  ciekawością"

biorę do ręki summę poetyc­
ką kilku hit Brychta „Czas 
bez Marli“, wiersze przecież 

 ̂ znane mi z pism. W tomiku 
jednak świecą one nieco in­
nym światłem niż pozostawio­
ne w odosobnieniu, w izo­
lacji.

Brycht n ileży  do tych pi­
szących. którzy swój „pa­
miętnik artysty“ piszą z upo­
rem, trzymając się określone­
go typu doświadczeń i eks­
ploatując je. Inaczej — jak 
pisał kiedyś Błoński, mają 
swoją Marylę. Maryla Brycn- 
ta to wojsko, więzienie, szpi­
tal. Oiągle obecna, powraca­
jąca, niezapomniana.

Oczywiście Brycht nie jest 
kronikarzem swoich doświad­
czeń. Przeżyte etapy stają się 
przesłankami dla ogólnych 
tez. dla próby odnalezienia 
się we współczesnym społe­
czeństwie, dla znalezienia for­
muły egzystencjalnej. Ciekawa 
jest długa ewolucja od idea­
łów Villona i championa bok­
su do pozycji katolickiego eg- 
zystencjalisty — bo taką dro­
gę odsłania „Czas bez A\arii".

Dlaczego jednak autor wy­
stawia sobie dodatkowo „glejt 
stateczności" jakim jest „P rze­
słanie"? Czyżby szukał do­
datkowego usprawiedliwienia? 
Cui bono? Dlaczego prezen­
tuje nam swój specyficzny

rodzaj konfliktu ze społeczeń­
stwem, manifestując pojęcia 
winy i kary, uświadamiając 
sobie nadprogramowo ze 
względów estetycznych to, 
czego wyraz znajdujemy w 
linnych poematach.

To bezużyteczne imprima­
tur jest ciałem obcym, a już 
wytyczanie frontów ideowych 
„nasz wróg jest ten sam, ten 
sam nasz przyjaciel“ — brzmi 
deklaratywnie.

Brycht chce być zamknięty 
w formule historyczno-literac­
kiej. Stąd opowiedzenie się 
za Villonem i pożegnanie 
Villona.

„Chcę zgubić daw ne  melodie,  
n o w y  ton  

Ze starych w ydobyć  s łów “.

Jesteśmy w kręgu oddzia­
ływania Eliota. Stąd pojęcia 
pokuty, odkup'enia. Poezja bę­
dzie odkupieniem czasu błę­
dów, czasu winy. Zbiór, zda­
wałoby się, kokietuje niejas­
nym katolicyzmem. Tak bę­
dzie z tytułowym poematem, 
bo przecież Maria pełni fun­
kcję dwojaką: świecką i reli­
gijną. Refreny będą więc nie 
tylko zabiegiem formalnym.
' Najsłabszy jest cykl wier­

szy obejmujących „Anonimy". 
Jest on niezbyt kronikarski, 
ule przemyca ładunku ogól­

niejszych aspektów, są to 
wiersze jednowymiarowe, ich 
poetyka nie może udźwignąć 
ciężaru drastycznych doświad­
czeń, ich funkcję przejmuje 
proza Brychta. Cykl ten jest 
jednak niezbędną przesłanką 
dla zrozumienia „Bluesu nie­
skończonego“, który uważani 
za najmocniejszy w tomiku. 
Jest to niejako kwintesencja 
tego c Brycht ma do powie­
dzenia, najbardziej unerwio­
na autoanaliza. Jest to nie­
jako hymn współczesnego ka­
tolika do Boga, najm ocniej­
szy, jaki znam ze współczes­
nej polskiej poezji katolickiej 
czy katolicyzująccj. Hymn 
obfitujący przecież w elementy 
neopoganskie. To jednocześ­
nie bilans doświadczeń poe­
tyckich Brychta. Autor jest 
tu modernizatorem modlitwy, 
stąd. poczucie pokrewieństw z 
Eliotem, i Audenem, na któ­
rych Brycht się powołuje; 
Jest to jednak zbieżność ele­
mentów postawy, nie estetyk. ■ 

Miejsce na którym Brycht I  
nas opuszcza jako poeta, to * 
droga ewolucji do pozycji .■

Dalszy ciqg 
na słr. 10

Zygmunt August uznat radę 
swego szwagra Mikołaja Ru­
dego za słuszną i niet zgo- 
dził się na wysunięty przez 
sejmującą szlachie warunek, 
żeby nie koronować Barbary.

Na radzie, • jaka się odbyła 
w obecności króla na wieży 
zamku piotrkowskiego, za­
padła uchwala, żeby każdy 
wojewoda wezwał posłów, 
którym przewodził, i oznajmił 
im, że wobec niezłomnej woli 
monarchy dalsze nalegania na 
zmianę jego postanowień są 
bezcelowe.

2 grudnia 1548 roku mar­
szałek koła rycerskiego po­
żegnał króla w imieniu po­
słów i szlachta rozjechała się 
do domów.

Po odprawieniu w ciągu 
grudnia i stycznia sądów kró­
lewskich Zygmunt August 
wyjechał 5 lutego 1549 roku 
z Piotrkowa i 0 lutego przy­
był do Nowego M iasta, gdzie 
nastąpiło spoikanie z B ar­
barą.

„Szczęście i spokój zda­
wały się już uśmiechać stęs­
knionym małżonkom — pi- 
s?.e sentym entalny dziewięt­
nastowieczny historyk Baliń­
ski. — ’ Same tylko- niebo Ijylo 
zapewne świadkiem jak słod­
kie uczucia napełniały tkliwe 
serca tej pary .

Oficjalny wjazd do stolicy 
nastąpił 13 lutego ze zwykłą 
w takich wypadkach pompą, 
rozdawaniem z rozkazu kró­

lew sk iego  jałmużny ubogim i 
powitaniami królewskiej pary 
przez kanoników w katedrze 
na Wawelu.

5[>eejain:e wyreżyserowane 
byk)'  ponowne, niby oficjalne, 
spot':anie. małżonków na Wa­
welu. Barbara czekała — jak 
się dowiadujemy z listów 
dworzanina królewskiego Pie­
niążka do bawiącego już w 
Wilnie Mikołaja Rudego — 
na męża w Chłodniku. Chłod- 
nietn nazywano altanę ogro­
dową, która dawała latem 
cWń. Dziwny wydaje się wy­
bór altany w lutym na miej­
sce spotkania.

Po tych ceremoniach B ar­
bara znalazła się nareszcie 
na zamku królewskim na W a­
welu zajm ując dawne kom­
naty po królowej Bonie.

W Krakowie bawiła królew­
ska nar t 9 dni, po czym Zyg­
munt August znużony uro­
czystościami dworskimi prze­
niósł się z żoną do rezyden­
cji w Niepołomicach. „Ser­
ce tęskniło do ustronia — nie 
mogę oprzeć się chęci zacy­
towania sentym entalnego hi­
storyka, wspomianego już Ba­
lińskiego — gdzie by mogło 
daleko od wrzawy dworu t 
świata kosztować słodyczy 
wzajemnych wynurzeć pięk­
nej małżonki“. ,
. Niestety, Barbara była cho­

rowita, i jej dolegliwości mą­
ciły radość małżeńskiej sie- 
lawkl. „Przyjechawszy do Nie­
połomic na swój zwykła ka­
mień przychorzec raczyła" — 
dowiadujemy się z listów 
dworzan. Ona sama zawia­
damia matkę o swej słabości,
i to nie w liście własnoręcz­
nym, lecz pisanym przez se­
kretarza Kos zuck i ego: „Al­
bowiem nas kamień ruszył, 
iż nie tylko pisać, ale i led­
wie leżeć możemy. „Kto wie, 
czy nie były to początki cho­
roby, która w poi roku póź­
niej dala o sobie znać jako 
choroba śmiertelna. Pomimo 
dolegliwości Barbara nie za­

pomina o swym w yglądzie 
zewnętrznym i prosi matkę 
przy sposobności o przysłanie 
„bielidła", jak nazywano w 
XVI wieku białą mączkę dor 
bielenia twarzy.

Królowa prowadziła w lyni 
czasie ożywioną koresponden-» 
cję z bawiącym w Wilnie b ra­
tem Mikołajem Rudym. Z ko-J 
respondenci! tej dowiadujemy 
się różnych ciekawych szcze­
gółów. Okazało się, że w cza­
sie przebywania u boku króla 
naee iB i^W ifca i> 'jB > w  <%ko- 
łą |

korn^wndencj 
do кп Ж 1в)р»»Ч Ж ^И ^гп Т ес
swiye niedogodności,, gdyż w 
jednym z listów Barbary do 

, brata znajdujemy laki passus: 
„Zasię gdy W. M. m asz' co 
do nas tajemnego pisać, o  
czym by nie miał nikt inszy 
wiedzieć, jeno my sami, a 
zwłaszcza, gdy W. M. na te  
listy odpisujesz, które my 
ręką swą do W. M. sami pi­
szemy, nie rad W. M. inaczej 
takich listów przesyłać, jedno 
w liściech Koszuckiego s łu ­
żebnika naszego, które je  nam 
zaś:; oddawać będzie, my leż, 
gdy co takowego będzie, 
przez jegoż ręce W. M. otrzy­
mywać będziemy. Ta przyczy­
na togo jest najsłuszniejsza, 
którąśmy namienili, aby • co 
takowego przed oczy jego kró­
lewskiej mości nie przyszło...“ 

Wynikałoby więc, że B ar­
bara żywiła więcej zaufania 
do brata niż do męża, przed 
którym miała jakiś sekrety* 

Przez długi czas po o s ta t­
niej dolegliwości „kamienia“ 
nie słyszy się z królewskiego 
dworu żadnych rkarg  na zdro­
wie Barbary. Natomiast coraz 
częściej dochodzą do głosu 
utyskiwania na przykre us|x>- 
sobienie królowej. Cierpkość i 
„fukanie“ Barbary na fraucy­
mer odczuwają przede wszy­
stkim panny, damy dworskie
i urzędnicy dworu królewskie­
go. Ochmistrz Maciejowski 
skarży się, że królowa oka­
zuje mu bez powodu lekcewa­
żenie i wyniosłą obojętność. 
Ojciec jednej z panien dwor­
skich zamierzał nawet odeb­
rać córkę z dworu Barbary. 
Sekretarz Koszucki pisze roz­
paczliwe listy do Mikołaja 
Rudego, żeby wpłynął na sio­
strę. która zraża sobie w szy­
stkich swym dziwacznym po­
stępowaniem. Królowa szukała 
samotności, zamykała się 
przed najbliższymi, okazywała 
się nicuczynna odmawiając 
protekcji u króla. Kto wie, 
czy nurtująca Barbarę choro­
ba nie zaczęła robić postępu 
potęgując jej skłonność do 
dziwactw.
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współczesnego ewangelisty. 
Na tym urywa sif metamor­
foza niedoszłego championa 
boksu. Pozornie* niemożliwa, 
a jednak zdeterminowana kon­
kretnym losem autora.

„Rlues nieskończony“ to 
dtferencja specif ica Brychta 
utwór do którego się wraca. 
„Blues" jest żywy, co wyirRa 
г siły uczucia, odwagi mówie­
nia exprossis verbis o pew­
nych rzeczach, mimo pewnej 
autom atyzatji form wyobraże­
niowych, zamalowania do 
anafor, minio znanego skądi­
nąd rynsztunku formalnego. 
Nie chodzi nawet o jedno­
znaczną obecność, na począt­
ku, „Kopca“ Różewicza. Inte­
resująca jest tu energia wy­
razu z interpolowaną dys­
kretnie mgiełką mistyczną, 
która urasta, powtarzana do 
przemilczenia, za którym kry­
je się adresat — Bóg.

Stąd krok do apostrofy:

„Na nowo uczcie się
te s ta m en tu “.

Brycht jest sensualista. Spo­
tykamy więc często zabieg 
materializowaniia abstrakcji. 
Buduje poemat na zasadzie 
dodawania elementów do ele­
mentów, jest więc antypoin- 
tylistyczny, lubi pantelstycz- 
ną dekorację, stąd przemie­
szanie bardzo różnych rze­
czowników, najczęściej o sa ­
dzonych w metaforze dopeł­
niaczowej, nadużywanej, jak 
we wierszu „Bird“ — pseudo- 
mod lit wic d<> jazzu.

Przy całej „męskiej posta­
wie" Brychta częstych syno­
nimach siły, bardzo natrętny 
jest nurt sentym entalny i jęk­
liwy. To jest aspekt, który 
najmniej mi się podoba w 
łych wierszach. Oto rejestr 
kombinacji formalnych ze sło­
wem „łza". „Łza przewraca 
domy w mgłę“ , a teraz łez 
się nie wstydzę“, „utuczona 
z popiołu codziennych lez", 
„świt ma kolory łez“, „czy 
woino m! rodzić łzy", „czy 
mogę oczekiwać radośoi od 
takiej malej martwej łzy“, 
„każde (dzieci) w swojej 
własnej Izie", „porosłem w 
łzę", „za wybojami lez", „su­
cha gałąź lez", „szybki lez", 
„żużle łez", „zachrypły od 
lez". „ponad sztormem lez", 
„ges1, pielęgniarzy przez Izę".

Oczywiście Brycht nic cier­
pi na jakieś aberacje. To ma­
niera skądinąd znana, prze­
jęta. Nie dominuje w tomiku, 
ale jest dostatecznie uporczy­
wa, aby irytować.

Nie najlepszej próby^ jest 
również zaskakująca elokwen­
cja, której sporo jest w to­
miku, razi również tu i ów­
dzie wciskający się banal.

Brycht nie jest kolporierem 
nowości formalnych ani od­
krywcą nowego p:ckla, „Czas 
bez M arli" n;e jest Wielkim 
Testamentem, wnosi jednak 
ton własny, glos jednego z 
pokolenia 50, jakkolwiek na­
leży go rozpatrywać w osob­
nych kategoriach, a kompen­
satę niedostatków znajdujemy 
w bagażu doświadczeń ży­
ciowych autora bez preceden­
su w młodej poezji polskiej. 
W arto podkreślić, że okładka 
Barbary Niedzielskiej jest bar­
dzo gustowna i w pełni za­
sługuje na uznanie.

(Andrzej Brycht „Czas bez 
Marii" Instytut Wydawniczy 
Pax 1961).

RYSZARD KLIMCZAK

Słowo: akc ja  m iało  m a­
giczną silę. R ozbiegło się w 
b a ta lion ie  z szybkością ka­
rabinow ego pocisku. D otarło  
aż  n a  sk ra j lasu , jak  by je  
echo  sam o niosło, d o  p lacó­
w ek ubezpieczających p a rty ­
zancki obóz.

To jeszcze n ie  był roz- 
kaz. To by ła  batalionow a 
plo tka, k tóry  znudzony m ar­
szam i, bezczynnym i posto­
jam i i dem oralizu jącym  n ie­
róbstw em  czekał ńa  hasło: 
„M aisz  na K ielce!“ .

Dowódca w zruszył ram io­
nam i. Śm iać się chce. Czy 
to  ich w yobraźn ia?  P rag n ie ­
n ia? Do w ieczora p lo tk i n ie  
dem entow ał.

W obozie zaw rzało . N aw et 
s ta ra  p a rtyzancka  w iara , z 
p ierw szej kom panii, K tórej 
by le  co przecież n ie  im po­
now ało , by ła  podniecona.

Co bardzie j p iln e  p a rty ­
zanckie  ręce uzbro iły  się w  
szm aty  i w yciory. Pucow ały  
broń. „M auzery“ n ie  s taw ały  
się  przez to  bardzie j szybko­
strzelne . „S teny“ n ie  s ta ły  się 
bardzie j celne, a le  b łysnęły 
czystością.

„S teny“ ,., kow alska  robo­
ta. R ozkalib row ane w yloty 
lu f n ie  chciały  nosić da leko  
pocisków. Za n im  się tu  zn a ­
lazły, przyniesione na sk rzy ­
dłach  RAF. przebyły  ju ż  a -  
fry k ań sk ą  kam panię . G raty . 
Były jed n ak  znakom icie  h a ­
łaśliw e. I n iebezpieczne. 
K o n stru k to r zapom niał o bez 
pleczni'.ui.

Zbigniew  czyścił am unic ję . 
W olną od p iasku i patyny  
sp raw n ie j do  zam ka p rzesu­
w a podajn ik . T o w ażna 
rzecz. A m unicja  n ie  może 
robić n iespodzianek. Czyś­
cił i gw izdał.

— W ybierasz się n a  w o j­
nę?

Zbigniew  schylony nad  
pa ła tką , g ra jd a ł palcam i w 
rozrzuconych nabojach . Nie 
p rzerw ał czynności. Uniósł 
głowę, spo jrza ł na  k w a te r­
m istrza.

— Yhy.
— P lu ton  gospodarczy zo­

s ta je  na  m iejscu.
Zbigniew  znów  spo jrza ł 

spod o k a  na  sierżan ta .
__ W gospodarczym  jes t

jeden  dobry  e rkaem ista .
— T o przechw ałk i.
— Zobaczymy.
— T akiś pew ny?
— Yhy. •
K w ate rm is trz  odszedł. L u­

bił tego chłopaka. Zadziorny. 
O dw ażny. Coś p rzeskrobał i 
za  k a rę  przebyw ał w gospo­
darczym . S trugat ziem niaki. 
Z n ienaw iścią. W olał s trze ­
lać.

W ieczorem  skończyły się 
plof.ii i dom ysły. D obrano  
ludzi z całego bata lonu  w  s i­
le dw óch kom panii. Jedna  
kom pan ia  m iała  pozostać na 
m icjscu. O chran iać sztab  i 
podpierać „zrzutow e konie“. 
Ten ironiczny przym iotn ik  
odnosił się w ich gw arze do 
n a jb ard z ie j chudych szkap. 
A iść chcieli wszyscy. N aj­
bardziej ci, k tórzy  nie mieli 
jeszcze okazji w ąchać p ro ­
chu.

Poszli. Nie na W arszaw ę, 
n ie  na K ielce lecz na J a n i­
ków.

M ała m ieścina. P a rę  dom - 
ków, fo lw ark , jak iś  kościół, 
jak iś  cm en tarz . Szli długo. 
A lbo d roga  się ty lko  d łuży­
ła  n iecierpliw ym .

Z bigniew  się om ylił. Nie 
poszedł. N ie zab ra li dobrego 
erkłiem isty . D obrych c/rka- 

em istów  było w ięcej. N ie 
wszyscy odbyw ali ’.carę w plu 
ton ie  gospodarczym .

N a jan ikow sk im  kościele 
zegar w ydzw aniał północ. 
Zeszli ja rem  w  k ierunku  
m iasteczka. Potem  chyłkiem  
przebiegli pole w prost p rzed 
fo lw ark  w tu lony  w  ogród. 
G dzieś odezw ał się puchacz.

d ło  partyzanckiego  oddziału. 
Nie pozw ala im  się ruszyć z 
m iejsca.

Ile  to  już naboi w ystrze­
lano? Po jednej i po d rugiej 
stron ie . Tylko że partyzanci 
m uszą oszczędzać pociski. 
S trach  n ie  pozw ala im  teraz  
m yśleć o  oszczędności.

N iem cy s trz e la ją  sku tecz­
nie. N ie pozw ala ją  się - ru ­
szyć zaległym  plutonom .

D owódca d rug ie j kom panii 
zupełn ie  s tra c ił głowę. N ie 
w ie co robić.

— W ycofać się! W ycofać 
się!

P artyzanci co fa ją  się w  nie

ba po jaśn iałego  n a  wscho­
dzie.

P rędzej. P rędzej. Biegną.
N areszcie. Ś w ietlisty  p ro­

m ień słońca pogłaskał ziem ię 
gdy oddzia ł spod Jan ikow a 
zatrzym ał się na  sk ra ju  lasu. 
Ten las już bezpieczny.

P artyzanc i p ad a ją  zm ęcze­
ni n a  ziem ię. Forsow ny 
m arsz. p rzem ieniony na 
o sta tn ich  k ilom etrach  w m or­
derczy bieg, w  ucieczkę 
przed b lask iem  dnia , wypom 
pow ał siły.

E kw ipunek bojow y ciężki. 
Siły — znikom e. Nocą nor­
m aln i ludzie  n ie  jad a ją . A le

ZBIGNIEW
opowiadanie z  cyklu p. t. 

„Imiona własne“

Z zegarem , n a  d w a głosy, 
p rzypom inali o  czasie, k tóry  
ucieka.

W fo lw arku  m iała  stać  
kom pan ia  L uftschutzu  i ob ­
sługa jak ie jś  m eteorologicz­
nej s tac ji polow ej czy radio- 
lin ii.

Zalegli w  polu. P lu ton  z- 
w iadow czy zaprow adził prze 
w odnik  pod m ury fo lw arku. 
Po  drodze  spłoszyli z  K rza­
ków  p a rę  kochanków . Prze­
straszen i uciekali polem . Tu 
n a tk n ę li się na partyzan tów . 
O brzucono ich kąśliw ym i 
żartam i. K aw aler znikł. Ani 
się za lubą obejrzał.

S tękną t „ p ia t“. Raz, potem  
drugi. To był sygnał do  roz­
w in ięcia  ty ra lie ry . P a rty zan ­
ci otoczyli podw ójnym  p ierś­
cien iem  budynek fo lw arku . 
Z czrworaków n ik t się nie 
w ychylił.

Z budynku posypały się 
gęsto  s trza ły  obrony. N apast 
nicy zaczęli siać ogniem  k a ­
rab inów  po r /m ach  i dachu.

Z lew a odezw ała się broń 
m aszynow a.

— D ruga lin ia  n ie  strze­
lać! - w rzasnął ktoś ran io ­
ny w tyłek.

K to jed n ak  pow strzym a O- 
chocze palce, ku rczące  się i 
rozku rcza jące  na  spuście  k a ­
rab inu?

W przodzie  jak ieś niepo­
rozum ienie. P rzew odnik  źle 
poprow adził p lu ton  zw ia­
dowczy. T eraz  zachodzą b u ­
dynek  z p rzeciw nej strony . 
Od fron tu . P rzew odn ik  
gdzieś się zgubił.

..P iat" stek n ą ł po raz trzeci. 
W ejście jak  czarna  o tch łań  
stoi o tw orem . Pył, gruz w 
opętanym  kołow rotku  spada 
na ziemię.

Z górnych p ię te r fo lw arku  
w ali s tru m ień  sta li po nacie­
rających.

Ten z lew ego sk rzyd ła  g ra ­
jący bergm an  szkopski u s ta ­
w icznie nętta. Jak  zdołali się 
w ydostać z otoczonego budyń 
ku?

C ała law ina  św ietlnych  po­
cisków  spada  na  iew e skrzy-

ładzie. Jed n i skokam i d ru ­
dzy czo łgają  się tyłem .

Skupili się pod k rzakam i 
ogrodu.

Na tę  ca łą  bezradną g rupę 
w pada  porucznik  K rzyk.

-  C zterech  ochotn ików  do 
m nie! Zl.'.;w idow ać erkaem  
n ieprzy jaciela!

C hw ila  ciszy. Ten e rkaem  
je s t groźny. G roźny z d a le ­
ka. T ym bardziej z bliska.

C ztery  postacie sk u p ia ją  
się w okół porucznika. On 
poprow adzi.

S trze lan in a  natęża się. Po 
chw ili cichnie.

no rm aln i ludzie w  nocy śpią. 
Partyzanci są  głodni i zm ę­
czeni. Za' nim i n ik t łóżek nie 
nosi. Łóżka nie oczeku ją ich 
także w obozie.

W obęzie oczettu je  ich do­
w ódca i jego gniew . Tylko, że 
jeszcze te raz  o  tym  n ie  w ie­
dzą.

Z adan ie  n ie  w ykonane. 
W ystrzelano p ięćdziesiąt tys. 
sztuk  am unic ji. Skandal. A- 
m un ic ję  trzeba  oszczędzać. 
W w alce? Ł atw o to  mówić.

O dpoczynek nie był długi. 
W racają  d o  obozu z opusz­
czonym i głow am i. N ie m a

T erkocze ty lko  jeszcze 
c iąg le  ten z lew a, w św ietnej 
pozycji ogniow ej, bergm an.

W reszcie i on ucichł.
Dwóch N iem ców  zabitych 

Jeden  w zięty do niew oli. 
E rkaem  zdobyty. P lu ton z- 
w iadow czy w yprow adza z 
obory  trzy  krow y.

O dm arsz. Z adanie  niem al 
w ykonane. T rzeba się śpie- 
czyć. N iebaw em  św it. Zbyt 
d ługo  m arudzili.

W szystkiem u w inien prze­
w odnik. Zaskoczenie się nie 
udało.

Spiesznym  m arszem  sunie  
ko lm na zbro jnych . Wieś. Po­
le. Zagajniłc. Znów wieś. 
Pole. O ddział goni blask  nie-

radosnego podniecenia. A kcja 
n ie  by ła  udana. K ażdy to 
czuje. W praw dzie  jeden  je ­
niec, dw óch N iem ców  zabi­
tych. To na pewno. Ilu r a n ­
nych — niew iadom o. Sw oich 

czterech. A. jeszcze trzy  
krow y. F uraż  na trzy  dn i 
d la  całego bata lonu . G dyby 
jednak  nie w dali się w tę  
zbyt d ługą  strze lan in ę  P anu  
Bogu w okno m ogliby u p ro ­
w adzić całe stado. M ieliby 
na  to  czas. K to wie. Ż arcia  
by w tedy starczy ło  i na trzy ­
dzieści dni.

Do obozu weszli bez h u ­
morów. Na zapy tan ie  ocze- 
k u jao jch  kolegów  odpow ia­
d a li burknięciem ... Rozlcżli

s!ę po lesie jak  pluskw y. Za­
padli w  głęboki sen.

Jeń ca  p ilnu je  p lu ton  gos­
podarczy. P a trzą  nań  z za­
ciekaw ieniem  i bez n ien a ­
wiści. T ylko Zbigniew  krąży, 
czai się koło bosego so łdata  
jak  kot.

H itlerow iec ma przerażoną 
tw arz  i szeroko rozw arte  o- 
czy. Stoi ty lko  w gaciach i 
koszuli. S uk ienny  m undur 
dostał się n a jw alecz­
niejszem u, buty  m niej 
w alecznem u p a rty zan to ­
wi. Za m ało  tego je ń ­
ca. W alecznych było znacz­
nie w ięcej. H itlerow iec m a 
p rzerażoną tw arz. D latego, 
że jes t sam . Tam , przy  p lu ­
jącym  sta lą  erkaem ie , nie 
m iał p rzerażonej tw arzy. On 
był też waleczny.

W szystko ju ż  w yjaw ił na 
p rzesłuchaniu . W szystko co 
m iał do  pow iedzenia. O czym 
w iedzia ł i czego się mógł 
dom yślać. Te d ane  nazyw ają  
się ta jem n icą  w ojskow ą.

W fo lw arku  nie było kom ­
panii. Był p lu ton , a le  d o b ­
rze uzbro jony  i zabarykado ­
w any.

Podał nazw ę jednostk i i za 
dan ie . T eraz czekał na w y- 
rc,<. R ozum ow ał słuszn ie  
choć żyw ił iskrę  nadziei. 
G dzie w tych  w arunkach  
trzym ać jeńców ? To nie jes t 
w ojsko, k tó re  respek tu je  
m iędzynarodow e konw encje. 
P rzypom niał sobie, że i Niem 
cy tych  konw encji m iędzy­
narodow ego p raw a nie hono­
row ali. Choć w arunk i m ieli.

W pobliżu  kopano  rów. 
Dom yślał się d la  kogo. Za­
czął płakać.

— K to  na  ocho tn ika  w y­
kona w yrok?

N ik t się n ie  kw api. P a r ­
tyzanci n ie  lub ią  tego. N ie 
lub ią  strzelać do tarczy . To 
dobro  w K oszarach. N ie na 
w ojnie. I to  tak ie j w ojnie.

Z bigniew  zam eldow ał się 
porucznikow i. On. Chce się 
odegrać za to  że nie w zięli 
go do akcji. Jego  — tak iego  
dobrego  erkaem istę .

P oruczn ik  podarow ał mu 
jeńca. A le sam  n ie  chcia ł 
patrzeć. I on tego nie lubi.

Z bigniew  pchnął N iem ca w 
k ie ru n k u  row u. Rów  był p ły t 
ki. N iem iec się nie opiera, 
idzie jak  baran .

Z bigniew  każe mu w ejść 
do row u. Chce go sobie u sta ­
wić jak  do  fo tografii. K ołem  
obiegli ich partyzanci. P a ­
trzą. C iekaw i w idow iska.

H itlerow iec n ie  chce w ejść 
do  row u.

Z bigniew  zaklął. D opadł 
w  fu rii N iem ca. Ż elazną ko l­
bą  „S tena“ zam ierza w p rze­
ciw nika. U derzył. B luznęła 

se r ia  p isto letu . Zbigniew  
zw alił się z nóg. Tuż obc*,c 
N iem ca. H itlerow iec z roz­
w artym i oczym a przyglądał 
się scenie. Z am achał roz­
paczliw ie rękom a.

— N ein. Nein. Das hab 
ich n ich t getan! Das hab  ich 
n ich t getan!

K oledzy patrzą  ze zgrozą.
— T o on. To o n  go zam or­

dow ał.
N iem iec patrzy  w p rze ra ­

żeniu pod sw oje  stopy. Ich 
nagość p rzykry ło  ciało  Z big­
niew a. '

Sypią się kule.
H itlerow iec m iękkim  skło­

nem  w ali się w rów. S tarczy­
ło row u na d w a ciała. Nie 
w iele  trzeba  ziem i aby go 
całk iem  w ypełnić.

«ьииятавгч

JERZY WAŁEKlCZYK

K O M U N I K A T
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Wojewódzki Ośrodek In- 
strukcyjno Metodyczny Łódz­
kiego Domu Kultury podaje 
do wiadomości, że zgłoszenia 
udziału w IX Ogólnopolskim 
Konkursie Recytatorskim, o r­
ganizowanym jak co roku 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, Ministerstwo Oświaty 
Centralną Radę Związków Za­
wodowych i Związek Litera­
tów Polskich, składać należy 
do dnia 15 lutego 1962 r. w 
niżej podanych punktach kon­
sultacyjnych:
Saluty — Dzielnicowy Dom 
Kultury, ul. Zgierska 71. 

(punkt czynny w niedzielę, 
godz. 10,00— 12.00, w 
czwartki godz. 18.00—20.00)

Śródmieście — Łódzki Dom 
Kultury, ul. Traugutta 18, 

(punkt czynny: w ponie­
działki godz. 17.00—19.00,
I piątki godz. 17.00— 19.00) 

Polesie — Biblioteka im. L. 
Waryńskiego, ul. Gdańska 102 

(punkt czynny: wtorki godz.
15.00— 17.00, piątki godz­
i ł .00— 13.00)

Górna — Międzyzakładowy 
Dom Kultury Włókniarzy, ul. 
Siedlecka I,

(punkt czynny: wtorki godz.
10.00— 12,00,' piątki godz.
17.00— 19,00)

Widzew — Dom Kultury im. 
L. Waryńskiego, ul. Przędzal- 
niana 68,

(punkt czynny: środy godz.
17.00— 19,00, soboty godz.
16.00— 18,00)

Młodzieżowy Dom Kultury, 
ul. Moniuszki 4 a,

(p^okt czynny dla młodzie­
ży szkolnej w poniedziałki.
środy, czwartki, piątki godz.
15,30— 18,30)
Eliminacje dzielnicowe 1 o- 

gólnolódzkle odbędą się w 
marcu I kwietniu br. zgodnie
- regulaminem konkursu.

Punkty konsultacyjne udzie­
lają szczegółowych informacji 
dotyczących repertuaru oraz 
prowadzą pośrednictwo w za­
kresie doboru i interpretacji 
tekstów.

г Ш с т о

f l fy fa o iî
D ziś nnfiartTca h lsto ry czn o -lltc . 

raefta. T izeb a  m lflinow ld e od- 
uar:nąć w iek  w y m ien io n y ch  n i­
żej p ostac i. Z agadka «rie naleZy  
do sp ecja ln ie  ła tw y c h  1 moZe 
trzeba będ z-e  poszperać w  e n ­
cyk lop ed iach . A wl«^:

1. Ile lat m iał A rtur R im baud  
K<1v stw o rzy ł s ły n n y  „Sezon  w 
p iek ło “ ? a) szesn aśc ie?  b) trzy ­
dzieśc i dwa? c) d z iew ię tn aście?

2. I le  ła t  m lal L udw ik  W a­
ryń sk i Rdy organ izow ał „ P ro le ­
tariat"? a) d w ad z ieścia  sześć?

b) trzy d z ieśc i d z iew ięć?  c> o- 
slem n a śc le?

3. Ile la t m lal S tan is ław  Sta­
szic w c h w ili śm ierc i al czter­
dzieści d z iew ięć?  b) p ięćd z ie ­
s ią t o siem ?  c) s ied em d ziesią t  
jeden?

4. Ile la t m iał M ozart BdY 
za czy n a ł daw ać kon certy?  a) 
Jedenaście?  10 sześć? c) dw a­
d zieśc ia  Jeden?

llo /w la z a n la  w y łą czn ie  n* 
k artk ach  p o czto w y ch  należy  
nad sy łać  na adres: l .ó d * ,  Piotr­
k ow sk a  96, „O d głosy“ .

R ozw iązan ie  z, nr 48
L udw ik  HlTwrfeid -  m ed y cy ­

na. К az1 m ie rz  P ró szy ń sk i -  И- 
nc-m atografla. Kairol OlfrcewsK*
-  chem ia. N agrod ę  otrzym uj*  
p. B arbara S ok ólsk a , Łódź, ul- 
Noiwotikt 3-20.

R edaguje Z espół *  W ydaw ca: „W yd aw n ictw o P rasow e P ra­
sa  Łódzka *  A dres red akcji: Lód*, ul. P io trk ow sk a  M. T el. 
24-1-70 * W arunki p ren u m eraty: m iesięczn ie  zl 4. kw artaln ie  
zl 1 2 ,-  >K ned,akcja n ie  zam ów ion ych  ręk op isów  nie  zw raca  
*  P ren u m erate  przvjm ujii w szy stk ie  p laców k i pocztow e, l i­
s to n o sze  oraz PUFIK  „R uch“ -  z zazn aczen iem  na „O dgłosy“ 
D ruk: RSW „Prasa" — Lódź, Ż w irk i 17 *  Zam .263 1.. A 4



P o r ę  g o r x k i c h  u i w a y

Nikt by n ie za u w a ży ł
Od  czasu do czasu n a ­

pada człow ieka nosta l­
g ia i w tedy  patrząc  na 
W aty ek ran  zastan aw ia  się, 
co też za pośredn ic tw em  te ­
lew izji w idzow ie naszego 

k ra ju  d o w iad u ją  się o  Łodzi?
K iedy bez m ała  sześć la t 

tem u u rucham ialiśm y  s ta ­
cję te lew izy jną , kiedy prasa  
toczyła bo je  o  n ad a jn ik , o  
W yposażenie s tud ia , o  budy­
nek i pom ieszczenie d la  re ­
dakcji, ja k o  a rgum entów  
używ ało się w tedy  s tw ie r­
dzeń, że Łódź to  w ielki ośro 
dek  film ow y i tea tra ln y , 
m iasto  p aru  w yższych uczel­
ni, sto lica polskiego w łókna, 
rniasto o  trad y c jach  rew olu ­
cyjnych, w reszcie pow ażny 
ośrodek tw órczy  Skupiający 
lite ra tów , m uzyków , p las ty ­
ków... To w szystko m iało 
Poprzez m ały ek ran  em ano­
w ać na  k ra j, przynosząc nie 
ty lko  chw ałę m iastu , zbliża­
jąc  je  jakoś do każdego te le ­
w idza, a le  rów nież w ok reś­
lony sposób w zbogacając 
p rogram  ogólnopolski TV.

Były w ciągu tych  pięciu 
la t okresy  że Łódź n ad aw a­
ła  w  p rog ram ie  ogólnopol­
skim  reportaże  przy pomocy 
Wozu transm isyjnego. P am ię­
tam y  niezły repo rtaż  z huty

„H o rten s ja“ w  P io trkow ie, 
n ie  doszedł ze w zględów  tech  
nicznych do skuf.;u  repo r­
ta ż  z kopaln i ru d  w  Łęczycy, 
a le  podejm ow anie tych  tem a­
tów  św iadczyło  o am bicjach  
ośrodka. Były tt*ż tran sm isje  
z łódzkich teatrów . Dziś ja ­
koś o  tym  zapom inam y. Jeś­
li te a t r  — to  W arszaw a albo 
K atow ice, jeśli repo rtaż  — to 
sam o. N ie jestem  pew ien, 
czy w inę za ten  stan  rzeczy 
ponosi ty lko  k ierow nictw o  
te lew izji w arszaw skiej, bo 
nie w iem  czy po trafiliśm y 
zaproponow ać program ow i 
ogólnopolskiem u coś cieka­
w ego z naszego m iasta.

K toś pow ie, mój Boże, a 
co tu  je s t ciekaw ego? Od­
pow iem , że są  pracow nio 
uczonych, są lab o ra to ria  wyż 
szych uczelni, są  c iekaw e za­
kłady w łókiennicze, o p e ru ją ­
ce precyzyjnym i m aszynam i. 
To n ie  ty lko  baw ełna, w Ło­
dzi robim y i e lanę  i m iste r­
n ie  f.:ane pończochy, robim y 
sw etry , dz ian inę, gram ofony 
stereofoniczne, zegary, a w 
P ab ian icach  poszukiw ane na , 
całym  św iecie szynki „K ra ­
kus“... M am y m uzeum  w łó­
k iennictw a, m uzeum  ruchu  
robotniczego, m arny w M u­
zeum  Sztuki na jw iększą ga-
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C C S

T adeusz W orontM ew lcz, Jetlen z najbardziej u ta len tow an ych  rca- 
UzAtorów teiew lz/1  łó d zk iej . D o TV trafił pro»to •/. P ań stw ow ej 
W yższej S zkoły  F ilm ow ej, m a na sw ym  kon cie  w ie le  c iek aw ych  
sp ek tak li, o sta tn io  prezentow ał nam  „Szopki; l.ódzką".

2  d o w c ip y  o  TV

le rię  m a la rs tw a  now oczesne­
go. D laczego np. doc. dr. 
Jan  B iałostocki nie m ógiby 
jednej audycji poprow adzić 
z Łodzi? A trad y c je  lite­
rack ie  m iasta?  M iasta Rey­
m onta i T uw im a? A dzieje  
łódzkiego te a tru ?  A w  końcu 
film ? Czy sam  m agazyn 
„K laps“ za ła tw ia  sp raw ę czy 
zaspokaja  całą żądzę wiedzy 
o ak tu a ln e j sy tuacji w  n a ­
szym  film ie, o  tym  co się 
d z ie je  w  jego  stolicy, K tórą 
przecież jesteśm y?

N asuw a się jeszcze jedno 
pytan ie: w  jak im  stopniu  
łódzka te lew izja  korzysta z 
łódzkich p iór w tw orzeniu  
program u? „Szopka łódzka“ 
R yszarda M arką  była św iet­
nym  dow odem , że m iasto  na 
sze g rupu je  w iele talentów . 
Tylko, że R yszarda M arka 
te lew izja  w cale nie odkryła, 
od daw n a  p racu je  on (oni) 
na ekspo rt d la  scen stolicy

N iepokojący jes t też fakt 
nie w łączania  się do  tw o­
rzen ia  p rogram u te lew izy j­
nego naszych radiow ców  ?

ul. N arutow icza i w spó łp ra­
cujących z rad iem  au torów . 
A przecież nie m ożna tu  

• m ów ić o  b rak u  ta len tów , 
skoro  co m iesiąc idzie w o- 
gólnopol.slii e te r  i „P rogran j 
z d yw an ik iem “ i „W esoły 
au tobus“ , idą koncerty , Słu­
chow iska i reportaże... W 
telew izji p raw ie  nikogo z 
rad ia  nie spotkasz. W te le ­
w izji oczyw iście łódzkiej, bo 
w arszaw ska korzysta z ra ­
diow ych „fachm anów “ peł­
ną garścią.

Coś w tym  m usi być? Ale 
co? O to jes t — jak  pow iada 
H am let — pytanie. Dodać 
w ypadnie, że na raz ie  „resz­
ta  jes t m ilczeniem “, a Łódź 
na an ten ie  ogólnopolskiej wy 
g ląda  n ieste ty  m izerniutko, I 
gdyby nie rob ione od czasu 
do czasu dobre  spek tak le  
te a tra ln e  (ze stud ia), gdyby 
nie am b itn e  audycje  m łodzie 
żowe, W arszaw a m ogłaby 
nam  napraw dę zlikw idow ać 
stud io  i n ik t naw et by tego 
nie zauw ażył...

(aw.)
KövraMbiO

JULIETTE GRECO...

Bez podpisu

...pojaw ia sic  na n im .vch  m ałych  cliranach  w  n ajlep szym  w ypad  
Uu w pnstaci taśm y magnetofonowej k om en tow an ej prze/. L ucjana  
K yd ryń sk iego . T ym czasem  te le w iz ja  fran cu sk a  (w jak im k o lw iek  
stop n iu  n ie by łab y  sktm u-n  jali/.o wann) m a w  tej m ierze n ieco  
w ięk sze  m oAllwoścj i — k orzysta  z nich.

P ozostaje  zazd rościć , no i c zek a ć  c ierp liw ie  tych  p ięk n ych  cza­
sów , k ied y  będziem y na sta le  le c z y ć  sie  z program am i w szystk ich  
eu rop ejsk ich  \ nie ty lk o  eu ro p ejsk ich  pań stw . S p ortow cy przec ie­
rają nam  w tym  w zględ zie  d rogę; o sta teczn ie  nasz zak op iań sk i FIS 
w  ram ach ICurowizji i In terw izji będ zie  odb iera ło  już p iętn aśc ie  

te lew izji.

' J  . ^  V / 
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— Tomaszu, to nie dla ciebie/...

XI MUZA CZY JESZCZE NIE?
Miesięcznik  „Cahiers du  Cinema" zamieścił przed  

k ilkom a miesiącami zn a m ien n y  ar tyku ł  Jacquesa Mo- 
urgeron pt. „Renesans zn a k u ", w  której to publikacji  
obok konkretnego  a taku  na aktua lną  sytuację  u) tele­
w iz j i  francuskie j ,  zn a jd u jem y  cały szereg p esym is tycz­
nych uogólnień.

T elew iz ja  — powiada autor  — nie m a  ja k  do tych­
czas nawet określonej nazwy, dotychczasowa nie m ówi  
bowiem nic o naturze samego w idow iska. Nie jest też 
jasne, czym  iu ogóle ma być te lewizja: przede w szy s t ­
k im  środkiem  wyrazu , czy też środkiem  p rzeka zyw a ­
nia?...

Pionierzy te lew izj i  nie  m ają  w  sobie tego zapału, 
który  kiedyś ożyw ia ł pionierów fi lm u, może dlatego, 
„że n ik t  nie decyduje  się dotąd nazyw ać te lewizji  
„XI Muza". Telewizja , „więzień swojego pokolenia",  
jest przede w szy s tk im  w e h ik u łe m  propagandy i in fo r ­
macji,  książką telefoniczną, rejestrem  aktualności; nie 
w ierzy  sama w  siebie...

TELE
W perspektywie-wymiana 
aż łrzech programów TV

W chw ili obecnej głów na lin ia rad iow a przy­
stosow ana do tran sm ito w an ia  program u 
telew izyjnego, prow adzi z K atow ic przez 
Łódź i W arszaw ę do G dańska (z odchyle­
niem  do K alin ing radu ) — pozw ala ona na 
w ym ianę jednego ty lko program u, a le  

z m ożliw ością szybkiej zm iany k ierunku .
U rządzenia zastępcze, prow izoryczne, ustaw ione są 

natom iast na trasach : K atow ice — W rocław  (połączenie 
z NRD i Czechosłow acją), W rocław  — Poznań, Poz­
nań — Szczecin, oraz do Bydgoszczy i O lsztyna. Na 
tych trasach  zm iana k ierunku  tran sm isji jes t ju ż  b a r­
dziej k łopotliw a i w ym aga znacznego nak ładu  czasu.

Do końca bieżącego p lanu  pięcioletniego na w szyst­
k ich trasach  zam iast urządzeń  przenośnych zam onto­
w ane zostaną now oczesne urządzenia  linii radiow ych 
typu stac jonarnego , k tó re  połączą ośrodki TV w je ­
den system , przy czym każda s tac ja  będzie mogła 
w każdej chw ili przejść  z odbioru na nadaw anie.

Z budow ana zostan ie  rów nież oś linii radiow ych: 
G dańsk — W arszaw a — Łódź — K atow ice, oraz 
Lódź __ P oznań — gran ica NRD, pozw alająca w przy­
szłości na tran sm ito w an ie  aż trzech program ów  tele­
w izyjnych w ew nątrz  k ra ju , oraz na reg u la rn ą  w ym ia­
nę z zagranicą.

W  obronie „Kobry“
D y sk u sja  Teatr*® P o p u ­

la r n y m  T V . ja k ą  r o zp o czą ł na  
la m a c h  ..R ad ia  i T e le w iz j i"  
A d am  O str o w sk i — tr w a . W 
je d n y m  ■/. o s ta tn ic h  n u m e ró w  
za b iera  s to s  A n d n c i  W [ ;)b! w 
,ski, z a h a c za ją c  przy o k a z ji o  
s ła w e t n ą  ..K o b rę“ .

....Dlatego też sądzę, że te ­
a tr popularny efworzyć trzeba 
będzie kosztem Innego progra­
mu. kiôrv musi mu oddać 
czas, ptirafo. fundusze. Bardzo 
bym jednak nie chciał, by 
przy tych cięciach p crw.sza po 
szła pod nóż ..Kobra“ -  bo o- 
statn .o  często się o  tym wspo­
mina.

..Kobra“ zrobiła oszałamia­
jącą karierę, sięgnęła po ran- 
Sę sztuki masowej, s ’ala sie 
konkurentka innych widowisk 
publicznych. Doszło do (ego, 
że żaden przewidujący orga- 
n 'zator nie urządza w czwar­
tek najbardziej nawet a trak ­
cyjnej imprezy. w:e bowiem, 
żb poniesie klęskę finansową. 
Telewidzowie, stanowiący zna­
czną cześć publiczności, nędza
po prostu tego wieczora w 
domu i para koni ioh stam- 
tad nie wywleczesz Jeśli więc 
„Kobra“ ma dziś milionową 
publiczność, musi to być symp 
tomem olbrzvmiej potrzeby te ­
go rodzaju rozrywki i likwido­
wanie jej byłoby szkodliwe. 
Zgadzając się z  zarzutami, 
które wobec n 'e i wysuwa kry­
tyka. nie można jednak nie 
szukać innych wyjść, które, 
choć trudniejsze, dadzą na 
pewno profit w  postaci z a d o

walenia telewidzów. Byłoby 
bowiem lekkomyślnością ogra- 
n ‘czarne liczby widowisk ..Ko­
bry“ zamiast starania się o  
poprawę jej poziomu. Rozryw 
lo  zajm uje przecież coraz wa­
żniejsze miejsce w życiu współ 
czesnego człowieka.“

P iO » A M

„KOBRA“ 
łódzkiego autora 

idzie dziś 
z Poznania

Telewizja poznańska nada 
dziś (tj. w czwartek 1 lutego) 
o godz, 21.05 widowisko sen­
sacyjne pióra łódzkiego auto­
ra, a przede wszystkim reży­
sera, Jerzego Waldena — zaty­
tułowane ' .Imieniny sędziego 
Borsza“.

Reżyseruje Henryk Drygal- 
ski.

O czym donosimy z satysfa­
kcją, dziwiąc się jedynie nie 
oo. dlaczego łódzki autor nie 
pomieścił się w łódzkim pro­
gramie, mogąc zreeztą sipelt- 
takl к а т  przy okazji wyreży­
serować — wówczas wszystkie 
ewentualne pochwały bądf. 
przygany trafiłyby dopiero pod 
właściwy adres...

■JZWARTEK, 1 LUTEGO
11.00 — Program  dla szk ół tdl.i 

klas VI), h istor ia . T ytu ł: ,.W Kra­
kow ie. P oznaniu , Z am ościu ' . (W). 
11.30—17.25 — Przerw a. 17.10 — 
Program  dnia (Ł. lok .). 17.43 — 
Program  dla dz iec i: 1) ..M iś 
ok ienk a" . 2) ..O pow ieść o p ln ew i-  
n a c h - ftlm krótkom . prod, radz. 
(W). 18 23 — „N ie ty lk o  dla pań"
-  m agazyn IW). 18.53 -  U tw ory  
fortep ian ow e w w yk on an iu  H aliny  
T ok arczyk ów n y (W). 19.80 — D zien­
nik te lew izy jn y  (W). 20.00 — ..N a­
rodziny w ła d zy “ — program  do­
ku m enta ln y  K. LubelCzyka (W). 
20.33 — ..R ozm ow y o p rosram ie“ 
(L lok.). 21.05 — Teatr ..K obra": 
..Im ien iny  sed zieao  Borsza" — 
ien sac. w idow . TV lerzeao  Wal­
dena. R eżyseria -  H enryk D ry- 
galskl (P oznań). 22.15 — O statn ie  
w iadom ości (W).

PIĄTEK. ! LUTEGO

16.50 — Program  dnia  1 program  
tygodnia  (f.. lok.). 17.05 -  Program  
tygod nia  rW). 17.25 -  „Sp ojrzen ia  
I opinie"* (L. tok.). 17.55 — . B aede­
ker poznań sk i"  (P oznan). 18.25 — 
.Znak Z orro- — film  ser y m y  prod. 

USA (W). 18.58 — W szechnica TV:
,N iets Bohr" — р го я га т  z cyltlu : 

..W ielcy fizycy"  (W). 19.30 — 
D ziennik te le w izy jn y  (W). 20.00 — 
.Złote czasy  zacn ego  króla Karo­

la“ V  kom ed ia  G В. Shaw a w  
ilu m aczen lu  Floriana Sob ien iew - 
■-klego. T ran sm isja  z sal) PW ST  
л> W arszaw ie. R eżyseria  — Wtady- 
i ljw a  K rasn ow leek leao  (W). 22.30
-  O statn ie w iadom ości (W).

SOBOTA, 3 LUTEGO

10.00 — Program  dla szk ó l: bio­
lo g ia —z cyk lu  „ C złow iek “ , tem at:

.Na zdrow ie" (W). 10.30 — Przer­
wa. 18.53 — Program  dnia (L) 17.00
-  tClub M yszki Mikt (W). 17.43 — 
Program  dla d z iec i: 1) A co da­
lej. 2) T eatrzyk  „V lolln ek "  (W). 
18.55 — P orozm aw iajm y (W). 19.00
-  Реяяг (W). 19.30 — D zien n ik  te ­
lew izy jn y  (WJ. 20.00 — „U w aga, la- 
ivlna" — program  rozryw k ow y z  
-.'r.'el. 21.25 -  PKF (Wl. 21.38 — 
Ostatnie w iadom ości rW) 21.40 — 
,Oiim na bagnach" — film  lab. 
I.rod. USA dozw . od lat 16 (W).



M O D A  i PLANOWANIE
Gdzie diabeł nie  m oże  tam  

babę pośle. Nie w iem y ,  k to  
nasłał m odę  na nasze p lano­
w anie , ale, że w y n ik a ją  z 
tego raz po ra z  n ie  dające  
się opouńedzieć k ło p o ty  — 
to pewne.

T a k  je s t  i w  dziedzin ie  
planow ania  b a rw n ikó w  dla  
potrzeb  p rzem ys łu  w łó k ie n ­
niczego. W  m yś l  ogólnych  
założeń przem ys ł  obowiązany  
jes t złożyć zam ów ien ia  na  
o kreś lone  rodzaje b arw n i­
k ó w  (w  znacznej m ierze  im ­
p or tow anych)  na 6 tygodni  
przed k a ż d y m  kw a r ta łem .  
W te j  sytuacji ,  nie  znając  
najczęściej jeszcze a k tu a l­
nych  w ym a g a ń  i zam ów ień  
hand lu  producenci za m a w ia ­
ją b arw n ik i  w  ciemno, w  
oparciu o stan zużycia m i ­
nionego kwarta łu .

Rezu lta t?  S zkoda  m ó w ić  i 
pisać. W ys ta rczy  prze jrzeć  
pisma w ys ła ne  przez Z je d n o ­
czenie P rzem ysłu  B aw ełn ia ­
nego do „Chemicoloru", bła­
gające pod koniec każdego

k w a r ta łu  o uzupełnienie  
ow ych  „na oko“ w y s ta w ia ­
nych  zam ó w ień  a k tu a ln y m i  
i napraw dę  tx i tr zebnym i  
barw nikam i.

W  ty m  ro ku  może być jesz  
cze gorzej. Z am ów ien ia  na 
barw nik i  na I kw a r ta ł  br. 
zos ta ły  sporządzone w  lis­
topadzie ub. roku (w m yś l  
w y ty c zn y c h  w  oparciu o zu - 
życie, jak ie  zanotoivano w  
U półroczu ub. roku), w  
k tó r y m  w szechw ładna  moda  
lansowała ko lory  łagodne, 
pastelowe. W  ty m  roku ma  
nastąpić zmiana  i w  m ie j ­
sce kolorów paste low ych  

k r z y k ie m  m o d y  mają być k o ­
lory in ten syw n e ,  jaskraw e.  
T ak  p rzyna jm n ie j  anonsuje  
spec ja lny  b iu le tyn  B iura 
W zorn ic tw a  Przem ysłow ego  
MPL.

Strach  pom yśleć, co w  
zw ią zku  z ty m  czeka n ie ­
szczęsnych producentów  z 
fa b ry k  p rzem ys łu  baw eln ia-  
negol

S A M - o  epitafium
SAM się nazyw ał... sam  się w ykończył... a  chęci, b ieda! 

m ia t ja k  najlepsze...
T ak ie  ep itafium  proponu jem y d la  tram w ajow ego  SAM-u. 

1 lu tego przen iósł się on bow iem  w k ra in ę  zm arłych  eks­
perym entów .

Sam oolfeługa w  tram w ajach  n ie  zdała  egzam inu. K o rzy ­
s ta ją cy  z „23“ i „0‘‘ pasażerow ie. podnieśli raban , autorzy 
pom ysłu  m usieli odstąp ić  od jego rea lizac ji.

B ilety  książeczkow e, k tó re  ty le  k rw i napsu ły  łodzianom , 
p rze jd ą  do a rch iw um . Z ostały  z konieczności w ym ienione na 
poprzedn io  obow iązujące — kartonow e.

B ilety  daw nego  typu  będziem y podaw ać konduktorom , 
now ego typu, za trudn ionym  przez M PK na półetatach .

Je d n ą  7. przyczyn pow ołan ia  do życia SA M -ów , była bo­
w iem  n iedosta teczna  liczba konduktorów . Poniew aż jednak  
SAM  się  sam  w ykończył, postanow iono  za tru d n ić  „półetato- 
W0“ -— jak o  k o n d u k to rk i, k ilkadziesiąt- kobiet.

Z łośliw i tw ierdzą , że ostatecznym  SA M -o-dobiciem  byl 
ta jem n iczy  SAM, k tó ry  sam  bez m otorniczego opuścił za ­
jezdn ię  przy  ul. D ąbrow skiego. W nocy z 14 na 15 stycznia 
b.r. w y jecha ł na m iasto  Łódź i za trzym ał się dopiero... na 

^ traw n ik u  przy  zbiegu N aru tow icza i K ilińskiego. Tuż po 
'ty m  fascynu jącym  w ydarzen iu , ukazały  się w  p ras ie  w iado­

m ości o likw idac ji SAM -ów.
.Jedna z n ieo fic ja lnych  w ersji (za k tó re j praw dziw ość nie 

odoow iadam y!) w y jaśn ia jących  zagadkę, pow iada że pew ien 
zagorzały  przeciw nik  SA M -ów  postanow ił sprow adzić sam o­
obsługę ad absu rdum  ... aż do w yko le jen ia  i zagrożenia pu­
blicznego bezpieczeństw a.

A by uśw iadom ić co może SAM  sam...
C hcecie — to w ierzcie, chcecie — nie wierzcie...
My, w zorem  siedm iu greckich m ędrców , polecam y zasadę: 

N IE  PR ZESA D ZA J W NICZYM.

M ędrcy chcieli ją  w idzieć w yry tą  na fron ton ie  św iątyn i 
A pollina, my — w olelibyśm y oglądać sku tk i jej działan ia . 
W tram w ajach ...

BACZNOŚCI
SAMODZIELNE

MYŚLENIE
W jednej z łódzkich fabryk kierow nictwo wpadło na ge­

nialny pomysł. Obliczając, iż w okresie epidem ii grypy za­
padanie robotników na tę chorobę przynieść może przed­
siębiorstwu znaczne straty w  postaci niespodziewanych po­
stojów  maszyn a tym samym i ograniczenia wzrostu pro­
dukcji — zakupiło pewne ilości proszków anty-grypowych  
i zaczęło ją wydawać ludziom w codziennych dawkach.

Załoga łykała tabletki i grypn om ijała fabrykę. I pomy­
śleć, że dyrekcja nic otrzymała żadnych dyrektyw , okólni­
ków czy zaleceń w tej sprawie.

Czyżby naprawdę zbliżała się era sam odzielnego myślenia?

TK
„W IOSNA-62“

i co dalej?
Już s ię  zaczę ło . M imo, 

że do m arca, tj. term inu  
otw arcia  K rajow ych  Tar­
nów „Wiosna-82*» Jest je s z ­
cze troch ę  czasu , energ icz- 
ni prop agan d yści 7. MM W 
p rzystąp ili już do  ak cji.

W jed n ym  z cen tra ln ych  
d z ien n ik ów  p rzeczy ta liśm y , 
czego na tych  Targach nie  
będzie , m . in. jak ie  to  cu ­
deńk a su p er-sza łow e  zapre­
zen tu je  nam  nasz d z ie ln y  
przem ysł o b u w n iczy , który  
w o lśn iew an iu  b yw alców  
targow ych  m a ju ż n ie by­
le  jak a  w praw ę.

Z nam y, to dobrze zn a­
m y... Id en tyczn ie  p isa liśm y  
je s ien ia , o b iecu jąc  ob lizu ­
ją cy m  się  z  zach w ytu  e le ­
gantkom  w szy stk ie  te m od­
ne pan tofelk i (o śc ię ty ch  
nosk ach , m od nych  s łu p k o­
w ych  ob casik ach  itp.) już  
w i k w arta le  1982 roku. 
P o cząw szy  od sty czn ia  br. 
ob u w ie  w ed łu g  w zorów  za ­
prezen tow an ych  przez prze 
m ysi na J e sien n y ch  Tar­
gach w Poznan iu  m iało  
b yć Już w  sk lep ach .

I co?. Kon by s ię  uśm iał 
z  o w ych  o b iecan ek -cacan ek . 
N aw et w pok azow ym  Łódz 
kim  D om u O buwia nicz'*- 
fco z o w y ch  zap ow iad a­
n ych  sza lo w y ch  m od eli nie  
w idać na pólk ach . D latego  
z  chrzęstem  z łam aliśm y  
pióro, p rzyrzek łszy  sob ie , 
że ju ż n igd y n iczego  na 
p od staw ie  rek lam  han­

d lo w y ch  o b iecy w a ć  n ie b ę ­
d ziem y szarym  klien tom  
cod zien n ych  sk lep ó w .

M am y s ię  potem  w sty ­
dzić? N iech  przem ysł i 
handel pija sam i p iw o, ja ­
kie w arzą sp o k o jn ie  od lat!

P i ę k n e  d z i e w c z ę ^ «  n a  S a m y  „ O d g ł o s ó w *

Fot, A. K oby lińsk i

1ns®jr

я

ŁATY NA KOMISJI
P o  raz  p ierw szy chyba w 

h isto rii ła t, za jm u je  się nim i 
spec ja lna , pow ażna K om isja.
Rzecz je s t bez precedensu, 
bo i ła ty  są  bez precedensu.

Laty p rzepuk linow e tj. p ro  
tezy powięzi brzusznych, w y­
k o n u je  się w edług pom ysłu ' 
g rupy  inżynierów  z C en tra l­
nego L abo ra to rium  P rze ­
m yślu D ziew iarskiego w L o­
dzi — z tw orzyw  sztucznych.

Są ju ż  w Polsce i f/odzi ludzie k tórym  zastosow ano te 
|łaty przy operacji p rzepuk liny . Zastosow ano, m im o że K o­
m isja Ocen A rtyku łów  M edycznych, dz ia ła jąca  przy M in i­
s te rstw ie  Z drow ia i O pieki Społecznej, nie w ypow iedziała się 
ostateczn ie  o  przydatności ich stosow ania. Dotychczas ope­
rac je  trak to w an e  są ja*.;o ek sperym en ta lne . Ich pom yślne 
rezu lta ty  n ie  p rzesądzają , w edług opinii specja listów  z K o­
m isji. jeszcze spraw y. Chodzi o  zdrow ie i dobro  człow ieka, 
trzeba  więc ła ty  w ypróbow ać na w szystk ie strony  i m aksy­
m aln ie  ulepszyć. T ak w ięc ła ty  będą jeszcze „staw ać“ na 
K om isji. W szystkie znaki na ziem i w skazu ją  jednak , że już 
n iebaw em  K om isja oceni je  najp raw dopodobn ie j ja k o  p rzy ­
d a tn e  d la  leczn ic tw a ogólnego.

Na tę  decyzję z n iecierp liw ością  czeka w ielu chorych na 
Przepuklinę. W szególnie ciężkich p rzypadkach  tego scho ­
d n ia . laty  przepuk linow e są w arunk iem  nieodzow nym  do  

irzeprow adzenia  operacji — jedynie przy ich użyciu m ożna 
a' ogóle o  niej myśleć.

Tw órca ła t — CLPDz, do  czasu ich ostatecznego  z a tw ie r­
dzenia, nie ma w łaściw ie p raw a zaopatryw ać w nie — o d ­
pła tn ie . k lin ik  i szpitali. Może jedyn ie  dostarczyć placów kom  
leczniczym  m in im alne  ilości ła t w ram ach  tzw. w spółpracy 
naukow o-badaw czej.

Podobno „ram y“ rozszerzają  się co raz  bardzie j i jedynie  
przy dużej dozie dob re j woli, m ożna je  jeszcze określać 
m ianem  naukow o-badaw czej w spółpracy, a  nie p rak tyk i 
leczniczej.

Chorzy przychodzą do CLPDz proszą... w ysyła się w ięc — 
jeśli is tn ie je  jakako lw iek  możliw ość w yprodukow an ia , ła tę  
do danego szpitala.

A le ła ta  ła tą , a p lan  — planem . L at „nie zatw ierdzonych  ‘ 
tzn. n ie  w staw ia  się do p lanu  surow cow ego, produkcyjnego  
itp . To. oczyw iście bardzo  u tru d n ia  spraw ę.

N adzieja, że w kró tce  na K om isji ła ty  zostaną ..w cielone" 
do służby zdrow ia, pozw ala jednak  tw órcom  brnąć przez 
te trudności. Byle niedługo. K ażde „b rn ięc ie“ jes t n iep rzy ­
jem ne, a  to  — trw a  już b lisko dw a lata...

PS. O innych opracow an iach  łódzkich inżynierów  nie 
J piszem y, bo łodzianie w ie lokro tn ie  o nich słyszeli. A i nie 
[łodzianie, także. S p raw a by ła  głośna, Kulisy i trudności — 

w cieniu, T aka ju ż  w idać praw idłow ość

C Z Y N S Z E ,  REMONTY i DOZORCY
Jak się nam spisuje M iej- 

«1 Zarząd Budynków Miesz­
kalnych w  Łodzi? Rozmaicie. 
Najlepiej w  dziedzinie czyn- 

' szu komornianego. W ystar­
czy, że lokator spóźni się z 
opłaceniem  czynszu o kilka 
dni, a upom nienie nadejdzie 
w terminie. Kwitując 7, za­
dowoleniem  sprawę działal­
ności na tym odcinku, pia­
cie trzeba przecież regular­
nie, pragniemy zwrócić uw a­
gę, że nie w szędzie MZBM 
jest taki chwacki.

W pierwszym  półroczu 
1961 r. Kom itety Blokowe 
przy udziale administracji 
sprawdziły jakość dokony­
wanych remontów w 5H.K58 
lokalach m ieszkalnych i użyt 
kowych. Wyszedł dość duży 
klops 7.397 lokali wyrem on­
towano metodą „Pożal się 
Boże“ i trzeba było „apiać“ 
czyli od nowa zaczynać.

WodliiK obliczeń mieliśmy

15. VIII. 61 r. — 120 wind 
w lo d z i, czynnych tylko — 
68 , z tego 4!) w  sam ym śród­
mieściu, co w praktyce ozna­
cza, że centrum zapomina 
powoli, do czego służą w in­
dy. Brak odpowiednich m a­
teriałów, dlatego też paku­
jemy się piechotką na w yso­
kie piętra i śpiewam y „nie 
ma sprzączki, nic ma pasa, 
diabli w zięli oberlasa.“

I w reszcie sprawa dozor­
ców, bohaterów każdej sza­
nującej się rubryki satyry­
cznej w gazecie. Mamy w  
m ieście 7.814 nieruchomości, 
a dozorców na pełnym eta­
cie tylko 2.121. Tego rodzaju 
sytuacja z pewnością trudna 
do rozwiązania, tłumaczy 
wypadki łam ania nóg, po­
myłki w  adresie na skutek  
ciem ności, zapew nia też Po­
likarpowi z naszego „E spre- 
SSU“ tematy na .,l|uSie lalą.

D zielnica G órna  zo rg an i­
zow ała o sta tn io  S ejm  te K ul- 

: tu ra ln y . pośw iecony rów nież 
k u ltu rze  fizycznej. W nioski 
z (ego Sejp iiku  p łynące nie 
n ap aw a ją  optym izm em : w 
D zielnicy G órna, liczącej sto 
sześćdziesiąt tysięcy m iesz­
kańców . n ie ma tea trów , ani 
kin. sieć b ib lio tek  jest o w ie ­
le za m ata. księgozbiory poz 
baw ione nowości, sale te a ­
tra ln e  przy zak ładach  pracy 
służą jako  m agazyny (Zakl. 
im. A rm ii Ludow ej) bądź ho 
te le  robotnicze („C ew ka“). 
Na jedna b ib lio tekę p rzypa­
da  19 tys m ieszkańców  — 
podczas gdy lim it ogó lno­
polski w ynosi 10 tys., ob y ­
w atel dzielnicy G órna czeka 
na książKę trzy  razy d łużej 
niż obyw atel Szczecina itp. 
ltd. W 5 szkołach nie ma sal 
g im nastycznych, spośród 90 
nauczycieli wf ty lko  3 po­
siada wyższe stud ia . W no­
wo budow anych osiedlach nie 
p ro jek tu je  się punk tów  biblio 
tecznych, a odw rotn ie , przy

w yburzan iu  — likw idu je  się 
s ta re  (b ib lio teka nr. .49).

Czy w tych w arunkach  n a ­
leży m yśleć o w ybudow aniu  
w dzieln icy  Górna... pom nika 
W ładysław a R eym onta? O w ­
szem . pom nik p iękna rzecz, 
i bardzo  się przyda, a le  czy 
nie lepiej z pom nikieęn po­
czekać. a za te  p ien iądze u t ­
w orzyć np p arę  now ych b i­
b liotek? Bo czy pom nik 
sp raw ę za ła tw i?  Nie, nie za ­
łatw i je j. podobnie jak  s p ra ­
wy bra'<u sal i k w alif ikow a­
nych nauczycieli wf nie 
zała tw i p ro jek t, aby ., pow ­
stało  w Lodzi pism o sp o rto ­
we. w rodzaju  k rakow sk ie­
go ..Tem pa“ .

Wlec naw ołu jem y: problem  
upow szechnienia ku ltu ry  w 
dzieln icach  południow ych 
m iasta  dom aga się szybkich 
i energ icznych  in icjatyw . 
W ładysław  R eym ont te i  
będzie może bardzie j niż z 
pom nika, zadow olony z n o ­
w ej biblioteki, w której znaj 
dzie się. na przykład , pełne 
w ydanie Jego dziei.


